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Mój ortopeda twierdzi, że to był cud 
za przyczyną św. Szarbela. Uraz 

kręgosłupa, jakiego doznałem przed sze-
ściu laty, mógł się skończyć paraliżem 
od pasa, a to by oznaczało wózek inwa-
lidzki do końca życia. Na szczęście stało 
się inaczej. Po półrocznej terapii i zawie-
rzeniu się świętemu mnichowi z Liba-
nu skutki urazu zniknęły. �Jest ksiądz 
zdrowym człowiekiem� � powiedział 
zdumiony ortopeda, oglądając obrazy 
z tomograÞ i. �To znaczy, że mogę zimą 
jechać na narty?� � zapytałem niepew-
nie. �A czego ja mogę zdrowemu czło-
wiekowi zabronić!� � odpowiedział roz-
bawiony dr Piotr Godek, bo o nim mowa.

Na wszelki wypadek dał mi dwie rady. 
Pierwszą, żeby zadbać o dobre siedzenia 
w redakcji i w samochodzie, bo w jed-
nym i w drugim miejscu spędzam po kil-
kanaście godzin dziennie. Drugą, żebym 
do mieszkania kupił sobie wielką piłkę, 
na której będę czasem siadał, zamiast 
w fotelu. Specjalne siedzenia z atestem 
AGR, nadawanym przez niemieckich or-
topedów i Þ zjoterapeutów, podpierają 
ciało z dołu, tyłu i z boków, utrzymując 
je w idealnej pozycji bez wysiłku ze stro-
ny kierowcy. Z kolei siadanie na piłce, 
zwłaszcza z oderwaniem stóp od podło-
ża, wymaga ciągłego balansowania cia-
łem, żeby nie skończyło się upadkiem. 
To zaś sprawia, że mięśnie grzbietu się 
wzmacniają i �zapamiętują� konieczność 
utrzymania kręgosłupa w prostej linii.

Żeby było jasne, nie oczekuję współ-
czucia ani podziwu. Doktor Godek zaś 
obiecał z czytelnikami �Idziemy� paroma 
dobrymi radami podzielić się osobiście. 
Wniosek, który z  tego doświadczenia 
płynie, ma jednak charakter uniwersal-
ny i duchowy. W naszym życiu bowiem 
następują po sobie na przemian okre-
sy siadania w AGR-ach i na piłce. Jed-
no i drugie dla duchowego i moralnego 
wzrostu może być pożyteczne, jeśli tyl-
ko podejdziemy do tego właściwie. Bo 
przecież �Bóg z tymi, którzy Go miłują, 
współdziała we wszystkim dla ich dobra� 
(zob. Rz 8, 28).

Ćwiczenie kręgosłupa

Od  strony religijnej pontyÞ kat 
św. Jana Pawła II i będący jego konty-
nuacją pontyÞ kat Benedykta XVI były 
jak podróż w AGR-ach. Wystarczyło za-
piąć pasy, trzymać się szczegółowych 
instrukcji i można było poczuć się bez-
piecznie. Nawet episkopat Polski zrezy-
gnował w tamtym czasie z opracowania 

specjalnych programów duszpasterskich 
i pisania niektórych listów, bo wszystko 
przychodziło z Watykanu. Wielu spośród 
polskiego duchowieństwa cytowało w ka-
zaniach św. Jana Pawła II chyba nie rza-
dziej niż Ewangelię.

Czasy papieża Franciszka przypomina-
ją trochę siedzenie na piłce. Od początku 
pontyÞ katu Ojciec Święty � jezuita � zre-
zygnował z wielu tradycyjnych atrybutów 
kojarzących się z papiestwem. Zaczęło się 
od wyprowadzki z Pałacu Apostolskie-
go do Domu św. Marty, od czarnych bu-
tów zamiast karminowych mokasynów 
i od Buongiorno zamiast Laudetur Jesus 

Christus. Kiedy Franciszkowi zapropo-
nowano nałożenie aksamitnej peleryny, 
odpowiedział: �Karnawał się skończył�. 
Okazało się, że i bez tego można sprawo-
wać władzę biskupa Rzymu.

Wiele trudnych spraw w dziedzinie 
moralności i sakramentologii katolickiej 
papież zostawia do indywidualnego ro-
zeznania. W dokumentach pojawiają się 
kwestie otwarte, dające pole do całkowi-
cie odmiennych rozwiązań praktycznych. 
Papież nie pozwala duszpasterzom zasła-
niać się paragrafami i poleca każdy ludz-
ki przypadek traktować indywidualnie, 
co może stwarzać wrażenie dowolności. 
Ale to jest dla nas bardziej wymagające, 
zmusza do samodzielnego utrzymywa-
nia w pionie swojego kręgosłupa wiary.

Siedzeniem na piłce zaczyna być rów-
nież to, co już zaczęło się dziać w życiu 
publicznym w Polsce. Po ubiegłotygo-
dniowej decyzji nowego parlamentu 
o  doÞ nansowaniu procedury in vitro 
z budżetu państwa niebawem przyjdą ko-
lejne ustawy stojące w sprzeczności z ety-
ką katolicką i nauczaniem Kościoła. Wie-
le spraw uznawanych przez Kościół za 
niedopuszczalne zostanie wkrótce uzna-
nych przez ustawodawcę za legalne, a na-
wet zalecane. To będzie dla katolików 
w Polsce intensywne ćwiczenie kręgo-
słupa wiary. Znikną bowiem ustawowe 
podpórki, które pomagały trzymać się 
w pionie . 

 henryk.zielinski@idziemy.com.pl
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Mija 30 lat, odkąd świeca 
Caritas pojawiła się na na-

szych wigilijnych stołach. Jak 
powstało Wigilijne Dzieło Po-
mocy Dzieciom?

To nasza ß agowa akcja, jed-
na z  najdłużej trwających i  naj-
bardziej znanych. Świeca Caritas 
od lat płonie na wielu wigilijnych 
stołach w Polsce i podobnie jak 
nakrycie dla nieoczekiwanego go-
ścia jest znakiem pamięci o tych, 
których z nami nie ma, i symbo-
lem dzielenia się tym, co mamy. 
Zapalając świecę Caritas w  tym 
szczególnym dniu Wigilii, oświe-
tlamy nie tylko nasz dom, ale także 
drogę do Boga. Jej światło przyda-
je się również, kiedy np. w wyniku 
śnieżycy zabraknie prądu podczas 
wieczerzy!

Idea świecy została wymyślona 
już ponad 30 lat temu na spotka-

niu dyrektorów Caritas diecezjalnych 
w Rusinowicach. Pierwsze świece tra-
Þ ły do paraÞ i, kiedy dyrektorem Cari-
tas był ks. Marian Subocz. Jego następ-
cy wspierali tę akcję i tak w niedługim 
czasie pomysł zamienił się w nieodłącz-
ny symbol polskiej Wigilii. Cieszę się, 
że zakup świecy stał się dla wielu osób 
tradycją, dzięki której mogą realnie po-
móc. A są i tacy, którzy kupują nie tyl-
ko dla siebie, ale także dla bliskich za 
granicą, aby i oni mogli wesprzeć nasze 
działania i budować wspólnotę.

W 1993 r. rozprowadzono prawie 
300 tys. świec. Dziś sprzedaje się 
już 1,5 mln. Na co przeznaczany jest 
dochód?

Dzięki środkom ze sprzedaży świec 
diecezjalne ośrodki Caritas mogą przez 
cały kolejny rok organizować różno-
rodną pomoc. Przede wszystkim wy-
poczynek dla dzieci z rodzin zastęp-
czych, niepełnych i ubogich. Niektóre 
z nich być może po raz pierwszy wyjadą 
w góry lub nad morze. Świeca wspiera 
też placówki opiekuńcze, świetlice śro-

dowiskowe, domy samotnej matki i ho-

spicja dla dzieci. Środki traÞ ają również 
do dzieci będących beneÞ cjentami pro-
gramów �Uratuję cię� � dla chorych, 
�Skrzydła� � dla najuboższych, i �Dwa 
talenty� � dla zdolnych.

Dziesięć groszy z każdej świecy prze-
znaczamy na programy pomocowe poza 
granicami kraju. W ten sposób udało 
się m.in. odbudować szkołę w Alep-
po, zorganizować dożywianie dzieci 
w Wenezueli, wesprzeć 
budowę przedszko-
la w  Kamerunie czy 
Þ nansować dożywia-
nie dzieci na  Mada-
gaskarze i  w  Burkina 
Faso. W tym roku każ-
de 10 gr zostanie prze-
znaczone na doÞ nansowanie progra-
mów żywnościowych dla dzieci z Afryki 
Subsaharyjskiej, gdzie głoduje niemal 
co czwarta osoba.

Nie jest to więc zwyczajna świeca.
Tak jak wyjątkowe są święta Boże-

go Narodzenia, tak samo świeca Ca-
ritas wyróżnia się wśród innych. Kiedy 

na nią patrzę, widzę twarze uśmiech-

niętych dzieci, które odwiedzam 
na naszych koloniach. Pochodzą 
z  najbiedniejszych i  najbardziej 
zaniedbanych rejonów Polski, ale 
także z Ukrainy czy Litwy. Zda-
rzają się wśród nich zagubione 
i zawstydzone, których jedyny ba-
gaż stanowi czasem niewielka re-
klamówka. Dostają od nas kom-
pleksową pomoc, w skład której 
wchodzi wyprawka szkolna i inne 
potrzebne rzeczy. Chcemy im po-
kazać, że są kochane, akceptowa-
ne i zasługują na wsparcie. One 
też są wyjątkowe i warto dać im 
szansę.

Wigilijne Dzieło Pomocy Dzie-
ciom to nie jedyna akcja prowa-
dzona w okresie świątecznym 
przez Caritas?

Jest ich znacznie więcej, szcze-
gólnie w okresie świątecznym i zi-

mowym. Praktycznie w każdej diecezji 
będą się odbywać wigilie dla najuboż-
szych i  samotnych, podczas których 
będą też przekazywane paczki. Wie-
my, że samotność to wcale nie mniejszy 
problem niż głód. Chcemy więc spo-
tkać się z takimi osobami, poświęcić 
im czas i uwagę.

Przez cały okres świąteczno-zimo-
wy prowadzimy też akcje dla bez-

domnych: �Trochę 
ciepła dla bezdom-
nego� czy �Uliczny 
patrol medyczny�. 
Będą się odbywały 
kiermasze, na któ-
rych będzie można 
kupić rękodzieło 

świąteczne wykonane przez uczest-
ników warsztatów terapii zajęciowej, 
oraz zbiórki darów dla podopiecz-
nych ośrodków szkolno-wychowaw-
czych. Zachęcam, aby w tym szczegól-
nym czasie wspierać nasze akcje. Są 
one dla konkretnych osób w potrze-
bie. Niech te święta będą wyjątkowe 
dla nas wszystkich!

 

Płomień, który niesie dobro
Z ks. dr. Marcinem Iżyckim, dyrektorem Caritas Polska, 

rozmawia Marta Kawalec
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Tak jak wyjątkowe 
są święta Bożego 
Narodzenia, tak samo 
świeca Caritas wyróżnia 
się wśród innych. 
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Wątpliwości związa-
nych z tzw. usta-

wą wiatrakową jest dużo. 
Nie trzeba być specjali-
stą od energii odnawial-
nej ani sejmowej legislacji, 
by zauważyć, że podejrze-
nia o silny lobbing przy pi-
saniu nowego prawa są 
jak najbardziej uzasadnio-
ne. Wnioskodawcy obiecu-
ją poprawki, co zapewne 
zażegna pierwszy poważ-
ny kryzys polityczny i wize-
runkowy w nowej koalicji, 
która obiecywała, że bę-
dzie tylko czysto i klarow-
nie. Ale czy to rozwiąże 

problem � ten z pisaniem 
ustaw pod dyktando lob-
by i ten z polityką wiatra-
kową? Czyli ułatwianiem, 
a może czasem wymusza-
niem ich stawiania?

Warto się nad tym za-
stanowić. Bo po pierwsze, 

dopóki nie mamy moż-
liwości magazynowania 
energii, dopóty ta pocho-
dząca z OZE musi tra-
Þ ać od razu do � często 
przeciążonych i nieefek-
tywnych, bo od lat nie-
modernizowanych � sie-
ci energetycznych, które 
czasem nie są w stanie jej 
przyjąć. Po drugie, prąd 
z wiatraków pojawia się 
w okresie, kiedy zapotrze-
bowanie na niego jest naj-
mniejsze. Po trzecie, koszt 
� także ekologiczny � pro-
dukcji wiatraków i ich póź-
niejszej utylizacji jest, tak 

Krzysztof Ziemiec

Z MARSZU

Czy leci z nami pilot?

Gdyby nie polityka 
klimatyczna UE, 
Polska nie miałaby 
 powodu, żeby 
odchodzić od węgla.

jak w przypadku baterii do 
aut elektrycznych, bardzo 
wysoki. Po czwarte, wia-
trak potrzebuje wielu ton 
smaru z paliw kopalnych, 
żeby niwelować tarcie przy 
obrotach śmigieł. Po piąte, 
wiatrak indukuje dźwię-
ki o niskich częstotliwo-
ściach i pola energetyczne, 
które powodują, że wszyst-
ko, co żyje wokół, ucieka. 
Po szóste, ile ton betonu, 

którego produkcja zaśmie-
ca atmosferę, trzeba wlać 
w sam fundament wia-
traka? I po siódme, jaki 
jest Þ nalnie koszt produk-
cji prądu z wiatraka w po-
równaniu z prądem z elek-
trowni węglowej?

Wszystko wskazuje na to, 
że gdyby nie polityka kli-

matyczna UE, dziś nie mie-
libyśmy w Polsce żadnego 
powodu, żeby odchodzić 
od węgla. Dopóki jego wy-
dobycie jest relatywnie ta-
nie i dopóki on jest. Bo 
na razie to węgiel może 
nam dawać tanią energię. 
A tania energia to konku-
rencyjna gospodarka i do-
statnie życie obywateli.

Kiedy piszę te słowa, 
wyświetla mi się na ekra-
nie komputera depesza 
z Dubaju. Paliwowe impe-
rium za petrodolary pod-
pisało kilka kontraktów 
z tymi, którzy przylecie-
li odrzutowcami na szczyt 
klimatyczny. Przewodni-
czący szczytu oświadczył 
zaś, że nie ma żadnych do-
wodów naukowych wska-
zujących, iż konieczne 
jest wycofywanie się z pa-
liw kopalnych, by ograni-
czyć globalne ocieplenie 
do 1,5 st. C. Czy zatem leci 
z nami pilot?

Autor jest dziennikarzem TVP

Tematem doroczne-
go zgromadzenia ple-

narnego Rady Konfe-
rencji Biskupich Europy 
(CCEE), które odbyło się 
w dniach 27�30 listopada 
w stolicy Malty Valletcie, 
były �Nowe kroki na rzecz 
Kościoła synodalnego 
w Europie�.

Przed rozpoczęciem 
zebrania CCEE rozma-
wiali ze sobą abp Stani-
sław Gądecki i bp Georg 
Bätzing. Wyrazili wolę po-
prawienia klimatu relacji 
między konferencjami bi-
skupów Polski i Niemiec. 
Powodem ich ochłodze-

BISKUPI NA MALCIE

nia były ostatnie publika-
cje listów obu hierarchów 
w mediach. W połowie li-
stopada metropolita po-
znański wystosował list 

do papieża Franciszka 
w związku z postulatami 
drogi synodalnej w Niem-
czech (publikowaliśmy go 
w �Idziemy� przed dwo-
ma tygodniami). W odpo-
wiedzi bp Bätzing opubli-
kował oskarżycielski list 
do abp. Gądeckiego.

Spotkanie Rady Kon-
ferencji Biskupich Eu-
ropy dotyczyło synodu, 
struktur ponadnarodo-
wych i aktualizacji Karty 
Ekumenicznej. Kardynał 
Mario Grech, sekretarz 
generalny synodu o syno-
dalności, zaprezentował 
stan przygotowań do dru-

giej rzymskiej sesji, która 
odbędzie się w paździer-
niku 2024 r. Kardy-
nał Jean-Claude Holle-
rich, wiceprzewodniczący 
CCEE i relator general-
ny synodu, przedstawił 
relację między struktu-
rami ponadnarodowy-
mi a synodalnością. Z ko-
lei kard. Grzegorz Ryś, 
metropolita łódzki, po-
informował o stanie prac 
grupy roboczej ds. rewi-
zji Charta Oecumenica 
(Karty Ekumenicznej).

Na zakończenie obrad 
biskupi jednogłośnie pod-
jęli istotną decyzję o prze-
niesieniu siedziby CCEE 
z St. Gallen w Szwajca-
rii do Rzymu. Ma to zna-
czenie symboliczne, po-
nieważ prace CCEE nie 
powinny kojarzyć się 
z działalnością tzw. grupy 
z St. Gallen. 

Przeciw 
eutanazji 
W całej Francji 2 grud-

nia odbyły się mani-
festacje ostrzegające przed 
planami legalizacji w tym 
kraju wspomaganego sa-
mobójstwa. Inicjatywę pro-
mowały stowarzyszenia na 
rzecz życia. 

Największa manifestacja 
odbyła się w Paryżu. Wzię-
ło w niej udział kilkanaście 
tysięcy osób. Podobne zor-
ganizowano w prawie pięć-
dziesięciu miastach.  Były od-
powiedzią na plan legalizacji 
eutanazji promowany przez 
prezydenta Emmanuela Ma-
crona. Francuzi przypomi-
nali, że nikt nie może być 
wykluczony ze społeczeń-
stwa ze względu na wiek, 
uzależnienie, chorobę czy 
niepełnosprawność. red./RV
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Cztery osoby zginęły, a około pięć-
dziesięciu zostało rannych w  ata-
ku bombowym dokonanym przez 
Państwo Islamskie na wyspie Min-
danao na Filipinach. Bomba wybu-
chła w czasie Mszy Świętej odpra-
wianej na uniwersytecie w Marawi 
w pierwszą niedzielę Adwentu. Za-
mach mógł być zemstą za niedawną 
operację wojskową, podczas której 

armia zabiła jedenastu bojowników 
związanych ze zbrojnymi grupami is-
lamskimi.
Katolickie w zdecydowanej większości 
Filipiny zamieszkuje kilkuprocentowa 
mniejszość muzułmańska. W 2017 r. 
Marawi zostało zajęte przez terrory-
stów z Państwa Islamskiego, armia Þ -
lipińska wyzwoliła je dopiero po pię-
ciomiesięcznej walce.

W SKRÓCIE

 Zamknięta granica. Finlandia za-
mknęła tymczasowo wszystkie przej-
ścia na granicy z Rosją. Postawiono 
betonowe blokady oraz rozciągnię-
to drut kolczasty. Tamtejszy rząd 
uzasadnia decyzję �zagrożeniem 
bezpieczeństwa kraju� w obliczu 
prowadzonej przez Rosję �operacji 
hybrydowej�, polegającej na stero-
waniu zorganizowanym napływem 
nielegalnych imigrantów z Bliskiego 
Wschodu i Afryki.
 Skutki wojny. Ponad 20 tys. żoł-

nierzy i cywilów otrzymało protezy 
kończyn od początku pełnowymiaro-
wej wojny Rosji przeciw Ukrainie � 
poinformowała minister polityki spo-
łecznej Ukrainy Oksana Żołnowycz. 
W kraju wytwarzanych jest obecnie 
około 2 tys. protez nóg i 200 protez 
rąk miesięcznie � zaznaczyła.
 Zatrucia Ukraińców. Marianna Bu-

danowa, małżonka szefa ukraińskiego 
wywiadu wojskowego Kyryły Budano-
wa, uległa zatruciu metalami ciężkimi 
i przechodzi leczenie � poinformowa-
ła agencja Ukrinform, powołując się 
na źródła w wywiadzie. Oprócz Buda-
nowej zatruciu uległo kilku wysokich 
rangą funkcjonariuszy HUR.
 Walki w Birmie. Wojska junty 

ostrzelały i zajęły centrum paraÞ alne 
przy katolickiej katedrze w Loikaw we 
wschodniej Mjanmie (Birmie). Prze-
bywało tam ok. 80 osób szukających 
schronienia przed walkami między 
wojskami junty i partyzantami ruchu 
oporu w stanie Kayah, zamieszkanym 
przez większość chrześcijańską. 
Na terenie katedry przetrzymywany 
jest m.in. bp Loikawa Celso Ba Shwe.
 Ocaleni robotnicy. 41 robotników 

uwięzionych przez 17 dni w zawalo-
nym tunelu w indyjskich Himalajach 
wyprowadzono na powierzchnię. 
Operacja ratownicza zakończyła się 
całkowitym sukcesem � poinformo-
wała Agencja Reutera. Wszyscy znaj-
dujący się w tunelu robotnicy prze-
trwali katastrofę bez obrażeń, mieli 
dostarczaną żywność, wodę i leki, 
tłoczono też powietrze.
 Nowy przeor Taizé. 69-letni prze-

or ekumenicznej wspólnoty, katolik 
brat Alois Löser, przekazał kierownic-
two wspólnoty w ręce 58-letniego 
anglikanina, brata Matthew (Andrew 
Thorpe). fo
t. 
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WYBUCH W CZASIE MSZY

Sojusznicy zgodzili się, żeby Ukraina 
stała się członkiem NATO; Ukraina 
jest bliżej Sojuszu niż kiedykolwiek � 

przekazał sekretarz generalny NATO 
Jens Stoltenberg (na zdjęciu) na kon-
ferencji prasowej kończącej dwu-
dniowe spotkanie ministrów spraw 
zagranicznych państw Sojuszu. Jak 
dodał, przekazywane są rekomenda-
cje na rzecz refom na Ukrainie, m.in. 
walki z korupcją, wzmocnienia pra-
worządności oraz wspierania praw 
człowieka i  praw mniejszości. Za-
znaczył, że sojusznicy z NATO nadal 
wzmacniają ukraińską obronę po-
wietrzną.

UKRAINA BLIŻEJ NATO 

WCIĄŻ NALOTY
Akcja militarna na południu Strefy 
Gazy będzie równie intensywna jak 
na północy � zapowiedział 3 grudnia 
gen. Herzi Halevi. Według izraelskich 
mediów wojsko rozpoczęło działania 
na południu Strefy Gazy, wkraczając 
na obszar na wschód od Chan Junis. 
Wcześniej, po licznych wezwaniach ar-
mii izraelskiej, setki tysięcy Palestyń-
czyków uciekły z ogarniętej walkami 
północnej części Strefy na południe.

Na zdjęciu: w tle dziecięcych zabaw 
dym unoszący się po izraelskich na-
lotach w południowej StreÞ e Gazy.
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PRZEZ ŚWIAT

Serwis przygotowano na podstawie PAP, KAI i RV

W SKRÓCIE

 Inkluzywna ß aga. Gabinet 
Antónia Costy usunął z używanej 
przez rząd Portugalii ß agi pięć nie-
bieskich tarcz znajdujących się 
w herbie państwowym, uznawa-
nych za symbol ran Chrystusa. 
W uproszczonej ß adze Portugalii, 
używanej aktualnie przez rząd 
m.in. na oÞ cjalnych dokumentach, 
herb znajdujący się w zielono-czer-
wonej banderze narodowej zastą-
piono żółtym kółkiem. Jak sprecy-
zował w komunikacie socjalistyczny 
gabinet, zmiana ma służyć �więk-
szej inkluzywności� oraz podkreślać 
świecki charakter państwa.
 Uwięzieni. Ponad 136 tys. osób, 

w tym 74 tys. dzieci, jest uwięzio-
nych w obleganym przez islami-
stów Timbuktu w Mali, a grupy 
zbrojne uniemożliwiają napływ 
do miasta żywności i leków � poin-
formował portal BBC, powołując 
się na organizacje humanitarne. 
Timbuktu, wpisane na Listę Świa-
towego Dziedzictwa UNESCO, 
od sierpnia jest oblegane przez dżi-
hadystów powiązanych z Al-Kaidą.
 Więcej żołnierzy. Władimir 

Putin wydał dekret, na mocy któ-
rego liczebność żołnierzy w rosyj-
skich siłach zbrojnych zwiększy się 
do 1,32 mln; oznacza to wzrost 
o 170 tys. w porównaniu ze stanem 
obecnym � poinformowała agen-
cja Interfax-Ukraina za bazą aktów 
prawnych Kremla.
 Zakaz LGBT. Rosyjski Sąd Naj-

wyższy uznał �międzynarodowy 
ruch społeczny LGBT� za �organi-
zację ekstremistyczną� i zadecydo-
wał o jego zakazaniu � podał nie-
zależny portal Nowaja Gazieta. 
Jewropa. Zakaz wchodzi w życie 
ze skutkiem natychmiastowym.
 Nietypowe referendum. Wła-

dze wyborcze Wenezueli twierdzą, 
że obywatele masowo poparli 
w referendum zorganizowanym 
przez prezydenta Nicolasa Madu-
ro przejęcie kontroli nad bogatą 
w ropę i minerały częścią sąsied-
niej Gujany. Od lat trwa spór o ten 
teren. Wenezuela pogrążona jest 
obecnie w głębokim  kryzysie 
gospodarczym.
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ZMARŁ HENRY KISSINGER
Były sekretarz stanu USA, doradca ds. bezpieczeństwa 
narodowego i dyplomata Henry Kissinger zmarł w wie-
ku stu lat � poinformowała jego Þ rma Kissinger Asso-
ciates. Urodzony w Niemczech mąż stanu był jednym 
z najbardziej wpływowych, ale i kontrowersyjnych po-
staci publicznych w USA. Zasłynął jako doradca prezy-
denta Richarda Nixona i autor normalizacji stosunków 
Waszyngtonu z komunistycznymi Chinami. W 1973 r. on i gen. Le Duc Tho 
otrzymali Pokojową Nagrodę Nobla za doprowadzenie do zakończenia wojny 
w Wietnamie. Na zdjęciu: Henry Kissinger w 2012 r.

Atom jest przyszłością czystej, bez-
piecznej i stabilnej energii, sprawie-
dliwej transformacji energetycznej � 
podkreślił prezydent Andrzej Duda, 
przyjmując na  konferencji COP28 
w  Dubaju deklarację o  potrojeniu 
mocy wytwórczej energii jądrowej 
w skali globalnej do 2050 r. Deklara-
cję przyjęło ponad 20 państw; oprócz 

Polski m.in. Francja, Stany Zjedno-
czone, Rumunia, Finlandia, Zjed-
noczone Emiraty Arabskie, Kanada, 
Szwecja, Bułgaria. W swoim wystą-
pieniu prezydent Duda zaznaczył, że 
Polska, choć nie posiada jeszcze swo-
ich elektrowni jądrowych, od kilku lat 
intensyÞ kuje program energetyki ją-
drowej.

KU ENERGII JĄDROWEJ

Reżim Alaksandra Łukaszenki wpro-
wadza nowe, znacznie surowsze ogra-
niczenia działalności organizacji 
religijnych. Przepisy uchwaliła 29 li-

stopada niższa instancja Zgromadze-
nia Narodowego Republiki Białoru-
si. Podstawą do likwidacji wspólnot 
religijnych mogą się stać np. niezgod-
ność ich działalności z podstawowymi 
kierunkami wewnętrznej i zagranicz-
nej polityki kraju czy dyskredytacja 
władzy państwowej. Nowe przepisy 
zmieniają też m.in. tryb rejestrowa-
nia przez państwo organizacji religij-
nych oraz ograniczają działalność mi-
syjną i pielgrzymkową. Zanim ustawę 
podpisze prezydent, będzie musiała ją 
jeszcze zatwierdzić izba wyższa parla-
mentu białoruskiego. Więcej o sytu-
acji Kościoła katolickiego na Biało-
rusi na s. 12.
Na zdjęciu: zamknięty w  ubiegłym 
roku przez władze państwowe kato-

licki Czerwony Kościół w Mińsku.

REŻIM UDERZA W KOŚCIOŁY
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KOMENTARZ

O geniuszu kobiety pi-
sał św. Jan Paweł II, wska-
zując na jej posłannictwo 
we współczesnym świe-
cie. Warto, by kobiety od-
kryły na nowo to naucza-
nie, przypominając sobie 
� pośród histerii dopo-

minania się o urzędy ko-
ścielne dla kobiet � swo-
ją misję, jaką mają do 
spełnienia w Kościele 
i społeczeństwie. Wbrew 
temu bowiem, co mówią 
współczesne teorie i ide-
ologie, kobiety napraw-

dę różnią się od mężczyzn 
i dlatego wnoszą w każde 
środowisko to, czego męż-
czyźni wnieść nie mogą: 
pewnego typu wrażli-
wość, empatię, delikatność, 
łagodność, opiekuńczość, 
ciepło, miłość do słabych 
i bezbronnych, ale również 
siłę i odwagę, zwłasz-
cza w sytuacjach ciężkich 
i skrajnych. 

Na takich właśnie ko-
bietach opiera się Kościół. 
Także tych nieznanych sze-
rzej, ale dostrzeganych 
w lokalnych środowiskach. 
Mają one dużo większe 
znaczenie, niż gdyby stanę-
ły przy ołtarzu, by odpra-
wiać Mszę Świętą, jak tego 
chcą niektóre tak zwane re-
formatorki. Tak zwane, bo 
reformatorki prawdziwe 
odnawiały Kościół, nie pod-
ważając jego nauczania ani 
Tradycji. A były to kobie-
ty, które wiedziały nie tyl-
ko, czego chcą, ale przede 
wszystkim, czego chce 
od nich Bóg. Były Mu po-
słuszne, gdyż słuchały Du-
cha Świętego.

�Stworzył więc Bóg czło-
wieka na swój obraz (�): 
stworzył mężczyznę i nie-
wiastę� (Rdz 1, 27). Mówi 
się: płeć �piękną i sła-
bą� oraz �brzydką i silną�. 
To jednak stereotyp. Płeć 
piękna � jak najbardziej, 
ale zdecydowanie nie słaba. 

Kobiety znają swoją siłę 
i od wieków umiejętnie ją 
wykorzystują, mimo że nie 
miały takich samych praw 
jak mężczyźni. Nie prze-
szkadzało im to jednak 
wpływać na losy państw, 
kształtować życie społecz-
ne i religijne. Oprócz genial-
nych monarchiń były wielkie 
święte, doradczynie papie-
ży i władców, jak Katarzyna 
ze Sieny, Hildegarda z Bin-
gen, Joanna d�Arc czy Bry-
gida Szwedzka. To tylko te 
najbardziej znane z całego 
grona pań, które swoją mą-
drość i zdolności dyploma-
tyczne oÞ arowały dla dobra 
własnych krajów i Kościoła. 

Dwa tygodnie temu 
kard. Pietro Parolin, sekre-
tarz stanu Stolicy Apostol-
skiej, potwierdził w nocie 
do niemieckiego episkopa-
tu, że święcenia kapłańskie 
zarezerwowane są dla męż-
czyzn, jak stwierdza adhor-
tacja apostolska św. Jana 
Pawła II Ordinatio sacerdo-

talis z 1994 r., i �to powinno 
być przez wszystkich wier-
nych Kościoła uznane za 
ostateczne� (n. 4). A pod-
czas niedawnego spotkania 
z Międzynarodową Komi-
sją Teologiczną w Watyka-
nie papież Franciszek, od-
wołując się do Hansa Ursa 
von Balthasara, przywo-
łał zasadę piotrową i za-
sadę maryjną. Stwierdził, 
że �maryjność jest waż-
niejsza niż piotrowość�, 
gdyż Kościół jest oblubie-
nicą. Wcześniej, w wywia-
dzie dla jezuickiego pisma 
�America�, zachęcił, by nie 
koncentrować się na tym, 
czego kobiety w Koście-
le nie mogą się podjąć, ale 
przemyśleć, w jaki spo-
sób Kościół objawia ge-
niusz kobiety. Dodał, że 
postrzeganie Kościoła wy-
łącznie w wymiarze mini-
sterialnym, czyli poprzez 
�zasadę piotrową�, było-
by �amputacją istoty Ko-
ścioła�. Natomiast �zasa-
da maryjna�, którą papież 
nazywa też �zasadą kobie-
cości�, odzwierciedla god-
ność kobiety. Zamiast bić 
się o urzędy kościelne, ko-
biety mogą wnieść ogromny 
wkład w misję Kościoła, na-
śladując Maryję, która była 
pokorną służebnicą, nie-
domagającą się takich sa-
mych urzędów, jakie zosta-
ły powierzone uczniom Jej 
Syna. Mimo to stała się naj-
bardziej wpływową Kobietą 
wszech czasów.

Autorka jest doktorem 
historii Kościoła, 

dziennikarką i  tłumaczką 

redakcja@idziemy.com.pl

Anna Meetschen

Misja kobiety

Osiemsetlecie 
reguły

W bazylice św. Jana 
na Lateranie odbyły się uro-
czyste obchody 800-lecia re-
guły franciszkańskiej. To 
właśnie w tym miejscu 
29 listopada 1223 r. papież 
Honoriusz III bullą Solet 

annuere zatwierdził oÞ cjal-
nie regułę braci zwanych po-
kutnikami z Asyżu. � To dla 
nas moment dziękczynnej 
modlitwy i powrotu do na-
szych korzeni � mówił Radiu 
Watykańskiemu brat Marco 
Moroni, kustosz generalny 
Świętego Konwentu 
św. Franciszka w Asyżu. Za-
konnik podkreślił, że tego 
dnia w klasztorach na całym 
świecie franciszkanie zwy-
czajowo odnawiają swoje 
śluby. 

Papieskie 
przesłanie

Zgodnie z zaleceniami le-
karskimi papież Franciszek 
odwołał planowaną na 1�3 
grudnia podróż do Dubaju 
na konferencję klimatyczną 
ONZ COP-28. Miał stan za-
palny dróg oddechowych. 

Papieskie przesłanie do 
uczestników zgromadzenia 
odczytał i przekazał uczest-
nikom kard. Pietro Parolin. 
Franciszek podkreślił, że 
�dewastacja stworzenia jest 
wykroczeniem przeciwko 
Bogu, nie tylko grzechem 
osobistym, ale struktural-
nym, który spada na istoty 
ludzkie, (�) poważnym 
niebezpieczeństwem, któ-
re zagraża wszystkim i może 
wywołać konß ikt mię-
dzy pokoleniami�. Wyra-
ził przekonanie, że zmiany 
klimatyczne są �global-
nym problemem społecz-
nym, który jest ściśle zwią-
zany z godnością ludzkiego 
życia�. 

Prawdziwe reformatorki 
 odnawiały Kościół, 
nie podważając jego 
nauczania ani Tradycji.

REKLAMA

eprasa.pl efcd999148



926 listopada 2023

FELIETON

Dariusz Kowalczyk SJ

W rozmowach o sy-
tuacji na świecie 

i w Kościele można cza-
sem usłyszeć: �Chyba ko-
niec świata się zbliża�. Ci, 
którzy tak mówią, nie tyle 
przeczuwają rychły koniec, 
ile raczej wyrażają w ten 
sposób swój krytyczny sto-
sunek do tego, co się dzie-
je. Ten sposób wyrażania 
wziął się stąd, że Biblia su-
geruje, iż ponowne przyj-
ście Chrystusa poprzedzą 
katastrofy, ucisk i prześla-
dowanie. Sam Jezus zapo-
wiadał, że �wzmoże się nie-
prawość, oziębnie miłość 
wielu. Lecz kto wytrwa do 
końca, ten będzie zbawio-
ny� (Mt 24, 12-13). Kate-
chizm Kościoła katolic-
kiego, powołując się m.in. 
na to zdanie, stwierdza: 
�Przed przyjściem Chrystu-
sa Kościół ma przejść przez 
końcową próbę, która za-
chwieje wiarą wielu wierzą-
cych� (n. 675). Na naszych 
oczach chwieje się wiara 
wielu, a w gronie chwieją-
cych się nie brakuje tych, 
którzy wiernych powin-
ni umacniać, czyli paste-
rzy. Kiedy jednak nastąpi 
koniec, który będzie no-
wym początkiem, ostatecz-
nym zwycięstwem Chrystu-
sa � tego nie wiemy.

Wiemy natomiast, że 
umrzemy, a to dla każde-
go z nas będzie jednostko-
wy koniec świata. Nie zna-
my dnia naszej śmierci. 
I bardzo dobrze. Ale prze-
cież wiemy, że mało komu 
dane jest żyć sto lat. Ko-
niec �mojego� świata z całą 

Koniec świata?

pewnością nastąpi. Za lat 
pięćdziesiąt, dwadzieścia, 
pięć, a może za rok. Do-
brze o tym czasem pomy-
śleć, pomedytować mo-
dlitewnie. Nie po to, żeby 
napawać się lękiem przed 
śmiercią. Wręcz przeciw-

nie! Po to, by dostrzec 
na nowo zaproszenie do 
życia wiecznego z Bo-
giem i w Bogu. Zmagamy 
się w tym życiu, by osią-
gnąć różne cele. To wszyst-
ko może być ważne, dobre, 
piękne, ale ostatecznie, 
kiedy znajdziemy się w łóż-
ku, z którego poniosą nas 
na cmentarz, to pozosta-
nie nam On, Bóg, Stwór-
ca i Zbawiciel. A najlepsze, 
co wtedy będziemy mogli 
zrobić, to wyszeptać: �Jezu, 
ufam Tobie�.

W życiu wciąż czegoś 
oczekujemy. Mamy na-
dzieję, że dobrze poto-
czą się nasze sprawy osobi-
ste, rodzinne, zawodowe. 
Po jednym oczekiwaniu 
przychodzi następne. Wie-
lu oczekuje, że dobrze się 
ułożą sprawy w ojczyźnie. 
Tyle że w tej kwestii je-
steśmy podzieleni. Jedni 
będą się cieszyć, że wejdą 
w nowy rok z nową ekipą 
polityczną u władzy. Inni 
będą z tego powodu za-
smuceni i zatroskani o dal-
sze losy ojczyzny. Będą 
pytać: Czy za dziesięć lat 
Polska będzie jeszcze Pol-
ską? Czy nie zostaniemy 
wchłonięci przez zideolo-
gizowaną, antychrześcijań-
ską Unię, która stanie się 
miażdżącym państwa naro-
dowe molochem z centra-
mi w Berlinie i Brukseli? 
W tym wszystkim pamię-
tajmy, że ojczyzna docze-
sna, choć ważna, nie jest 
absolutem. Umiłowanie 
ziemskiej ojczyzny powin-
no nas otwierać na ojczy-

znę niebieską, w której 
sam Bóg przygotowuje 
nam miejsce.

Z perspektywą końca do-
czesnego świata związany 
jest Adwent, który ma po-
dwójny charakter. Przeży-
wamy w liturgii i w chrze-
ścijańskich zwyczajach 
oczekiwanie, które histo-
rycznie już się ziściło, czy-
li oczekiwanie na przyjście 
Zbawiciela, ale konfrontu-

jemy się także z tym, na co 
sami wskazujemy w Mszy 
Świętej: �Głosimy śmierć 
Twoją, Panie Jezu, wyznaje-
my Twoje zmartwychwsta-
nie i oczekujemy Twego 

REKLAMA

przyjścia w chwale�. Pierw-
si chrześcijanie rzeczywiście 
tego przyjścia oczekiwa-
li. Niekiedy zbyt niecierpli-
wie. Współczesny człowiek 
na odwrót: coraz bardziej 
ulega diabelskim mirażom, 
że z doczesnego świata da 
się zrobić raj bez Boga. 
W każdym razie słowo 
Boże nas poucza, że ocze-
kiwanie na Chrystusa pole-
ga na czuwaniu: �Czuwajcie 
więc, bo nie wiecie, w któ-
rym dniu Pan wasz przyj-
dzie� (Mt 24, 42). A czuwać 
to być człowiekiem sumie-
nia, mieć w sobie bojaźń 
Bożą, ale i radość, bo prze-
cież Ten, który nadchodzi, 
kocha nas bardziej, niż my 
sami siebie, a ponadto jest 
Panem dziejów.

Autor jest profesorem Wydziału 
Teologicznego Papieskiego 

Uniwersytetu Gregorianum 
w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl

Kiedy nastąpi 
koniec, który będzie 
nowym początkiem, 
ostatecznym 
zwycięstwem 
Chrystusa, nie wiemy. 
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na  odległość kilkuset kilometrów, 
wykorzystujemy samochody. Na dal-
szych trasach � pociągi. Ale gdy mó-
wimy o tysiącu kilometrów lub nawet 
więcej, musimy latać samolotami.

I tak właśnie podróżują księża 
w diecezji irkuckiej?

Diecezja św. Józefa w Irkucku jest � 
pod względem terytorium � najwięk-
szą diecezją Kościoła rzymskokato-
lickiego na świecie, bo sięga od rzeki 
Jenisej aż po Ocean Spokojny. Jeśli 
przyjrzeć się mapie, to od nas, czyli 
od Usola, najbliższa paraÞ a na zachód 
znajduje się w Bracku, w odległości 
550 kilometrów. Natomiast najbliżej 
położona paraÞ a na wschód od Irkuc-
ka znajduje się w stolicy Buriacji, Ułan 
Ude � 450 kilometrów.

To musi oznaczać spore problemy 
dla księży?

W  całej diecezji pracuje, łącznie 
z biskupem, 38 księży, jest też oko-
ło 65 zakonnic. Pochodzą z różnych 
krajów. Obok Polaków mamy du-
chownych ze Słowacji, USA, Indo-
nezji, Hiszpanii, Argentyny i Korei 
Południowej. Pojawili się też pierw-

si duchowni Rosjanie. Mamy paraÞ e, 
w których są księża, ale bywają i takie, 
do których trzeba dojeżdżać. Księża 
muszą być więc w ciągłym ruchu.

A kim są wasi wierni?
To przedstawiciele bardzo wielu na-

rodowości. Oczywiście, znaczący od-
setek stanowią ludzie mający polskie 
korzenie i wychowani w wierze. Ale 
mamy też wiernych pochodzenia ukra-
ińskiego, białoruskiego oraz litewskie-
go czy łotewskiego. Część z nich to 
potomkowie zesłańców lub dobro-
wolnych osadników, a część � osoby, 
które przybyły na Syberię z różnych 
republik byłego Związku Radzieckie-
go, choćby w poszukiwaniu pracy. Są 
np. Polki, które dotarły tu z Kazach-

Usole Syberyjskie (ros. Usolje-
-Sibirskoje) nie jest miejsco-

wością ani dużą, ani też szczegól-
nie znaną. Dlaczego właśnie tam 
jest paraÞ a rzymskokatolicka?

Bo właśnie tam zesłany został Rafał 
Kalinowski, kanonizowany w 1991 r. 
przez św. Jana Pawła II. Podczas po-
wstania styczniowego był ministrem 
wojny na Litwę. Po upadku powsta-
nia, w marcu 1864 r., został areszto-
wany i skazany na karę śmierci. Osta-
tecznie zamieniono ją na dziesięć lat 
katorgi. Wiosną 1865 r. przybył do Ir-
kucka, by ostatecznie traÞ ć do nieod-
ległego Usola. Trzeba powiedzieć, że 
w tamtych czasach droga na Syberię 
była niesłychanie trudna. Zesłańcy szli 

pieszo, pokonując trasę z Moskwy do 

Irkucka w dziewięć miesięcy. Napraw-
dę, idąc tak, można było stracić wszel-
ką nadzieję�

Ale z Usola do Irkucka jest 
niedaleko?

Jak na Syberię bardzo blisko, bo 
osiemdziesiąt kilometrów. Kiedy się 
jedzie pociągiem kolei transsyberyj-
skiej w kierunku Moskwy, jest to dru-
ga stacja, zaraz po Angarsku.

Na Syberii odległości są chyba 
ogromne?

Oczywiście. I nie wszędzie dojedzie 
się pociągiem, bo przecież linii kole-
jowych jest niewiele, przede wszyst-
kim wspomniana już kolej transsy-

beryjska. Jeśli trzeba gdzieś dotrzeć 

Jak się wierzy na Syberii
Z o. Mirosławem Ziębą OCD, pracującym w paraÞ i w Usolu Syberyjskim, 

rozmawia Piotr Kościński
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no ani dziwić, ani niepokoić, bo w ka-
tolicyzmie i prawosławiu jest ta sama 
wiara, ta sama teologia. W  naszych 
kościołach w Polsce zapalamy czasem 
niskie okrągłe świeczki. Tymczasem 
na Syberii, podobnie jak w cerkwiach, 
stawiane są długie, cienkie świece. Je-
śli stoimy naprzeciw ołtarza, to te po 
lewej stronie zapalane są za żywych, 
a te po prawej � za zmarłych. Ludzie 
te świeczki zapalają i modlą się.

Ze względu na odległości księża 
muszą sporo jeździć. A wierni?

Jeśli mieszkają bardzo daleko, to 
starają się dotrzeć na święta. Ale gdy 
żyją siedemdziesiąt czy sto kilome-
trów od kościoła, wsiadają do elek-
tryczki [elektryczny pociąg podmiejski 
� przyp. red.] i jadą, może nie w każ-
dą niedzielę, może w co drugą, ale 
w Mszach uczestniczą.

A jak wyglądają wasze relacje 
z Cerkwią?

Szanujemy się nawzajem. Nasi pa-
raÞ anie chętnie chodzą na różne uro-
czystości prawosławne, np. na święto 
Jordanu. Poszli do cerkwi, gdy przy-
wieziono do Usola świętą ikonę z Mo-
skwy. Bliskie i dobre są relacje nasze-

go biskupa z biskupem 
prawosławnym. Ale 
trzeba też podkreślić, 
że Syberia, podobnie 
zresztą jak i cała Rosja, 
jest regionem wielu wy-
znań. W Usolu, tak jak 
i  w  Irkucku, znajdują 
się np. meczety. Nieco 
żartobliwie mogę po-

wiedzieć, że nasz kościół w Usolu bu-
dował pastor zielonoświątkowców, bo 
to on ma sprawnie działającą Þ rmę 
budowlaną.

Czy trudno się żyje na Syberii?
Dla nas, Polaków, Sybir wiąże się 

z karą, wygnaniem, czymś złym. Ale 
dziś przecież jest inaczej i mieszka-
nie na Syberii nie oznacza zesłania. 
Owszem, klimat jest tam surowy, 
a zima trwa długo, ale ludzie się do 
tego przyzwyczajają. Zwłaszcza że do-
koła jest piękna przyroda, nierzadko 
dzika, o jaką trudno w wielu krajach 
Europy. To zmienia nasze spojrzenie 
na Syberię.

 

ki. Ale przechowali w swoich domach 
książeczki do modlitwy, Pismo Święte, 
wszystko po polsku, choć drukowane 
pismem gotyckim i wydane w Królew-
cu albo w Toruniu. W 1994 r. dotarł 
tam polski ksiądz. Teraz w Pichtińsku 
jest grupa katolików.

Trzeba podkreślić, że w Polsce po-
kutuje określenie �polski Kościół�. 
Tymczasem Kościół jest powszech-

ny. Owszem, w Wier-
szynie Msze Świę-
te odprawiane są po 
polsku, ale to wyją-
tek. We wszystkich in-
nych kościołach Msze 
są po rosyjsku. Także 
potomkowie Olędrów, 
choć znają polskie mo-

dlitwy, na co dzień mówią w języku 
rosyjskim i uczestniczą w Mszach po 
rosyjsku.

Na Syberii przez całe dziesięcio-
lecia nie było ani jednego kościo-
ła katolickiego. Co wówczas robi-
li katolicy?

W niektórych miastach działały cer-
kwie, więc w święta katolicy starali się 
do nich chodzić. Ale z reguły święta 
obchodzili w gronie rodzinnym, sta-
rając się nie obnosić 
ze swoją wiarą na ze-
wnątrz, bo mogło to 
mieć bardzo złe na-
stępstwa. W  Wigilię 
zbierali się więc we 
własnym domu i śpie-
wali kolędy. Trzeba 
też wspomnieć o bar-
dzo dużej roli dziad-
ków, a zwłaszcza babć. Jeśli rodzice 
byli ateistami, to właśnie babcie prze-
kazywały wiarę wnukom, najpierw 
chrzcząc je potajemnie.

Na Syberii zapomniano o wigilij-
nym opłatku. Ale pamiętały go Polki 
z Kazachstanu, gdzie zwyczaj łamania 
się opłatkiem pozostał. Trudno powie-
dzieć, skąd go tam nasi rodacy mieli, 
bo przecież chyba nie z Polski�

Czy na Syberii katolicy mają 
inne związane z religią zwyczaje 
niż np. w Polsce?

Widać spory wpływ prawosławia 
i  pewne przenikanie się zwyczajów, 
choćby tych znanych w Polsce oraz pra-

wosławnych. To oczywiście nie powin-

stanu, potomkinie Polaków przesie-
dlonych z Ukrainy w 1936 r.

W Polsce najbardziej znana jest sy-
beryjska wieś Wierszyna, założona 
przez Polaków właśnie.

Jeśli spytać przeciętnego mieszkań-
ca Syberii, to okaże się, że miał dziadka 
Polaka, babcię lub prababcię Polkę� 
A rzeczywiście, położona sto kilome-
trów od Irkucka Wier-
szyna jest dobrym przy-
kładem dobrowolnego 
osadnictwa z  1910  r. 
Piotr Stołypin [w  la-
tach 1906�1911 carski 
premier i  szef MSW 
� przyp. red.] zakazał 
dzielenia chłopskiej 
ziemi, a spadkobiercą zostawał jeden 
z synów, wskazany przez ojca. Reszta 
dzieci pozostawała nierzadko bez środ-
ków do życia. Stąd kolejna reforma 
Stołypina � umożliwienie osiedlenia 
się na Syberii. Chętni dostawali bilety 
na drogę, pieniądze na zagospodaro-
wanie i tyle ziemi, ile chcieli. Wierszy-
na została założona przez osadników 
z Zagłębia. Postawiono w niej kościół. 
Wierni bronili go, gdy władze chcia-
ły go zamknąć w 1935 r., co skończyło 
się dla nich fatalnie, bo grupa obroń-
ców została rozstrzelana. Ostatecznie 
świątynię zamknięto. Żeby jej nie zbu-
rzono, mieszkańcy Wierszyny posta-
wili dom kultury, który ją zasłonił. Po 
latach dom kultury się rozsypał, a ko-
ściół pozostał. W Wierszynie znajdu-
je się paraÞ a św. Stanisława Biskupa 
i Męczennika, działa też polskie sto-
warzyszenie.

Oprócz Polaków w okolicy są też 
Olędrzy?

Istotnie, chodzi o potomków osad-
ników z pogranicza Niemiec i Holan-
dii, którzy byli ściągani do Polski, bo 
znali się na osuszaniu mokradeł. Gru-
pa Olędrów znad Buga wyemigrowa-
ła na Syberię. Tak też powstał położo-
ny 220 kilometrów od Usola Pichtińsk 
i inne olęderskie wsie. Byli to ludzie 
zaradni: karczowali tajgę, budowa-
li domy. Byli zamożni, więc z  tru-
dem przetrwali trudne lata 30. XX w. 
Podczas wojny ich problemem były 
niemiecko brzmiące nazwiska. W la-
tach 20. po raz ostatni zawitał do nich 

ksiądz, najprawdopodobniej katolic-

W całej diecezji 
pracuje 38 księży: 
z Polski, Słowacji, 
USA, Indonezji, 
Hiszpanii, 
Argentyny, Korei 
Południowej i Rosji.

Diecezja św. Józefa 
w Irkucku jest 
największą diecezją 
Kościoła na świecie: 
od rzeki Jenisej 
po Ocean Spokojny.
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i postawy Kościoła wobec nich. Wcze-
śniej katolicy również byli szykanowa-
ni, ale nie w takiej skali, jak obecnie. 
Przypomnijmy, że w 2020 r. odbyły 
się w tym kraju wybory prezydenckie, 
które oÞ cjalnie wygrał Alaksandr Łu-
kaszenka z poparciem 80 proc. Fala 
protestów przeciw fałszerstwom wy-
borczym przetoczyła się przez Biało-
ruś. Aresztowano tysiące ludzi, a do 
dziś skazano cztery tysiące. Od tamte-
go czasu reżim przykręcił śrubę.

Konsekwencje zaangażowania się 
w obronę zatrzymanych szybko spo-
tkały arcybiskupa mińsko-mohylew-
skiego Tadeusza Kondrusiewicza. 
Hierarcha modlił się z wiernymi pod 
murami aresztu, w którym bito i tortu-
rowano demonstrantów. Apelował też 
do władz o powstrzymanie przemo-
cy i uwolnienie zatrzymanych. Kiedy 
arcybiskup powracał z Polski na Bia-

łoruś w sierpniu 2020 r., nie został 
wpuszczony do kraju. Po kilku mie-
siącach, dzięki zaangażowaniu Stoli-
cy Apostolskiej, przekroczył w końcu 
granicę, ale natychmiast został prze-
niesiony na emeryturę (tak się złoży-
ło, że akurat osiągał wiek emerytalny).

Profesor Fedoro-
wicz zauważa, że re-
żim białoruski oba-
wia się wszelkich 
grup czy wspólnot 
mających inne po-
glądy niż oÞ cjalne. 
W dodatku Kościół 

rzymskokatolicki, choć nie należą do 
niego wyłącznie nasi rodacy, kojarzo-
ny jest z polskością, którą reżim chce 
wyrugować. Polacy w  ostatnich la-
tach byli mocno prześladowani, cze-
go wyrazem była choćby likwidacja 
polskich szkół. � Andrzej Poczobut 
siedzi w więzieniu, rozprawiono się 
ze Związkiem Polaków na Białorusi, 
przyszedł czas na Kościół katolicki � 
mówi ekspert.

Represje dotykają wszystkich du-
chownych katolickich, ale tych pocho-
dzących z Polski szczególnie. Ksiądz 
Andrzej Bulczak, proboszcz w Posta-

Pod koniec listopada aresztowano 
na Białorusi ks. Henryka Okołotowi-
cza z Wołożyna. Za �zdradę państwa� 
grozi mu od siedmiu do piętnastu lat 
więzienia. Zatrzymano też ks. Wia-
czesława Pialinaka z Brześcia; wedle 
nieoÞ cjalnych informacji zarzucono 
mu �ekstremizm�. Takie wieści z Bia-
łorusi podał niezależny portal Chrze-
ścijańska Wizja. Ksiądz Okołotowicz, 
kapłan mający polskie pochodzenie, 
był wielokrotnie szykanowany i ka-
rany mandatami. To on jako pierw-
szy w 1984 r. odprawił Mszę Świętą 
w miejscu pochówku polskich oÞ ce-
rów w Katyniu. Z kolei ks. Pialinak 
w przeszłości pełnił funkcję sekreta-
rza nuncjusza apostolskiego na Bia-
łorusi.

Zza Bugu co jakiś czas dochodzą 
nowe wieści o szykanach. Duchowni 
katoliccy są regularnie zatrzymywani 

Od czasu protestów po 
sfałszowanych wyborach 
prezydenckich w 2020 r. 
wzmogły się represje 
wobec Kościoła 
katolickiego.

i przesłuchiwani. W lipcu br. przeszu-
kano plebanię w katolickiej katedrze 
Najświętszej Maryi Panny w Mińsku 
i  pobito przebywających tam wów-
czas księży. Stanowisko stracił pro-
boszcz ks. Antoni Klimantowicz. We 
wrześniu ub.r., po tajemniczym poża-
rze w tzw. Czerwo-
nym Kościele, czyli 
kościele św. Szymo-
na i  św.  Heleny, 
również w Mińsku, 
władze państwowe 
nakazały zamknię-
cie obiektu. Następ-
nie rozwiązały dotychczasową umowę 
o użytkowaniu (kościół był dzierża-
wiony). ParaÞ a została eksmitowana, 
a świątynia do dziś stoi zamknięta.

KARA ZA ZAANGAŻOWANIE

� Po 2020 r. Kościół katolicki podle-
ga systematycznym represjom � mówi 
dr hab. Krzysztof Fedorowicz, profe-
sor Uniwersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu, pracownik Instytu-
tu Europy Środkowej. Jego zdaniem 
aresztowania, odbieranie świątyń, wy-
rzucanie duchownych z kraju to kon-
sekwencje wydarzeń sprzed trzech lat 

Przykręcanie śruby Barbara 
Stefańska

Od kilku lat trwają 

wzmożone represje wobec 

katolików w Białorusi. 

Wydalani są polscy księża. 

Co jest tego przyczyną?
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nik abp Claudio Gugerotti przebywał 
w Mińsku. Nawet w czasie jego poby-
tu nie wstrzymano represji wobec du-
chownych.

Nie zanosi się też na zmianę po-
lityczną. � Rosja wchłania Białoruś, 
Łukaszenka ma niewiele do powie-
dzenia. Białoruski dyktator musi się 
zgadzać na stacjonowanie wojsk rosyj-
skich na terytorium kraju, oddawanie 
im broni, leczenie rannych żołnierzy 
rosyjskich. Póki jest wygodny dla Pu-
tina, będzie na tym stanowisku � ana-
lizuje sytuację prof. Krzysztof Fedoro-
wicz. W lutym odbędą się na Białorusi 
wybory parlamentarne. � Milicja już 
ćwiczy rozganianie demonstracji � 
mówi ekspert.

Część wydalonych duchownych ma 
nadzieję na powrót na Białoruś. Oj-
ciec Józef Gęza, który obchodził nie-
dawno złoty jubileusz kapłaństwa, już 

na to nie liczy. � Zabraknie mi życia, 
żeby coś się tam zmieniło � mówi.

Białorusini skupieni w katolickim 
duszpasterstwie działającym przy 
kościele św. Aleksandra przy placu 
Trzech Krzyży w Warszawie zorgani-
zowali 2 grudnia dzień wdzięczności 
Kościołowi w Polsce. Nie zapominaj-
my o nich w przypadającym 10 grud-
nia dniu modlitwy i pomocy material-
nej Kościołowi na Wschodzie.

powiedzi. � Z tego co wiem, dostają 
ogromne lanie, znęcają się nad nimi 
niemiłosiernie � dodaje.

Ojciec Józef Gęza opuścił prowa-
dzoną przez redemptorystów paraÞ ę 
Najświętszego Odkupiciela. � Grod-
no to szczególne miejsce. Około 
20�25 proc. mieszkańców stanowią 

katolicy � mówi. 
ParaÞ anie bardzo 
często mają polskie 
korzenie. Codzien-
ne roraty groma-
dziły w tamtejszym 
kościele po cztery-

sta dzieci. Z paraÞ ą graniczy polska 
szkoła, w której przed rokiem jako wy-
kładowy język wprowadzono rosyjski, 
a zlikwidowano nauczanie w języku 
polskim.

Brakuje wprawdzie aktywno-
ści wiernych świeckich, ze wzglę-

du na przekonanie, że �w Kościele 
może cokolwiek zrobić i mówić tyl-
ko ksiądz�, jednak wierni przychodzą 
na spotkania wspólnot. Jak zauważa 
redemptorysta, potrzeba czasu, aby 
zaktywizować świeckich, gdyż Kościół 
odrodził się tam dopiero w latach 90.

CZY COŚ SIĘ ZMIENI

Dziś trudno sobie wyobrazić, że 
jeszcze kilka lat temu rozważano wi-
zytę papieża Franciszka na Białorusi. 
Alaksandr Łukaszenka w 2016 r. od-
wiedził Ojca Świętego w Watykanie 
i zaprosił go do swojego kraju. Od-
wilż skończyła się wraz z wyborami 
2020 r. Na przełomie czerwca i lipca 
tego roku specjalny papieski wysłan-

wach, został oskarżony o działalność 
ekstremistyczną i ukarany grzywną. 
Jak podaje portal Znad Niemna, po-
wodem był Þ lmik sprzeciwiający się 
wojnie na  Ukrainie, zamieszczony 
na  kanale YouTube prowadzonym 
przez ks. Bulczaka i młodzież z para-
Þ i. Na nagraniu młoda Białorusinka 
Natalia pisze list do 
Polek i Polaków, tłu-
macząc, że jej rodacy 
naprawdę są przeciw-
ko wojnie. Film stał 
się podstawą wszczę-
cia sprawy admini-
stracyjnej. Nie czekając na prawdopo-
dobny wyrok więzienia, po czternastu 
latach posługi na Białorusi ks. Bul-
czak w ubiegłym roku wrócił do ar-
chidiecezji gdańskiej.

Z  kolei z  Grodna wydalono re-
demptorystę o. Józefa Gęzę. � Z koń-
cem 2022  r., po dwudziestu pięciu 
i pół roku pracy na Białorusi, wyjecha-
łem do Polski � mówi o. Gęza, który 
obecnie posługuje w Piotrkowie Try-
bunalskim. � W Grodnie nie ma już 
żadnego polskiego księdza. Przez dłu-
gi czas byłem jedyny � dodaje.

BEZ POZWOLENIA

Polityka władz państwowych zmie-
rza do tego, żeby na Białorusi nie było 
kapłanów z  Polski. Jednym ze spo-
sobów jest niewydawanie pozwoleń 
na posługę duszpasterską, jak to się 
stało w przypadku o. Gęzy. � Biskup 
diecezjalny prosi ministerstwo o zgodę 
na pracę kapłana. Najczęściej dawano 
mi pozwolenie na pół roku. Musiałem 
się zarejestrować w urzędzie ds. reli-
gii i narodowości w KGB i mogłem na-
stępne pół roku pracować � wyjaśnia 
redemptorysta. Związana z tym nie-
pewność była bardzo męcząca. Ponad-
to jako zarejestrowany w konkretnej 
paraÞ i kapłan z Polski nie mógł spo-
wiadać ani odprawiać Mszy Świętych 
w innym kościele. Aż wreszcie nie do-
stał pozwolenia na pracę.

Wiara katolicka jest traktowana 
na Białorusi jako element obcy. � Kie-
dyś prezydent Łukaszenka powiedział 
w publicznej telewizji: �nasza wiara 
prawosławna�. On sam się uważa za 
�prawosławnego ateistę�, choć nie 
wiem, co to znaczy � mówi o. Gęza. 
Zauważa, że księża białoruscy także 

są przesłuchiwani, np. za różne wy-

 Polityka władz 
zmierza do tego, żeby 
na Białorusi nie było 
kapłanów z Polski.

Autorka jest dziennikarką 
i sekretarzem redakcji 
tygodnika �Idziemy�, 
absolwentką polonistyki 
na UJ i politologii

b.stefanska@idziemy.com.pl

ParaÞ a Najświętszego Odkupiciela w Grodnie
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Na Jasną Górę dotarła szopka bo-
żonarodzeniowa wykonana przez 
chrześcijan w Betlejem. Usytuowano 
ją w Bastionie św. Barbary i udostęp-
niono w pierwszą niedzielę Adwentu, 
by uwrażliwiała na tragedię ludzi do-
tkniętych wojną w miejscu narodzin 

Chrystusa. Nawiedzając wyrzeźbioną 
w drewnie oliwnym szopkę, można na-
być okolicznościowe pamiątki, a zgro-
madzone środki Þ nansowe wspomogą 
oÞ ary wojny za pośrednictwem Papie-
skiego Stowarzyszenia Pomoc Kościo-
łowi w Potrzebie.

W SKRÓCIE

 Wojtyła zdigitalizowany. 
Na portalu Zbiory Społeczne 
od 7 grudnia będzie dostępne 
archiwum społeczne �Mój 
profesor Wojtyła�, którego 
celem jest zachowanie dla 
przyszłych pokoleń unikatowych 
świadectw związanych z pracą 
przyszłego papieża na uczelniach 
w Lublinie i Krakowie. Prace nad 
przedsięwzięciem zorganizowanym 
przez Muzeum Jana Pawła II 
i Prymasa Wyszyńskiego trwały 
od 2021 r.  
 Wdzięczni Białorusini. Duszpa-

sterstwo Białorusinów z kościoła 
św. Aleksandra przy placu Trzech 
Krzyży w Warszawie zorganizowało 
2 grudnia dzień wdzięczności Ko-
ściołowi w Polsce. Białorusini stano-
wią drugą pod względem liczebności 
grupę narodowościową (po Ukraiń-
cach), która w ostatnich latach przy-
jechała do Polski.
 Muzeum męczenników. Do koń-

ca 2024 r. przy ul. Franciszkańskiej 4 
w Krakowie powstanie Muzeum Mi-
syjne z multimedialną wystawą po-
święconą polskim błogosławionym 
misjonarzom męczennikom, zamor-
dowanym w peruwiańskim Pariaco-
to. W tym budynku przez sześć lat 
bł. Zbigniew Strzałkowski i bł. Mi-
chał Tomaszek odbywali formację 
zakonną i kapłańską.
 �oJanieMogę!� na Adwent. Ka-

tolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
i Centralna Diakonia Komunikowa-
nia Społecznego Ruchu Światło-Ży-
cie są autorami darmowej aplikacji, 
która przez propozycje codzien-
nych zadań ma pomóc w ducho-
wym przygotowaniu do świąt Bo-
żego Narodzenia. Przewodnikiem 
w wyzwaniach jest postać św. Ja-
na Chrzciciela, patrona Adwentu. 
Aplikacja do pobrania pod adresem 
janiemoge.pl.
 Pogrzebani, przypomniani. 

W Belwederze odbyła się uroczy-
stość ogłoszenia nazwisk 20 osób, 
których szczątki odnaleziono i zi-
dentyÞ kowano w ramach działań 
IPN, m.in. żołnierzy Zgrupowania 
NSZ kpt. Henryka Flamego ps. �Bar-
tek� oraz oÞ ar terroru komunistycz-
nego pogrzebanych na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach. fo
t. 
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SZOPKA CIERPIĄCYCH

Popiersie bł.  Stefana Wyszyńskie-
go na  terenie Centrum Formacyj-
no-Szkoleniowego �Księżówka� 
w Zakopanem poświęcił 3 grudnia 
sekretarz generalny KEP bp Artur 
Miziński. � Z racji pełnionej funkcji 
Prymasa Polski kard. Wyszyński wie-
lokrotnie odwiedzał ten dom, a po 
odwilży solidarnościowej, w  poro-

zumieniu z biskupami, podjął decy-
zję o rozbudowie obiektu � przypo-
mniał bp Miziński. Szerzej związki 
kard. Wyszyńskiego z tym miejscem 
przypominali dyrektor �Księżówki� 
ks. Lesław Mirek oraz rzecznik KEP 
o. Leszek Gęsiak SJ. W uroczystości 
uczestniczyli licznie katecheci z archi-
diecezji krakowskiej.

UPAMIĘTNIENIE W �KSIĘŻÓWCE�

SERCE NA KRESACH
W tegoroczną, szóstą edycję ogólnopolskiej 
akcji �Polak z Sercem�, zainicjowanej przez 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży i Fun-
dację dla Młodzieży, włączyło się 17 diece-
zji. Zebrane 3 tony darów i 60 tys. zł traÞ ają 
już do Polaków zamieszkujących terytorium 
Kresów Wschodnich. Wolontariusze spotyka-
ją tam ludzi chorych, starszych, dla których są 
iskierką nadziei. Akcję można wspierać cały 
rok przez platformy polakzsercem.pl, dodaj-
dobra.pl lub SMS o treści �Kresy� pod nu-
mer 72052 (2,46 zł z VAT).
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W SKRÓCIE

 OÞ ary zimna. Od 1 listopada 
z wychłodzenia zmarło co najmniej 
osiem osób. Rządowe Centrum 
Bezpieczeństwa przypomina, 
by reagować, gdy ktoś potrzebuje 
pomocy � przede wszystkim dzwo-
nić na numer 112.
 Homar na poligonie. Polscy 

artylerzyści z �Żelaznej Dywizji� 
weszli w posiadanie pierwszej 
zintegrowanej w Polsce, z pol-
skim podwoziem Jelcz, pozyskanej 
w Korei Południowej wyrzutni 
rakietowej HOMAR-K.
 Zamiast MIG-ów. Do bazy 

lotniczej w Mińsku Mazowieckim 
traÞ ło już 12 samolotów FA-50. 
Zastąpią poradzieckie myśliwce 
MiG-29, których część została 
przekazana Ukrainie. Kolejne za-
mówienie przewiduje dostawę dal-
szych 36 maszyn w spolonizowanej 
wersji FA-50PL, które wykorzysty-
wane będą m.in. do patrolowania 
nieba nad Polską i wykonywania 
misji sojuszniczych, a także zadań 
szkoleniowych.
 Narracja Polsatu. Polsat poin-

formował, że dotychczasowa sze-
fowa pionu informacji i publicysty-
ki Dorota Gawryluk obejmie nowo 
utworzone stanowisko dyrektora 
zarządzającego pionu kanałów 
tematycznych w Telewizji 
Polsat i Grupie Polsat Plus. 
Jej dotychczasowe miejsce zajmie 
Piotr Witwicki. �Można to od-
czytać jako sygnał, że szykuje się 
pewna zmiana w narracji infor-
macyjno-publicystycznej� � 
komentuje w Wirtualnych Me-
diach medioznawca prof. Jacek 
Dąbała. Jak nieoÞ cjalnie dowie-
dział się portal, dziennikarka bę-
dzie nadal prowadzić �Wydarze-
nia�, ma też pracować nad nowym 
programem.
 Wakacje przed ekranem. 

Na przełomie stycznia i lutego 
2024 r. wystartuje nowa stacja 
telewizyjna WakacjeTV, która zastą-
pi należący do Astro Kanał 13 � do-
wiedział się portal Wirtualnemedia.
pl. W ofercie WakacjeTV pojawią 
się oferty biur podróży, a także 
szereg programów podróżniczych. 
Szefem kanału będzie Zbigniew 
Adamkiewicz.
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Urna z prochami zmarłego 17 listopa-
da w wieku 79 lat Macieja Damięckie-
go spoczęła w grobie na Cmentarzu 
Wojskowym na  Powązkach. Po-
wszechnie znany i lubiany aktor za-

grał w kilkudziesięciu Þ lmach, m.in. 
�Chłopi�, �Dom�, �Bodo�. Wystąpił 
także w przedstawieniach Teatru Te-
lewizji oraz w licznych słuchowiskach 
i spektaklach Polskiego Radia.

Światełka na choince przy ul. Fran-
ciszkańskiej 3 w  Krakowie rozbły-
sną 16 grudnia � już po raz siedem-
nasty. Na uczestników spotkania pod 
Oknem Papieskim czekać będą: gra 

miejska, góralskie kolędowanie i pre-
zenty. W tym roku choinka to pocho-
dząca z Nadleśnictwa Dębica jodła 
pospolita, która ma ok. 40 lat i mie-
rzy 14 metrów.
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POŻEGNANIE AKTORA

SPOTKANIE POD CHOINKĄ

Fundacja Małych Stópek po raz jede-
nasty zaprasza do udziału w akcji �Pa-
czuszka dla maluszka�. Zebrane dary: 
chemia kosmetyczna, artykuły do pielę-
gnacji niemowląt, płyny i proszki do pra-
nia oraz wiele innych, traÞ ą nie tylko do 
podopiecznych Fundacji. Otrzyma je tak-
że 365 placówek pomocowych w całej Pol-
sce, m.in. rodzinne domy dziecka, hospi-
cja dziecięce, hospicja perinatalne, domy 
dziecka, domy samotnej matki, dziecięce 
oddziały szpitalne. Do 6 stycznia darczyń-
cy mogą znaleźć �paczuszkową� choinkę 
w swojej okolicy i tam złożyć przygotowa-
ną przez siebie paczuszkę lub przekazać 
darowiznę na konto Fundacji.

BRACIOM NAJMNIEJSZYM
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błąd, to efekt lobbingu�. 
Trudno się z tym nie zgo-
dzić, nie tylko w kontek-
ście polskim. Wyjaśniło 
się bowiem, dlaczego kil-
ka tygodni temu, już po 
wyborach, Komisja Euro-
pejska odblokowała część 

Krajowego Planu Odbudo-
wy o wartości 5 mld euro, 
przeznaczoną na trans-
formację energetyczną. 
Było to wyraźnie sprzężo-
ne z planami nowej więk-

szości, ale także z kłopota-
mi niemieckiego Siemensa, 
jednego z najważniejszych 
na świecie producentów 
turbin. Nawet kwoty są po-
dobne: Siemens potrzebo-
wał zamówień o wartości 
4,5 mld euro. �Jeszcze nie 
zaczęli rządzić, a już wy-
właszczą Polaka, bo Niem-
cy w potrzebie� � komen-
tował tę koincydencję 
Patryk Jaki. Bo rzeczywi-
ście, wszystko potwierdza 
zarzuty stawiane partiom 
III RP przez polityków 
Prawa i Sprawiedliwości. 
Potwierdza także opinie 
analityków, którzy prze-
strzegali, że za niektórymi 
szyldami partyjnymi jadą 
wózki pełne lobbystów 
i ustaw, które trzeba bę-
dzie wdrożyć w zamian za 
pomoc w czasie kampanii.

Politycy czwórkoalicji 
bagatelizują sprawę. Mi-
chał Kobosko z Polski 2050 
twierdzi, że celem usta-
wy jest �odblokowanie ryn-
ku�. �Nie dlatego, że stoją 
za tym tajemniczy lobbyści 
czy koncerny, ale dlatego, 
że grożą nam deÞ cyty ener-
gii elektrycznej. Potrzebu-

Idąca do władzy koalicja 
Platformy, Polski 2050, 

PSL i Lewicy wygrała co 
prawda wybory, ale trudno 
mówić o atmosferze świę-
ta demokracji związane-
go z dużą zmianą. Można 
odnieść wrażenie, że wra-
ca to, co już było, ale zmę-
czone i opatrzone. Sądząc 
po pierwszych dniach, tak-
że mniej Þ nezyjne i mniej 
sprawne w realizowaniu 
zakulisowych interesów.

Afera wiatrakowa wybu-
chła, jeszcze zanim czwór-
koalicja zdołała powołać 
premiera i rząd. Wybuchła 
w sejmie, gdzie do ustawy 
przedłużającej obniżkę cen 
prądu dla zwykłych konsu-
mentów wpisano rozwiąza-
nia ewidentnie sprzyjają-
ce producentom wiatraków 
i właścicielom farm wia-
trowych. Rozwiązania te � 
zwłaszcza zmniejszenie od-
ległości, w której można 
budować turbiny, pośred-
nie ułatwienie wywłaszczeń 
oraz ulgi podatkowe � nio-
są ze sobą wysokie kosz-
ty społeczne. To sprawy, 
które od lat budzą wielkie 
emocje. Zmiany powinny 
być więc starannie przedys-
kutowane i szeroko konsul-
towane. Nowa większość 
wybrała jednak metodę 
�na wrzutkę� i pośpiech, 
co może sugerować, że 
w tle są interesy potężnych 
grup biznesowych, które 
nie mogły poczekać choćby 
paru tygodni.

Zdaniem premiera Ma-
teusza Morawieckiego 
afera wiatrakowa �to nie 

jemy prądu taniego i czy-
stego. To wreszcie musi się 
zmienić, bo rząd PiS upar-
cie blokował rozwój źródeł 
energii odnawialnej, sta-
wiając na węgiel, który jest 
brudny, a jego wydobycie 
jest nieopłacalne� � prze-
konuje. Cóż, może wresz-
cie zdobędziemy się na dys-
kusję, co jest naprawdę 
ekologiczne. I uznamy, 
że zielona energia nigdy 
nie będzie podstawą mik-
su energetycznego. Jest 
zbyt niestabilna, zbyt za-
leżna od warunków ze-
wnętrznych. W wielu kra-
jach zachodnich wiatraki 
nie kojarzą się już z nowo-
czesnością, ale są postrze-
gane jako duża uciążliwość 
i czynnik obniżający war-
tość nieruchomości.

Pierwsze tygodnie po 
wyborach nie są więc uda-
ne dla czwórkoalicji. Tak-
że dlatego, że obejmuje 
ona władzę w innych wa-
runkach, niż ją oddawała. 
Świat stał się niebezpiecz-
ny i nieprzewidywalny. Nie 
wystarczy płynąć w głów-
nym nurcie. Dziś rządy mu-
szą mocno wiosłować, je-
śli nie chcą wpaść na skały. 
Dlatego nowa władza jest 
zdezorientowana i nie jest 
w stanie zaproponować 
czytelnego pomysłu na Pol-
skę. Widać także, że PiS 
potraÞ  być skuteczną opo-
zycją. Donald Tusk także to 
wie. Wniosek, jaki wycią-
gnie, może być tylko jeden: 
przejęcie kontroli nad me-
diami publicznymi i innymi 
instytucjami. Czy to mu się 
uda? W przypadku NBP 
nic nie idzie zgodnie z pla-
nem i �gościa�, jak mó-
wił Tusk o prezesie Ada-
mie Glapińskim, nie da się 
po prostu wyprowadzić. 
To wszystko potrwa znacz-
nie dłużej i niespodzianek 
na pewno nie zabraknie.

Autor jest redaktorem
naczelnym tygodnika �Sieci�

Afera przed startem

Jak się żyje 
dzieciom

Z ogólnopolskich ba-
dań naukowych jakości ży-
cia dzieci i młodzieży za-
prezentowanych przez 
rzecznika praw dziecka 
Mikołaja Pawlaka wyni-
ka, że zakończenie pande-
mii i powrót do szkoły nie 
wpłynęły na poprawę sta-
nu psychicznego polskich 
uczniów.

Tylko sześciu na dzie-
sięciu polskich uczniów 
uznaje swoje życie za peł-
ne radości. Co dziesiąty 
uczeń ma ciągle zły na-
strój i brakuje mu ochoty 

do zabaw. Co trzeci 
uczeń czuje się czasami 
tak źle, że nic mu się nie 
chce robić i ma wszystkie-
go dość. Najgorszą samo-
ocenę mają dziewczęta ze 
szkół średnich (39 proc.). 
Co piąty badany wciąż 
czuje niedosyt pod wzglę-
dem czasu poświęcanego 
im przez rodziców. Jednak 
w zdecydowanej większo-
ści wskazuje także na do-
bre i sprawiedliwe trak-
towanie przez opiekunów 
(72 proc.). Siedmioro 
na dziesięcioro badanych 
mogło porozmawiać z ro-
dzicami, kiedy tylko miało 
chęć (69 proc.).

Z kolei integracja dzie-
ci ukraińskich nastąpiła 
tylko w szkołach. W cza-
sie zajęć między młody-
mi Ukraińcami i Polakami 
nie ma większych proble-
mów, ale po lekcjach kon-
takty słabną. 

Świat stał się 
niebezpieczny 
i nieprzewidywalny. 
Nie wystarczy płynąć 
w głównym nurcie.

Jacek Karnowski

fot. Pixabay
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nić ludzkie istoty w programie in vitro, 
nie jesteśmy w stanie tego zrobić � ze 
względu na  procedury tej techniki. 
Amerykańskie badania szacują, że tyl-
ko z około 7 proc. zarodków poczętych 
in vitro urodzą się dzieci. Widać, ja-
kim kosztem odbywa się ta procedura.

Twórcę in vitro uhonorowano jed-
nak Nagrodą Nobla.

Po trzynastu latach od tego faktu 
mamy wiedzę o wielu różnych powi-
kłaniach, które mogą wynikać z proce-
dury in vitro. Trzeba przypomnieć, że 
program ten został przeniesiony z we-
terynarii, z doświadczeń na zwierzę-
tach. Ktoś może powiedzieć, że przed 
wprowadzeniem wielu leków w lecze-
niu człowieka wykonano wcześniej ba-

dania na zwierzętach. Jeśli badania 

D laczego zrezygnował Pan ze 
stosowania metody in vitro?

Przez czternaście lat próbowałem 
pomagać ludziom cierpiącym na nie-
płodność, realizując techniki klasycz-
nej medycyny rozrodu: inseminację 
i  in vitro. Rano jechałem do klini-
ki, wracałem wieczorem, przez sie-
dem dni w tygodniu, 365 dni w roku. 
Odbierałem mnóstwo telefonów, po-
dziękowań pacjentów, realizowałem 
się. Przyszedł dzień, kiedy zarzuci-
łem praktykę in vitro ze względów 
etycznych i  moralnych, ze względu 
na potrzebę ochrony ludzkiego życia 
od chwili poczęcia. Nie doszedłem do 
tego sam, zawdzięczam to wielkie-
mu miłosierdziu Pana Boga. Powie-
działem sobie, że już nigdy więcej nie 
będę zajmować się procedurą in vitro, 
ze względu na śmierć istnień ludzkich 
na etapie rozwoju zarodkowego i po-
wikłań, które mogą być z tym związa-
ne. Od prawie szesnastu lat pracuję 
w ochronnej medycynie prokreacyj-
nej, wykorzystując m.in. naprotechno-
logię. Nie żałuję tego kroku.

Zwolennicy Þ nansowania in vitro 
z budżetu państwa formułują 
zarzut, że wcześniej odmawiano 
szczęścia wielu parom pragnącym 
dziecka. Co Pan na to?

Z  bólem przyjmuję wiadomość 
o możliwości Þ nansowania programu 
in vitro z budżetu państwa. Te fundu-
sze przeznaczyłbym 
na  proÞ laktykę, li-
kwidację chorób me-
tabolicznych i  auto-
immunologicznych, 
które dotykają Pola-
ków w okresie prokre-
acyjnym. Rozumiem 
pacjentów, wiem, że mocno cierpią 
z powodu braku dziecka, doceniam ich 
starania, ale nie można budować swo-

jego szczęścia kosztem życia drugiego 

człowieka. Program in vitro powodu-
je wiele negatywnych skutków, tak dla 
powołanych do życia istnień ludzkich, 
jak i dla przyszłych rodziców. Zarodki 
poza łonem matki zginą w ciągu kilku 
dni. Krioprezerwacja, czyli mrożenie, 
a potem następcze rozmrażanie, nie 
ochronią ich istnienia. Giną w czasie 

tej procedury, podob-
nie jak w czasie trans-
feru, przed umieszcze-
niem w jamie macicy. 
Obecna technika po-
zwala sprawdzić, czy 
zarodek jest �zdro-
wy genetycznie�. Przy 

stwierdzeniu zaburzeń genetycznych 
jest wyrzucany, a więc pozbawiany ży-
cia. Nawet gdybyśmy chcieli postępo-

wać �etycznie, moralnie�, aby chro-

Amerykańskie 
badania szacują, 
że tylko z około 
7 proc. zarodków 
poczętych in vitro 
urodzą się dzieci.

Dlaczego nie in vitro?
Z dr. Tadeuszem Wasilewskim, ginekologiem położnikiem, założycielem kliniki 

naprotechnologii NaProMedica, rozmawia Irena Świerdzewska
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ne podwyższonym poziomem gluko-
zy i insuliny we krwi, czyli insulino-
opornością.

Przed przystąpieniem do in vitro
kliniki nie badają przyczyn 
niepłodności?

Nie wystawiałbym jednej oce-
ny, diagnostyka wykonywana jest 
w mniejszym lub większym zakresie. 
Wielokrotnie jednak mam kontakt 
z 35-latkami, którzy rok czy półtora 
roku po ślubie nie mają wykonanych 
badań, a proponuje się im in vitro, tłu-
macząc to uciekającą w czasie szansą 
na dziecko.

Czy wielokrotne próby in vitro mo-
gą pogarszać możliwość poczęcia 
w wyniku naprotechnologii?

Zdecydowanie. Powikłania zdro-
wotne kobiety wynikające z  in vitro 

mogą też mocno zabu-
rzać proces naturalne-
go poczęcia dziecka. 
Wielokrotne nakłuwa-
nie igłą punkcyjną po-
woduje miejscowe zro-
sty w  jajowodzie oraz 
inne nieprawidłowości. 

Niemniej jednak sporej grupie pacjen-
tów po nieudanych próbach in vitro je-
steśmy w stanie pomóc, ustalając przy-
czyny i likwidując je.

Nawet lekarz rodzinny nie może 
wiedzieć, czy jego pacjent począł 
się in vitro. Z kolei poczęte tą me-
todą dzieci mogą wytaczać ojcom 
� dawcom nasienia � procesy o ali-
menty. Czym jeszcze może skutko-
wać w przyszłości in vitro?

Eksperci oceniający program in vi-
tro mówią o przeniesieniu wad między 
pokoleniami. Zwraca się uwagę na po-
wstające mutacje genowe, nasilone kil-
ka czy kilkanaście razy więcej niż wy-
stępujące naturalnie. Liczba kolejnych 
nieprawidłowości jest nieograniczona, 
podobnie jak wynikających stąd ludz-
kich tragedii. In vitro nie jest lecze-
niem niepłodności, tylko walką z bez-
dzietnością. Genetycy obawiają się 
w takiej sytuacji wzrostu niepłodno-
ści w kolejnych pokoleniach. Przewi-
duję, że chociaż w dalekiej przyszłości, 
to jednak medycyna zaniecha prowa-
dzenia procedur in vitro.

 

pienia niepłodności u kobiet z obni-
żoną frakcją cholesterolu HDL było 
10 razy większe w porównaniu z ko-
bietami z właściwym proÞ lem lipido-
wym krwi. Pięciokrotnie wyższe jest 
u kobiet mających autoprzeciwciała 
przeciw białkom tarczycy. Wśród ba-
danych mężczyzn ryzyko wystąpienia 
niepłodności jest sześciokrotnie wyż-
sze przy insulinooporności � czyli za-
burzeniach wydzielania insuliny, która 
niekorzystnie wpływa na spermatoge-
nezę. Także przy podwyższonej aktyw-
ności enzymu aminotransferazy ala-
ninowej, który występuje w chorobie 
stłuszczeniowej wątroby. Wówczas 
kwasy żółciowe wydzielane przez ko-
mórkę wątrobową i regulujące syn-
tezę testosteronu obniżają jego po-
ziom, a tym samym obniżają płodność. 
W badaniach u osób z niepłodnością 
stwierdziliśmy podwyższenie stęże-
nia immunoglobulin E, 
co wskazuje na  obec-
ność zapalenia typu II, 
w tym narządu rodnego 
i  przewodu pokarmo-
wego. Wymienione wy-
żej zaburzenia wymaga-
ją leczenia, co w efekcie 
prowadzi do normalizacji wskaźników 
płodności.

Około 100 mln ludzi na świecie cier-
pi z powodu braku potomstwa. Epide-
miolodzy szacują, że u 30�40 proc. wy-
stępuje tzw. niepłodność idiopatyczna, 
czyli nieznanego pochodzenia. Wte-
dy małżonkom często proponowane 
jest in vitro. Z mojego ponad 30-let-
niego doświadczenia pracy wynika, że 
niepłodność idiopatyczną można wy-
leczyć, eliminując choroby i zaburze-
nia, które ją powodują. Ochronna me-
dycyna prokreacyjna opiera się na tej 
zasadzie.

Czy nieleczona niepłodność 
może przenosić się na kolejne 
pokolenie?

Zaburzenia występujące u rodziców 
przenoszone są na dzieci. Przy zabu-
rzeniu kardiometabolicznym matki 
u  jej dziecka urodzonego w wyniku 
metody in vitro także będą predys-
pozycje do wystąpienia chorób serco-
wo-naczyniowych. W 6.�10. roku ży-
cia mogą wystąpić u dziecka wczesne 
objawy miażdżycy oraz towarzyszące 

im zaburzenia metaboliczne, wyrażo-

weterynaryjne wykazały, że dla roz-
winięcia się jednej istoty musi zginąć 
wiele zarodków, tym bardziej trzeba 
skorzystać z tej wiedzy w odniesieniu 
do życia człowieka.

Czy in vitro jest bezpieczne dla 
zdrowia kobiety?

Trzeba wiedzieć o skutkach ubocz-
nych dla matki, która w procedurze 
in vitro jest w centrum uwagi. Powi-
kłania hiperstymulacji jajników mogą 
zagrażać nie tylko zdrowiu, ale i życiu 
kobiety. W trakcie realizacji in vitro 
wzrasta ryzyko ciąż wieloraczych, ciąż 
pozamacicznych, poronień, porodów 
przedwczesnych, śmierci wewnątrzma-
cicznych. W odleglejszej perspektywie 
� zachorowań na raka jajnika, trzonu 
macicy i raka piersi.

W jakiej kondycji zdrowotnej pozo-
stają dzieci poczęte w wyniku me-
tody in vitro?

Wzrasta wtedy prawdopodobień-
stwo wystąpienia jakichkolwiek wad. 
U dzieci poczętych naturalnie ryzy-
ko to wynosi ok. 1,5 proc., u poczę-
tych w programie in vitro rośnie do 
2,5 proc., co stanowi dużą różnicę. 
Oprócz widocznych wad organicz-
nych może wystąpić wiele zaburzeń 
metabolicznych, ujawniających się 
w  późniejszym okresie życia dziec-
ka, a nawet w kolejnych pokoleniach. 
Genetycy biją na alarm. Jeśli nie za-
niechamy takich zabiegów, to trze-
ba liczyć się ze wstrząsającymi kon-
sekwencjami dla przyszłych pokoleń.

Nasz zespół z NaProMedica wyko-
nał badania dotyczące biochemicznych 
odrębności u pacjentów z niepłodno-
ścią, których wyniki opublikowaliśmy 
we wrześniu tego roku w prestiżowym 
�Journal of Clinical Medicine�.

Co wykazały te badania?
Dowodzimy, że istnieje szereg za-

burzeń w organizmie kobiety i męż-
czyzny, które doprowadzają do ob-
niżenia płodności. U 150 badanych 
osób wykonaliśmy 4,2 tys. badań la-
boratoryjnych. Wykryliśmy cztery en-
dofenotypy biochemiczne niepłodno-
ści, czyli zaburzenia, które towarzyszą 
problemowi obniżonej płodności. 
Dwa możemy określić jako metabo-
liczne, a dwa jako immunologiczne. 

Wyniki wykazały, że ryzyko wystą-

In vitro nie jest 
leczeniem 
niepłodności, 
tylko walką 
z bezdzietnością.
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Dyskusja o in vitro 
w Polsce nie może być 

prowadzona w sposób rze-
czowy, ponieważ używa się 
w niej argumentów opar-
tych nie na faktach, ale 
na emocjach. Osobom kon-
testującym metodę in vi-
tro zarzuca się brak empa-
tii i zrozumienia dla ludzi 
przeżywających dramat 
niepłodności. Kliniki zaj-
mujące się metodą in vitro, 
opisując swoją działalność, 
w pierwszych zdaniach dia-
gnozują, że w polskim spo-
łeczeństwie nie ma zro-
zumienia dla małżeństw, 
które nie mogą mieć dzieci.

Problem in vitro nie jest 
kwestią religii, wiary i Ko-
ścioła. Problemem nie jest 
też niezrozumienie drama-
tu ludzi cierpiących z po-
wodu niepłodności. Pro-
blemem in vitro jest wciąż 
niedoskonałość (delikatnie 
mówiąc) tej metody.

Z jednej strony zbyt 
szybko sięga się po me-
todę in vitro jako sposób 
walczenia z niepłodnością. 
Pomija się etap diagno-
zowania i leczenia. Łatwo 
znaleźć historie małżeństw, 
którym podczas �lecze-
nia� nie zlecono przepro-
wadzenia koniecznych ba-
dań, tylko zaproponowano 
in vitro. Sama przez kil-
ka miesięcy po ślubie mu-
siałam się leczyć, by zajść 
w ciążę. Przeszłam wtedy 
serię wielu badań, zabie-

Pragnienie ponad wszystko

Problem in vitro nie 
jest kwestią religii, 
wiary i Kościoła 
ani niezrozumienia 
dramatu 
niepłodności, lecz 
niedos konałości tej 
metody.

gów, kilka miesięcy lecze-
nia � i w końcu się udało. 
Podobnie było przy drugiej 
ciąży, przy trzeciej udało 
się bez problemów, czwar-
te dziecko adoptowaliśmy. 
Kiedy po latach rozmawia-
łam z koleżanką, która le-
czyła się z niepłodności, 
okazało się, że ona w ogóle 

nie miała zleconych badań, 
które ja przeszłam. Nato-
miast już przy drugiej wizy-
cie zaproponowano jej me-
todę in vitro. Trudno więc 
nie mieć zdania, że droga 
wciąż metoda in vitro ofe-
rowana jest szybko, ponie-
waż z perspektywy kliniki 
bardziej się opłaca niż dłu-
gotrwała diagnostyka i le-
czenie, np. hormonalne.

Z drugiej strony jasne 
jest, że nie zawsze lecze-
nie niepłodności będzie 
skuteczne. Często zaj-
ście w ciążę jest niemoż-
liwe. Żadne metody nie 
dają rezultatów i wtedy lu-
dzie � co w ogóle nie dzi-
wi � szukają jakiejkolwiek 
możliwości, by mieć upra-
gnione dziecko. Dramat, 

emocje, kryzysy w małżeń-
stwie, cierpienie trwające 
wiele lat powodują, że każ-
de rozwiązanie wydaje się 
dobre, byle tylko dziecko 
się pojawiło.

Problem z in vitro jest 
jednak taki, że w celu uro-
dzenia upragnionego 
dziecka � przy obecnym 
stanie tej metody � trze-
ba wytworzyć (jak opisu-
ją to same kliniki) �hodow-
lę zarodków�. A wówczas, 
jak pisze cytowana już 
przeze mnie powyżej kli-
nika, �Istotnym elemen-
tem takiej pracy z zarodka-
mi ludzkimi jest możliwość 
identyÞ kacji poszczegól-
nych indywidualnych za-
rodków w hodowli. Jest to 
kwestia o tyle ważna, że 
wybór zarodka o najlep-
szym potencjale rozwo-
jowym determinuje ciążę 
u pacjentki i ma bezpo-
średnie odzwierciedlenie 
w skuteczności procedury 
wspomaganego rozrodu�.

Rzecz nie sprowadza się 
więc do tego, że ludzie nie 
rozumieją dramatu nie-
płodności. Chodzi o to, że 
metoda, w której rozpoczę-
ty już proces życiowy czło-
wieka jest następnie w try-
bie selekcji odrzucany, nie 
jest metodą, którą można 
uznać za humanitarną.

Autorka jest redaktorem 
naczelnym Stacji7, konsultorem 
Rady ds. Mediów i Komunikacji 

Społecznej KEP 
redakcja@stacja7.pl

Aneta Liberacka

Pomoc 
chrześcijanom

Chrześcijanie w Ziemi 
Świętej utrzymują się z tu-
rystyki i wyrobu produk-
tów z drewna oliwnego. 
Można im pomóc, kupując 
np. szopki świąteczne po-
przez stronę internetową 
Pomocy Kościołowi w Po-
trzebie: pkwp.org.

Dyrektor sekcji polskiej 
PKWP ks. prof. Waldemar 
Cisło złożył wizytę w Be-
tlejem i Jerozolimie. Na 
ręce kard. Pierbattisty Piz-
zaballi przekazał ryngraf 
z wizerunkiem Matki Bo-
żej Częstochowskiej. 

Szopka 
od soboty

Na 9 grudnia na placu 
Świętego Piotra zaplano-
wano inaugurację szopki, 
nawiązującej w tym roku 
do 800. rocznicy pierwsze-
go żłóbka, który powstał 
z inicjatywy św. Franciszka 
z Asyżu w Greccio. Zapa-
lone zostaną też światła 
na choince z włoskiego 
Piemontu. 

Bez 
dyskryminacji?

Administracja publiczna, 
w celu ustanowienia cał-
kowicie neutralnego śro-
dowiska, może zakazać 
noszenia w miejscu pracy 
widocznych symboli ujaw-
niających światopogląd lub 
religię; taka regulacja nie 
jest dyskryminująca, jeże-
li jest stosowana w sposób 
ogólny i bez rozróżnienia 
względem wszystkich pra-
cowników danej admini-
stracji oraz ogranicza się 
do tego, co ściśle koniecz-
ne � orzekł Trybunał Spra-
wiedliwości UE. 
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Burmistrz Grodziska Mazowiec-
kiego Grzegorz Benedykciński zo-
stał odznaczony przez Ojca Święte-
go Franciszka krzyżem �Pro Ecclesia 
et PontiÞ ce�. Papieskie odznaczenie 
wręczył podczas kameralnej uroczy-
stości w Domu Arcybiskupów War-
szawskich kard. Kazimierz Nycz. Me-
tropolita podkreślił, że ceni laureata 
za to, iż �wie, czego chce, oraz wie, 

W SKRÓCIE

 Przystanek rodzina. W dol-
nym kościele Nawrócenia św. Pawła 
w Warszawie na Grochowie, ul. Ko-
bielska 10, odbędzie się 15 grudnia 
o godz. 19.15 drugie spotkanie w ra-
mach cyklu �Przystanek rodzina�. 
Comiesięczne spotkanie z dyskusją 
będzie poświęcone tematowi, co 
znaczy dla nas �Narodzenie Boga�.
 Dla zakochanych. Ośrodek For-

macji Rodziny przy paraÞ i św. Jana 
Kantego w Legionowie zaprasza 
na kurs �Zanim powiesz: «Ja biorę 
ciebie»�. Kurs jest przeznaczony dla 
wszystkich zakochanych, nie tylko 
narzeczonych, i pokazuje, w jaki 
sposób budować trwałe małżeństwo 
i kochającą, szczęśliwą rodzinę. 
Pierwsze spotkanie odbędzie się 
15 grudnia w godz. 19.30�20.30, 
ul. ks. Schabowskiego 2 w Legiono-
wie. Zapisy pod adresem app.eve-
nea.pl/event/zakochanikurs lub ma-
ilowo: cfr_legionowo@outlook.com.
 O Eucharystii na Wilanowie. 

�Utkana ze znaków. Msza Święta 
krok po kroku� to tytuł rekolekcji ad-
wentowych, które rozpoczynają się 
10 grudnia w Świątyni Opatrzności 
Bożej na Wilanowie, ul. Prymasa 
Hlonda 1. Poprowadzi je o. Błażej 
Strzechmiński OFMCap. Nauki reko-
lekcyjne w niedzielę na wszystkich 
Mszach, a w tygodniu podczas Mszy 
o godz. 12.00 i dodatkowej Mszy 
wieczornej o godz. 19.30.
 Uroczystości w Loretto. Za każ-

de poczęte życie i o jego ochronę 
� to szczególna intencja uroczysto-
ści 11 grudnia w Loretto k. Wyszko-
wa. Mszy Świętej w sanktuarium we 
wspomnienie Matki Bożej Loretań-
skiej o godz. 18.00 będzie przewod-
niczył bp Romuald Kamiński. Siostry 
loretanki rozpoczną dziewięciolet-
nią nowennę przed stuleciem śmier-
ci ich założyciela, bł. Ignacego 
Kłopotowskiego.
 Wykład w MAW. W ramach trze-

ciego z cyklu wykładów �Dawne ma-
larstwo. W poszukiwaniu znaczeń�, 
prowadzonych przez dr. Tomasza 
Dziubeckiego, 14 grudnia o godz. 
17.30 w Muzeum Archidiecezji War-
szawskiej, ul. Dziekania 1, odbędzie 
się prelekcja �Dlaczego centrum no-
wej sztuki powstało we Florencji. Ilu-
zja przestrzeni w malarstwie Giotta�. fo
t. 
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Kardynał Grzegorz Ryś wygłosił kon-
ferencję oraz przewodniczył Mszy 
Świętej podczas pielgrzymki ducho-
wieństwa archidiecezji warszawskiej, 
która odbyła się 2 grudnia w Świąty-

ni Opatrzności Bożej. Przypomniał, 
że Jezus Chrystus jest Królem, który 
nie przyszedł po to, by mu służono, 
ale by służyć, co wyraża się w tym, że 
wszyscy, którzy mu służą, odkrywają 

w sobie godność królów. 
Nawiązując do synodu, 
kardynał zachęcał, by 
zastanowić się, czy nasze 
życie i  paraÞ a przypo-
minają takie Boże kró-
lestwo, w którym każdy 
ma głos i szczerą inten-
cję, by służyć Bogu.

PAPIESKIE 
ODZNACZENIE

KARDYNAŁ I PIELGRZYMI

NOWOSIELSKI 
W WESOŁEJ

co należy do jego zadań jako katoli-
ka świeckiego w zakresie kościelnym 
i w zakresie powołania ziemskiego�.

Z  okazji setnej rocznicy urodzin 
prof. Jerzego Nowosielskiego 3 grud-
nia w  kościele Opatrzności Bożej 
w Wesołej odbył się koncert �Świa-
tło i cień�, poświęcony pamięci arty-
sty. W programie znalazła się też pre-

lekcja Vitalija Michalczuka na temat 
twórczości Nowosielskiego. W pierw-
szej części koncertu można było usły-
szeć muzykę dawnych Kresów. Drugą 
część stanowiła instalacja audiowizu-
alna Jakuba Paulskiego.
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W SKRÓCIE
 Na Bliskim Wschodzie. Akcja 

Katolicka zaprasza na spotkanie 
�Czy chrześcijanie przetrwają 
na Bliskim Wschodzie?�, którego 
gościem specjalnym będzie Adam 
Rosłoniec z Fundacji Fenicja 
im. św. Charbela. Spotkanie odbę-
dzie się 11 grudnia o godz. 19.00 
w sali kurialnej przy ul. Floriań-
skiej 3. W programie pokaz Þ lmu 
prezentującego dorobek kulturalny 
Polaków na Bliskim Wschodzie 
�Niezwykli Polacy � niezwykłe 
miejsca�. Wstęp wolny.
 Okrągłe świętowanie. W wigilię 

święta Świętej Rodziny, 30 grudnia, 
w Świątyni Opatrzności Bożej 
w Warszawie, ul. Prymasa Hlon-
da 1, wierni będą dziękować za dar 
rodziny. Podczas uroczystości od-
będzie się świętowanie jubileuszy 
małżeńskich. Okrągłe jubileusze 
obchodzone w 2023 r. można 
zgłaszać do 14 grudnia, 
tel. 22 201 97 12. Jubilaci, jak co 
roku, otrzymają pamiątkowe dyplo-
my z błogosławieństwem kard. Ka-
zimierza Nycza.
 Jasełka u św. Marka. Teatr Raj 

przy paraÞ i św. Marka Ewangelisty 
w Warszawie, ul. Zamiejska 6, 
zaprasza na premierę spektakli 
bożonarodzeniowych: �Jasełka 
na wesoło� w wykonaniu grupy 
młodszej oraz �Wigilijna ulica� 
w wykonaniu grupy młodzieżowej. 
Oba przedstawienia odbędą się 
16 grudnia o godz. 19.00. Powtórki 
będzie można obejrzeć 17 grudnia 
o godz. 16.30 i 19.00 oraz 6 i 7 
stycznia o godz. 16.30 i 19.00. 
Wstęp wolny.
 Na Nowym Mieście. W kościele 

św. Kazimierza Królewicza 
� Benedyktynek Sakramentek 
na Rynku Nowego Miasta 
w Warszawie odbędą się rekolek-
cje adwentowe �Siedem zapowie-
dzi�, prowadzone przez o. Hieroni-
ma Kreisa OSB z Tyńca: 
15 i 16 grudnia o godz. 19.00 
Msza z chorałem gregoriańskim, 
nauka rekolekcyjna i kompleta; 
17 grudnia o godz. 17.00 Msza 
z chorałem gregoriańskim i nauką. 
Na zakończenie rekolekcji � 
In terra deserta, czyli medytacje 
gregoriańskie. 
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W przyszłym roku opłatkarnia sióstr 
benedyktynek sakramentek z Nowego 
Miasta w Warszawie będzie obchodzić 
stulecie istnienia. Chociaż produkcja 
opłatków trwa w klasztorze cały rok, 
to w grudniu zamówień jest najwięcej. 
� Jedna paraÞ a potraÞ  kupić ok. 9 tys. 
opłatków. Żeby zdążyć na czas, w ręcz-
ną produkcję angażują się wszystkie 
siostry � mówi s. Maria JózeÞ na. Za-
mówienia można składać telefonicznie: 

22 831 49 62, mailowo: oplatkarnia@
gmail.com lub na furcie klasztoru./mpd
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W Izbie Pamięci Strzelecka 8 w War-
szawie ks. Tomasz Trzaska odprawił 
28 listopada Mszę Świętą w  inten-
cji osób więzionych i  zamordowa-
nych w praskich katowniach w latach 
1944�1954. To właśnie w tym budyn-

ku znajdował się niegdyś areszt Wo-
jewódzkiego Urzędu Bezpieczeń-
stwa Publicznego. Izba Pamięci ma 
być symbolicznym upamiętnieniem 
miejsc zbrodni komunistycznych 
w Polsce.

MSZA NA STRZELECKIEJ

Biskup warszawsko-praski Romuald 
Kamiński przewodniczył Mszy Świę-
tej w paraÞ i Matki Bożej Częstochow-
skiej w Zielonce z okazji 60-lecia Ze-
społu Szkół im. Prezydenta Ignacego 
Mościckiego. � Widzimy, jakiego waż-
nego zadania podejmują się nauczy-
ciele, dyrekcja, pracownicy szkoły 
i  rodzice, a  także samorządy, mini-
sterstwo, kuratorium. Spójrzcie, ile 
osób zostało obdarzonych powinno-
ścią dbania o szkołę! To dobro zwró-

ci się w naszej ojczyźnie  � zaznaczył 
w homilii bp Kamiński. � Sześćdziesię-
ciolecie to bardzo ważna dla nas uro-
czystość. Szkołę ukończyło do tej pory 
5701 osób. To są przyszli inżynierowie 
oraz kadra, która zasila Politechnikę 
Warszawską. Jesteśmy dumni z  na-
szych uczniów i absolwentów � mówi 
dyrektor szkoły Anna Mróz. Po Mszy 
Świętej goście przenieśli się do gma-
chu szkoły, aby wziąć udział w dalszych 
uroczystościach./Franciszek Jóźwicki

JUBILEUSZ SZKOŁY W ZIELONCE

OPŁATKI OD SAKRAMENTEK
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W wypadku drogowym w Sier-
ra Leone 29 listopada zginął 

w wieku 42 lat, w 17. roku kapłań-
stwa, ks. prał. Robert Gut, misjonarz 
z diecezji warszawsko-praskiej. Uro-
dził się 8 kwietnia 1981 r. w Woło-
minie, w paraÞ i Matki Bożej Czę-
stochowskiej. Święcenia kapłańskie 
przyjął z rąk abp. Sławoja Leszka 
Głódzia w  2007  r. Jako wikariusz 
pracował w  paraÞ i Podwyższenia 
Krzyża Świętego w Dąbrówce. We 
wrześniu 2012 r. rozpoczął w Cen-
trum Formacji Misyjnej w Warsza-
wie przygotowanie do pracy w Afry-
ce, w Sierra Leone. Od marca 2013 r. 
był wikariuszem paraÞ i św. Augusty-
na w Kambii, miejscowości należą-
cej do diecezji Makeni w Sierra Le-
one, w  Afryce Zachodniej. Przez 
10  lat pracował tam z  ogromnym 

zaangażowaniem na rzecz miejsco-
wej społeczności � paraÞ a poza swo-
im centrum obejmuje cztery kaplice 
i kilkanaście szkół; jej ludność zma-

ga się z dojmującą biedą. �Prowadzi-
my 21 placówek szkolnych. Jestem 
dyrektorem szkoły średniej. Sier-
ra Leone to kraj w większości mu-
zułmański, katolicy stanowią zaled-
wie 5 proc. społeczeństwa. W naszej 
szkole przeważają muzułmanie� � 
mówił w wywiadzie opublikowanym 
w sierpniowym numerze tygodnika 
�Idziemy�, podkreślając, że bardzo 
dużo osób przyjęło Chrystusa, cho-
dząc do katolickich szkół. �Mam na-
dzieję, że misje pomogą mi być lep-
szym księdzem� � dodał na koniec. 
Jako wyraz uznania za nieznużoną 
pracę i oddanie misyjnym zadaniom 
bp  Romuald Kamiński w  2018  r. 
uhonorował ks. Guta przywilejem 
rokiety i mantoletu, a w 2021 r. po-
wołał jako kanonika honorowego  
kapituły konkatedralnej.
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Synod o  synodalności aktywizu-
je Kościół na wszystkich jego po-

ziomach. W wysokim stopniu anga-
żuje także wiernych świeckich, którzy 
często nazywani są �śpiącym olbrzy-
mem�. Ta metafora ukazuje drzemią-
cy potencjał, który może ogarnąć wie-
le przestrzeni w działalności Kościoła. 

Między innymi w tym celu w sanktu-
arium św. Ojca Pio na warszawskim 
Gocławiu odbyło się diecezjalne spo-
tkanie zespołów synodalnych. Gospo-
darzem był proboszcz paraÞ i i kustosz 
sanktuarium ks. prał. Andrzej Kuß i-
kowski. Spotkanie prowadzili: biskup 
pomocniczy diecezji warszawsko-pra-

skiej Jacek Grzybowski i  ks.  Rafał 
Jabłkowski z sekretariatu synodalnego 
diecezji. Omówiono dotychczaso-
we prace zespołów synodalnych oraz 
zaakcentowano najważniejsze wy-
zwania, jakie stoją przed Kościołem 
na poziomie diecezji i paraÞ i. Szcze-
gólną uwagę zwrócono na  proble-
my związane z katechezą w szkołach, 
która � jak podkreślił ks. Jabłkowski 
� nierzadko spychana jest na margi-
nes planu zajęć, co często skutkuje 
niską frekwencją. Ksiądz Kuß ikowski 
zwrócił uwagę, że w Kościele w Polsce 
widać elementy synodalności. � Re-
kolekcje adwentowe, roraty i organi-
zowane po nich w wielu paraÞ ach ka-
kao i drożdżówki dla dzieci, a także 
wzajemna pomoc � to jest synodal-
ność � podkreślił.

Uczestnicy spotkania mogli po-
dzielić się własnymi reß eksjami. 
Jedna z uczestniczek, s. Anna Jóź-
wiak AP, wskazała na potrzebę orga-
nizacji większej liczby wspólnot dla 
ludzi młodych. � Ważne jest zaanga-
żowanie, odpowiedzialność, formacja 
i wyjście do młodzieży, aby poczuła 
się przyjęta przez Kościół � podkreśli-
ła. Inni uczestnicy wskazywali na ko-
nieczność współpracy oraz wzajem-
nej otwartości na siebie w tworzeniu 
Kościoła./Paweł Zawłocki

Synodalnie na Gocławiu

Żegnamy 
misjonarza 
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Na koniec Mszy odbywa się losowanie, 
a właściciel szczęśliwego serduszka za-
biera do domu na jedną dobę Þ gurkę 
Matki Bożej Niepokalanej.

Dziewięcioletnia Hania Stefań-
ska, która na roraty chodzi od trze-
ciego roku życia, ma nadzieję, że tym 
razem Maryja zagości również w  jej 
domu. � Roraty pomagają mi w cze-

kaniu na  narodziny Je-
zusa. Przypominam sobie 
o  tym zwłaszcza wte-
dy, gdy nie chce mi się 
wstać. Pomaga też my-
ślenie o drożdżówce i ka-
kao � wyznaje. Jej mama 
Karolina mówi, że kilka 
lat temu ściągnięcie cór-
ki z łóżka graniczyło z cu-

dem. � Ale warto było, bo dziś Hania 
czeka na roraty z wielką radością � za-
uważa Karolina. Sama też bardzo lubi 
ten ich adwentowy zwyczaj, gdy z lam-
pionami w ręku zmierzają w kierunku 
podświetlonej na Þ oletowo wieży ko-
ścioła św. Hieronima � mówi.

Znaczenie dla więzi, tyle że z para-
Þ anami, widzi też ks. Marczak. � Śnia-
dania po roratach to szansa na bez-
pośredni kontakt z  tymi wiernymi, 
których widujemy wyłącznie zza ołta-
rza. Czy jest lepszy czas na budowa-
nie relacji niż ten, kiedy gryząc bułki, 
dyskutujemy o wyższości kisielu cytry-
nowego nad truskawkowym? Że ma 
to sens, widać chociażby podczas ko-
lędy, kiedy najmłodsi paraÞ anie, za-
miast chować się po kątach, zagadują 
i przybijają ze mną piątkę � uśmiecha 
się kapłan.

Magdalena Prokop-Duchnowska

zrywają się z łóżek, mimo że mogliby 
spać do południa, są pączki i gorąca 
czekolada.

Ksiądz Paweł Bąk, wikariusz w ko-
ściele Matki Bożej Królowej Polski 
w Aninie, w którym śniadania po ro-
ratach są już od  lat, zauważa, że to 
z pozoru niewielkie przedsięwzięcie 
wymaga dużego zaangażowania para-
Þ an. Co roku zgłasza się 
kilka rodzin, które ofe-
rują pomoc. Rozpisują 
dyżury: kto odpowiada 
za zakupy, kto za trans-
port bułek z  piekarni.

Proboszcz paraÞ i 
św. Hieronima na po-
czątku organizował 
śniadania samodziel-
nie. Na szczęście szybko znaleźli się 
chętni do pomocy. � Ktoś musi prze-
cież te dwieście litrów mleka kupić, 
przywieźć, zagrzać � mówi. Zajmują 
się tym w większości rodzice dzieci, 
które chodzą na roraty. Sami też chęt-
nie wpadają na śniadania, chociażby 
po to, żeby w towarzystwie wypić po-
ranną kawę.

Wedle obserwacji ks.  Marczaka 
często to dzieci wyciągają rodziców 
na roraty, a nie odwrotnie. � Ostat-
nio jeden z  ojców narzekał, że syn 
obudził go o  trzeciej w  nocy, pyta-
jąc, czy nie zaspali � śmieje się pro-
boszcz od św. Hieronima. Najmłod-
szych na Mszę nie przyciąga wyłącznie 
perspektywa śniadanka. Każdego dnia 
dostają bowiem naklejkę do albumu 
i element szopki do złożenia. Od sie-
bie zaś przynoszą serduszka, na któ-

rych wcześniej zapisują dobre uczynki. 

Na robienie śniadań po roratach 
decyduje się coraz więcej paraÞ i: dzie-
ci po liturgii zwykle spieszą prosto do 
szkoły i dobrze byłoby, gdyby nie szły 
na  czczo. Poczęstunek pozytywnie 
wpływa na  frekwencję na  porannej 
Mszy. � Siedem lat temu, gdy zaczy-
nałem tu posługę, na roraty, wówczas 
w godzinach wieczornych, przychodziła 
garstka dzieci � mówi ks. prał. Dariusz 
Marczak, proboszcz paraÞ i św. Hiero-
nima w Starej Miłośnie. � Wydawało-
by się, że wprowadzenie tradycyjnej 
pory liturgii dodatkowo zdziesiątkuje 
uczestników. Tak się jednak nie stało!

To między innymi pomysł roratnich 
śniadań, z początku przez wielu uwa-
żany za ekscentryczny, przyciągnął do 
kościoła paraÞ an ks. Marczaka. W tej 
chwili na roraty przychodzi ponad sto 
dzieci.

Śniadania organizowane są w salce 
paraÞ alnej. Miejsca przy stołach wy-
starczy dla każdego. Czekają skrzyn-
ki z jeszcze ciepłymi drożdżówkami. 
Przywozi je codziennie między czwar-
tą a piątą rano pan Grzegorz, właści-
ciel piekarni w Sulejówku. Żyje w ta-
kim pędzie � żartuje piekarz � że gdyby 
nie te roratnie dostawy, pewnie zdarzy-
łoby mu się przegapić Adwent. I mimo 
że nie uczestniczy w roratach, to jest 
obecny w pamięci dzieci, które nie tyl-
ko malują dla niego laurki, ale i modlą 
się za niego. Trudno się dziwić � pan 
Grzegorz dba, by śniadanie nie zionęło 
nudą. Raz są drożdżówki z budyniem, 
raz z dżemem, serem lub cukrem pu-
drem. Do picia kakao, herbata owoco-
wa i kisiel w kilku smakach. W soboty 

zaś nagrodą dla tych, którzy dzielnie 
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To jest czas 
nie tylko wzrastania 
w wierze, ale też 
zacieśniania więzi, 
kiedy tworzymy 
nasze wspólne 
wspomnienia.

Wygrzebać się z ciepłej 

pościeli i mroźnym 

przedświtem ruszyć 

do kościoła? Perspektywa 

mało zachęcająca. Chyba 

że chodzi o roraty, drogę 

oświetla lampion, a po 

wszystkim proboszcz 

zaprasza na śniadanie.

Po roratach chodziliśmy na pączki
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ParaÞ a katedralna św. Wojciecha Biskupa i Męczenni-
ka w Ełku 2 grudnia przeżywała uroczystość wprowa-

dzenia relikwii bł. Rodziny Ulmów. Mszy Świętej przewod-
niczył bp Jerzy Mazur SVD. Relikwie uroczyście wniósł 
bp Stanisław Jamrozek, przedstawiciel archidiecezji prze-
myskiej, która podarowała relikwie. � To gest dzielenia się 
wiarą i świadectwem tych niezwykłych zwyczajnych ludzi. 
Rodzina Ulmów dana jest nam jako wzór i przykład tego, 
że Ewangelią da się żyć w każdych warunkach, że Ewan-
gelia pozwala wydobyć z naszego wnętrza to, co najszla-
chetniejsze � mówił ks. kan. Marek Bednarski, proboszcz 
katedry. Relikwie bł. Ulmów zostaną na stałe w katedrze 
ełckiej. � Naśladujmy ich w zawierzaniu siebie Bogu, byciu 
Mu wiernym, w dawaniu świadectwa miłości Boga i bliź-
niego � zachęcał zgromadzonych bp Mazur. � Niech te 
relikwie przypominają wszystkim, którzy będą tutaj 
przybywać, że bł. Rodzina Ulmów wstawia się u Boga 

za nami. 
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Przedstawiciele zarządu PGE Górnictwo i Energetyka 
oraz załóg Kopalni Węgla Brunatnego Bełchatów i Tu-

rów uczestniczyli 1 grudnia w dziękczynieniu za kolejny rok 
górniczej pracy. Liturgii celebrowanej w bełchatowskiej 
paraÞ i NMP Matki Kościoła i św. Barbary przewodniczył 
kard. Grzegorz Ryś. � Możesz się zderzyć z prześladowa-
niem, możesz mieć wojnę o wiarę w swoim własnym domu 
rodzinnym, a zawsze usłyszysz od Jezusa: �Kocham cię�. 
Możesz być upokorzony i zabity jak św. Barbara i  jesz-
cze w chwili śmierci usłyszysz od Jezusa: �Kocham cię, je-
stem z tobą� � powiedział w homilii kard. Ryś. Po liturgii 
odmówiono modlitwy przy ołtarzu poświęconym patron-
ce górników, a na koniec odbyła się tradycyjna deÞ lada, 
prowadzona ulicami Bełchatowa przez orkiestrę górni-
czą./ks. Paweł Kłys

Bełchatowska barbórka

W wigilię uroczystości Chrystusa Króla, 25 listopada, 
abp Józef Guzdek udzielił święceń diakonatu alum-

nowi Konradowi Łabieńcowi. Eucharystia, której towarzy-
szył obrzęd święceń, została odprawiona w kościele Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy w Białymstoku � rodzinnej pa-
raÞ i nowego diakona. W homilii metropolita białostocki 
zwrócił uwagę na to, że nowo wyświęcony diakon od po-
czątku swojego życia wzrastał w obecności Najświętszej 
Maryi Panny. Podkreślił, że tytuł Matki Bożej Nieustają-
cej Pomocy odnosi się do wzoru służby, jakim Maryja jest 
dla każdego człowieka, a w szczególności dla diakona, po-
nieważ diakonos to po grecku ten, który służy. 

Nowy diakon

W katedrze ełckiej
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Pamięci dzieci polskich
Na cmentarzu św. Wojciecha w Łodzi bp Marek Mar-

czak 1 grudnia pobłogosławił i poświęcił pomnik 
Pamięci Dzieci Polskich � OÞ ar Niemieckich Obozów 
na  Terenie Łodzi i  Okolic. Został on wzniesiony dla 
upamiętnienia pół tysiąca dzieci, które poniosły śmierć 
w łódzkich obozach utworzonych przez okupanta niemiec-
kiego i zostały pochowane w nieoznaczonych miejscach 
na  terenie łódzkich nekropolii. � Pośród upamiętnio-
nych oÞ ar znajduje się również ponad siedemdziesięcio-
ro małych więźniów z obozu w Konstantynowie Łódzkim, 
którzy przed śmiercią przeniesieni zostali do obozu-
-szpitala Krankenlager przy dzisiejszej ul. Strzelców Ka-
niowskich lub do łódzkich szpitali i zostali pochowani 
na lokalnych cmentarzach � tłumaczy dr Ireneusz Piotr 
Maj./ks. Paweł Kłys

eprasa.pl efcd999148



273 grudnia 2023

BLISKO NAS

REKLAMA

Dobiega końca ważny rok w  życiu 
wilanowskiego sanktuarium. W Þ -

gurze Chrystusa, która zawisła w pre-
zbiterium, wierni odnajdują oblicze Zba-
wiciela, któremu ufnie zawierzają swoje 
sprawy.

� Gdy spojrzałam na  wyciągnięte 
w moją stronę dłonie Chrystusa, zrozu-
miałam, że to na nich Bóg nosi od  lat 
mnie i moją rodzinę � zwierza się Sabi-
na Kubień z Milówki. Chrystus wydał się 
jej taki piękny�

� Zmartwychwstanie Chrystusa to 
największa prawda naszej wiary, któ-
ra najpełniej wyraża Bożą opatrzność. 
Umieszczenie w sercu świątyni Þ gury 

przedstawiającej tę tajemnicę to prze-
łomowy etap wystroju wnętrza � pod-
kreśla kustosz sanktuarium ks. Tadeusz 
Aleksandrowicz.

Prace nad ścianą ołtarzową i rzeźbą 
Chrystusa stanowiły wyzwanie zarów-
no dla artystów, jak i inżynierów, spe-
cjalistów od nagłośnienia czy oświetle-
nia. Niemal trzydziestometrowa ściana 
o nietypowym kształcie wymagała zni-
welowania soczewki akustycznej powsta-
jącej na  jej powierzchni. Było to moż-
liwe dzięki zastosowaniu specjalnych 
materiałów, z których zespół pod kie-
runkiem prof. Adama Myjaka stworzył 
odlew Þ gury. Konieczne było także po-
krycie ściany ołtarzowej materiałami po-
chłaniającymi i rozpraszającymi dźwięk.

Figura Chrystusa powstawała w pra-
cowni Akademii Sztuk Pięknych, gdzie 
na  wytrzymałej stalowej konstrukcji 
przygotowano gliniany model o wyso-
kości ośmiu metrów. Po zdjęciu kilku-
dziesięciu elementów formy gipsowej 
można było przystąpić do odlewu z ży-
wicy. Tak ogromna rzeźba stanowiła 
wyzwanie również podczas transportu, 
a przede wszystkim w czasie wnoszenia 
jej do wnętrza świątyni i montażu. By 
umieścić ją na wysokości siedemnastu 
metrów, trzeba było użyć skomplikowa-

nego systemu podnośników. Wykorzy-
stano do tego także niemal pięć kilome-
trów rusztowań.

Prace udało się zakończyć na począt-
ku czerwca. Dzięki temu oczom uczest-
ników XVI Święta Dziękczynienia uka-
zała się piękna Þ gura na złotym pasie, 
biegnącym do szczytu ściany ołtarzo-
wej. W postaci Chrystusa wierni zoba-
czyli Zbawiciela, któremu chętnie po-
wierzają swoje radości i troski.

� Zapraszam wszystkich, którzy wpa-
trując się w oblicze Zmartwychwstałego, 
pragną dziękować za życie swoje i bli-
skich i Mu je zawierzać � zachęca kustosz 
sanktuarium, dziękując wszystkim wspie-
rającym tworzenie tego świętego miej-
sca. � Prace w prezbiterium, które wciąż 
się toczą, to doskonała okazja, by dołą-
czyć do tego dzieła oraz wesprzeć wotum 
wdzięczności narodu polskiego � dodaje.

Materiał Centrum Opatrzności Bożej 

Tajemnica Bożej opatrzności

Darowizny na rzecz budowy 
Świątyni Opatrzności Bożej 

można wpłacać na konto:
47 1240 6218 1111 0010 1762 7073 

(Centrum Opatrzności Bożej 
� Wotum Narodu,

 ul. Miodowa 17/19, 00-246 Warszawa).
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Od grudnia na Zamku Królewskim 
w Warszawie oglądać można wy-

stawę �Sztuka widzenia. Nowosielski 
i inni�, zorganizowaną z okazji set-
nej rocznicy urodzin artysty. Malar-
stwo Jerzego Nowosielskiego stano-
wi jedyną w swoim rodzaju syntezę 

fascynacji sztuką bizantyjską, w szcze-
gólności ikonopisarstwem, z  du-
chem awangardy. Artysta, związany 
z II Grupą Krakowską i Tadeuszem 
Kantorem, wypracował swój indywi-
dualny styl, formalnie czerpiąc z sur-
realizmu i abstrakcjonizmu, na pozio-
mie znaczeń zaś odwołując się przede 
wszystkim do uniwersalnej ludzkiej 
tęsknoty za metaÞ zyką. Surrealizm, 
cielesność, eschatologia oraz abstrak-
cja to cztery kręgi narracyjne, na któ-
re dzieli się wystawa. W ramach każ-

dego z nich wybrane obrazy i rysunki 
Nowosielskiego, cytaty z  jego wypo-
wiedzi, a także materiały Þ lmowe są 
kontekstem interpretacyjnym do za-
prezentowanych prac innych twórców 
podejmujących podobne wątki, m.in. 
Wojciecha Fangora, Stefana Gierow-
skiego i Władysława Hasiora. Celem 
wystawy jest przede wszystkim uka-
zanie dzieł we wzajemnym dialogu. 
Wydarzenie jest współorganizowa-
ne z Mazowieckim Centrum Sztuki 
Współczesnej �Elektrownia� w Rado-
miu. Bilety dostępne online na stro-
nie Zamku Królewskiego.  

Wystawa archeologiczna �Kraj 
czekający na  swego odkryw-

cę�, którą można oglądać do 22 grud-
nia w Galerii Arcydzieł Zamku Kró-
lewskiego, przedstawia wybrane prace 
archeologiczne na Pomorzu Zachod-
nim po 1945 r., a także sylwetki trzech 
wybitnych naukowców, którzy swoją 
pracę zawodową, a często i całe życie, 
poświęcili odkrywaniu kolejnych kart 
historii tych ziem. Zabytki prezento-
wane na wystawie odkryto w trakcie 
wykopalisk prowadzonych w Wolinie 
przez Instytut Archeologii i Etnolo-
gii PAN. Znajdują się wśród nich ta-
kie bezcenne znaleziska, jak odkryta 
w  latach 70. XX w. Þ gurka słowiań-
skiego boga Świętowita czy wytwory 
rzemiosła i sztuki skandynawskiej, bę-
dące świadectwem kontaktów Woli-
nian ze Skandynawami. Wystawa jest 
dostępna w ramach biletu do Galerii 
Arcydzieł. 

Wykopaliska w zamku
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Sztuka widzenia

Koncert �Pejzaże 1863� odbędzie 
się 15 grudnia o  godz. 19.00 

w sali Audytorium Muzeum Histo-
rii Polski na warszawskiej Cytadeli, 
ul. Gwardii 1. Zaprezentowana zo-
stanie muzyka z najpiękniejszych pol-
skich Þ lmów o tematyce powstania 
styczniowego. Na scenie wystąpią: 
ceniony pianista młodego pokolenia 
Bartek Wąsik, rozpoznawalny na ca-
łym świecie Royal String Quartet, ma-
jący w swoim dorobku m.in. prywatny 
koncert dla królowej Elżbiety II, oraz 
Dorota Miśkiewicz � wszechstronna 

wokalistka jazzowa, która współpra-
cowała m.in. z Cesarią Evorą, Nige-
lem Kennedym i Janem Ptaszynem 
Wróblewskim. W  autorskich aran-
żacjach i opracowaniach usłyszymy 
m.in. przejmującą, przepełnioną tę-
sknotą i nostalgią muzykę Andrzeja 
Kurylewicza z �Nad Niemnem�, me-
lodie z �Wiernej rzeki� skomponowa-
ne przez słynnego Jerzego �Dudusia� 
Matuszkiewicza, a także legendarny 
�Walc Barbary� z �Nocy i dni�. Kon-
certowi towarzyszyć będą niezwykłe 
wizualizacje i  animacje, przygoto-

wane specjalnie na tę okazję. Wyda-
rzenie organizowane jest w ramach 
obchodów 160. rocznicy powstania 
styczniowego. Koncert doÞ nansowa-
no ze środków ministra kultury i dzie-
dzictwa narodowego. Bilety do naby-
cia online na stronie muzeum.
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Kino historyczne od zawsze było lu-
biane przez widzów. Mnóstwo wy-

bitnych dzieł Þ lmowych i seriali tego 
gatunku cieszyło się wielkim powo-
dzeniem. Nie bardzo jednak wiadomo, 
w jakim celu Ridley Scott, wybitny re-
żyser brytyjski, zrealizował Þ lm �Na-
poleon�, skróconą biograÞ ę cesarza 
Francuzów, w naszym kraju uwiecznio-
nego w hymnie narodowym, a w innych 
państwach europejskich traktowanego 
krytycznie. Scott jako twórca angiel-
ski o olbrzymim dorobku miał powo-
dy, aby Napoleona ukazać w krzywym 
zwierciadle � jako człowieka, zwycię-
skiego wodza wielkiej armii i  przy-
wódcę narodu. W  wizji artysty spo-
strzegamy więc mnóstwo elementów 
tradycyjnej brytyjskiej propagandy, 
wrogiej Bonapartemu.

Autor Þ lmu skupia się tylko na nie-
których wątkach z  życia Napoleona, 
głównie związku bohatera z ukocha-
ną cesarzową JózeÞ ną oraz drama-
tycznych scenach bitew � pod Tulo-
nem, Austerlitz, Borodino i Waterloo. 
Cesarz ukazany został na ekranie jako 
nadęty prostak, opętany namiętnością 
do JózeÞ ny, a także planowaniem ko-
lejnych bitew. Historycy wytknęli Scot-
towi szereg błędów i uchybień w poka-
zaniu ważnych epizodów w działaniach 
Napoleona. Nie był on obecny przy zgi-
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lotynowaniu Marii Antoniny, nie kazał 
strzelać do piramid itd. Przede wszyst-
kim jednak nie widzimy tu cesarza jako 
wielkiego wizjonera, polityka oraz re-
formatora państwa, prawa i kultury. 
Nie ma w Þ lmie ważnych wątków z jego 
biograÞ i cesarza (np. wojny w Hiszpa-
nii), epizodycznie tylko pojawiają się 
na ekranie wybitni marszałkowie i do-
wódcy armii francuskiej. Krótko migają 
na wizji car Rosji i cesarz Austrii. Nie 
mówiąc już o tym, że sprawa Polski zo-
stała całkowicie pominięta.

Sceny batalistyczne są rzeczywiście 
świetne, jednak zauważmy, że w ostat-
nich latach oglądaliśmy na ekranach 
(również w obrazach Scotta) tak wie-
le scen bitewnych, że nie robią one, 
doprawdy, aż tak wielkiego wrażenia. 
PrzytraÞ ło się natomiast mistrzowi kina 
kilka scen wprost infantylnych, jak ata-
ki partyzantów z  łukami podczas od-
wrotu wielkiej armii spod Moskwy. 
Najciekawsze są obrazy bitwy pod Wa-
terloo � może dlatego, że Scott mógł 
tam pokazać efektowne zwycięstwo 
nad Napoleonem i jego upokorzenie. 
Ponaddwuipółgodzinny Þ lm przypomi-
na artykuł ze średnio udokumentowa-
nej Wikipedii.

�Napoleon�. USA/Wielka Brytania, 2023. 
Reżyseria: Ridley Scott. Wykonawcy: Joaquin 

Phoenix, Vanessa Kirby i inni. Dystrybucja: UIP

Chrystus 
czy Malczewski? 

Wykład �Chrystus czy Malczew-
ski? W stronę sztuki religij-

nej Jacka Malczewskiego� odbędzie 
się 12 grudnia o godz. 17.30 w Mu-
zeum Archidiecezji Warszawskiej, ul. 
Dziekania 1. Będzie dotyczył grupy 
obrazów z lat 1908�1912, na których 
artysta przedstawiał postać Chrystu-
sa, nadając Mu swoje rysy. Michał 
Haake, historyk sztuki z Uniwersytetu 

im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
zaprezentuje w zarysie dotychczaso-
we próby wyjaśnienia tego fenomenu 
oraz przedstawi zaproponowaną nową 
jego interpretację, która uwzględnia 
niebrane dotąd pod uwagę osobliwo-
ści i zagadki, jakie te dzieła skrywają. 
Wykład związany jest z wystawą �Mal-
czewski. Wizja Ezechiela�, którą do 
7 stycznia oglądać można w MAW. Ty-
godnik �Idziemy� jest patronem me-
dialnym wydarzenia. Bilety w cenie 
15 zł są do nabycia w kasie muzeum 
oraz przez internet: sklep.maw.art.pl. 

 

Jaki Napoleon?
Mirosław Winiarczyk

Przez jeden głupi wybryk zbuntowana nastolatka pakuje się w tarapaty, układają-
ce się w serię porażek. Pomocną dłoń nieoczekiwanie wyciąga do niej nieznajomy 

z internetu. Czy dzięki niemu Inez uda się naprawić relacje rodzinne i odzyskać sens życia? Tego młodzi 
czytelnicy dowiedzą się z książki ks. Sebastiana Picura �Holy game� (Rafael). W tworzeniu fabuły znane-
mu z Tik-Toka duchownemu pomagali rówieśnicy bohaterów książki. Zwracają w niej uwagę na cierpie-
nie, przebaczenie, śmierć, nadzieję, przyjaźń, bezinteresowność, rodzinę, Boga.
Wśród czytelników, którzy 11 grudnia między godz. 13 a 13.15 zadzwonią pod numer 22 512 00 95 
i odpowiedzą na pytanie: Wrodzoną wadę którego organu miał chłopiec uzdrowiony przez bł. Carla 
Acutisa? � rozlosujemy trzy egzemplarze książki. 
Odpowiedź na pytanie konkursowe nr 49:  Popularne kazania w kościele św. Anny ks. Piotr Pawlukiewicz 
głosił o godz. 15.

fot. Muzeum Archidiecezji Warszawskiej
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nej. Mimo to wg IPSOS satysfakcję 
życiową 90 proc. Polaków wiąże z ży-
ciem rodzinnym.

Tu jednak kończy się optymizm. Ze 
spisu powszechnego GUS z 2021 r. wy-
nika, że spada liczba rodzin (z prawie 
11 mln dekadę wcześniej do ponad 
10,1  mln), zawieranych małżeństw 
(z  8,1  mln do 7,3  mln), ubywa też 

małżeństw z dzieć-
mi (z  5,4  mln do 
4,2  mln). Przy-
bywa za to mał-
żeństw bezdziet-
nych (z  2,7  mln 
do 3 mln) i związ-
ków nieformalnych 

� zarówno z dziećmi, jak i bez nich. 
O  ile pocieszający jest spadek licz-
by samotnych rodziców (z 2,5 mln do 
2,3 mln), o tyle niepokoi zwyżka roz-
wodów w rodzinach wielodzietnych, 
które do niedawna były rzadkością.

Z tegorocznych badań CBOS wyni-
ka, że prawie połowa badanych chcia-

Ostatnim rokiem z dodatnim przy-
rostem naturalnym w Polsce był 2010. 
Dziś umiera o 188 tys. osób więcej, niż 
się rodzi. Spada też liczba zawiera-
nych małżeństw, a to w nich rodzi się 
najwięcej dzieci. Do tego społeczeń-
stwo się starzeje. Przez to przypomina 
kształtem kielich, którego czaszę sta-
nowią osoby powyżej wieku produk-
cyjnego, a podstawę � osoby pracują-
ce. Bez dobrej polityki prorodzinnej, 
jaką mają np. Węgry, trzeba będzie 
ściągać i asymilować migrantów.

� Nie ma szans na powrót do dodat-
niego przyrostu naturalnego � mówi 
Barbara Socha, pełnomocnik rządu 
ds. polityki demograÞ cznej. � Wymie-
rają 800-tysięczne roczniki urodzone 
w latach 40. i 50. XX w., których dzieci 
wyżu demograÞ cznego (także 800-ty-
sięcznego) urodziły zaledwie 400 tys. 
dzieci. Co roku będzie znikać miasto 
wielkości Radomia.

Spadła liczba kobiet w społeczeń-
stwie, a co trzecia w wieku rozrodczym 

Nie ma szans na powrót 
do dodatniego przyrostu 
naturalnego. Co roku 
będzie znikać miasto 
wielkości Radomia.

nie ma dziecka. � O ile na pierwsze 
nie mamy wpływu, o  tyle na  dziet-
ność można, a nawet trzeba wpływać 
� mówi Barbara Socha.

CHCĄ I MOGĄ, A NIE MAJĄ
Rodzina to pierwotna i najczęst-

sza forma życia społecznego, wresz-
cie � podstawa istnienia narodu i pań-
stwa. � Przeczy to 
aktualnym trendom, 
hołdującym indywi-
dualizmowi, kiero-
wanemu popędami 
i konsumpcją � mówi 
Marek Grabowski, 
prezes Fundacji Ma-
my i Taty. � Przemiany modelu rodzi-
ny są naturalne, wynikają ze zmian 
cywilizacyjnych i kulturowych. Od re-
wolucji przemysłowej, przez mark-
sizm, po neomarksizm obserwujemy 
rozluźnienie więzów społecznych, 
spadek zaufania i przejście z formu-
ły wspólnotowej do indywidualistycz-
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W dobie ekonomicznej prosperity i rozwiniętej 

medycyny na ogół nie ma problemów, by posiadać 

dzieci. Wyzwanie stanowią blokady mentalne

przed powiększeniem rodziny.

Gdzie te dzieci?  Monika Odrobińska

eprasa.pl efcd999148



3110 grudnia 2023

NASZE SPRAWY

przyszłości, i traktują to zadaniowo. 
Najpierw �muszą się ogarnąć�, zdo-
bywając zawód i niezależność Þ nan-
sową, �skupić się na karierze�, czyli 
popracować 5�10 lat, zanim oddadzą 
się rodzinie, �skorzystać z życia�, ba-
wiąc się i podróżując, wreszcie �zna-
leźć odpowiedniego partnera�. Wśród 
badanych wyłania się grupa młodych, 
którzy chcą małżeństwa na zasadach 
partnerstwa, z  równym podziałem 
obowiązków, i dobrych relacji między 
małżonkami oraz rodziców z dziećmi.

Choć rodzinne aspiracje młodych 
są mniejsze niż w poprzednich poko-
leniach, wciąż dają nadzieje demo-
graÞ czne. Jak rozwiązać wyłaniający 

się z badań poten-
cjał �zetek�, które 
będą decydowały 
o kształcie przyszłej 
Polski? � Należy 
budzić ich świado-
mość wartości życia 
w małżeństwie i ro-
dzinie, choćby tego, 

że razem łatwiej sprostać wyzwaniom 
ekonomicznym � wylicza Barbara So-
cha. � Trzeba też postawić na eduka-
cję chłopców. Wiele Polek z Polski po-
wiatowej wyjeżdża do dużych miast 
za nauką i pracą, podczas gdy ich ró-
wieśnicy pozostają tam, gdzie wzra-
stali. A te Polki potrzebują mężczyzn 
na  swoim poziomie. Wreszcie po-
trzebne jest wyhamowanie pracoho-
lizmu. Chodzi o wypracowanie mode-
lu work life balance nie na poziomie 
graÞ ku dnia, ale na poziomie podej-
ścia do życia i rodziny.

Ostatnio papież Franciszek zwrócił 
się do Włochów, rezygnujących z dzie-
ci na rzecz psów i kotów, by nie szli 
w kierunku kultury weterynaryjnej. 
Nie tylko ta nacja może sobie wziąć 
to przesłanie do serca. Kto z demo-
graÞ cznego letargu obudzi się pierw-
szy, będzie wygrany.

Wypowiedzi pochodzą z konferencji 

�Rodzina 2030�, zorganizowanej 

przez Fundację Mamy i Taty

dyrektor Instytutu Pokolenia, przy-
tacza doniesienia prasowe po opu-
blikowaniu w styczniu przez CBOS 
badań �Plany prokreacyjne kobiet�. 
� W prasie dominowały tytuły: �Pol ki 
nie chcą mieć dzieci� � mówi. � Naj-
pierw zaznaczano, że 68 proc. kobiet 
nie planuje dziecka lub waha się z tą 
decyzją. Potem pisano już, że dwie 
trzecie Polek nie chce dziecka; prze-
milczano więc te wahające się. Wresz-
cie pisano: �Jedynie co trzecia Polka 
chce mieć dziecko�.

Jak podkreśla Michał Kot, jeśli 
byłaby to prawda, dyskusje o demo-
graÞ i należałoby sobie odpuścić, bo 
na poprawę i tak za późno. � Tym-
czasem szczegóły 
badania pokazują, 
że do jednej gru-
py owych 68  proc. 
wrzucono odpowie-
dzi �nie planuję� 
i �nie wiem�. Dalej: 
wśród bezdzietnych 
kobiet do 29. roku 
życia 67 proc. planuje dzieci, a wśród 
33  proc., które odpowiedziały �nie 
wiem� lub �nie planuję�, są 18�20-lat-
ki. Co więcej, wśród kobiet 35�45 lat, 
z których 97 proc. nie planuje dziecka, 
przeważają kobiety mające już dwoje 
lub więcej dzieci. I, co ważne, pyta-
nie dotyczyło planów prokreacyjnych 
w ciągu najbliższych 3�4 lat lub odle-
glejszej przyszłości; nie dziwią więc 
negatywne odpowiedzi najmłodszej 
grupy badanych. Jako idealną rodzi-
nę dwie trzecie młodych kobiet i po-
łowa młodych mężczyzn widzi małżeń-
stwo z dziećmi. To obala wspomniane 
doniesienia medialne � kwituje dyrek-
tor Instytutu Pokolenia.

KULTURA WETERYNARYJNA
Ciekawie prezentują się wyniki ba-

dań dotyczące pokolenia �Z� (uro-
dzonych między 1995 a 2012 r.). Z te-
gorocznych sondaży IWORIS i IPZ 
wynika, że największy odsetek wska-
zujących na chęć stworzenia rodziny 
wielodzietnej stanowią osoby prakty-
kujące wiarę, mające co najmniej tro-
je rodzeństwa i pozytywny wzorzec ro-
dziny w otoczeniu oraz zakorzenione 
w środowisku lokalnym.

� Ani jeden badany nie powiedział, 
że nie chciałby mieć dzieci � podkre-
śla Michał Kot. � Chcą, ale w dalekiej 

łaby mieć dwoje dzieci, tymczasem 
aż 57 proc. nie ma ich wcale. Dlacze-
go więc, skoro chcą i mogą, nie mają 
większych rodzin? � Tym, co najczę-
ściej blokuje prokreację, są przyczy-
ny osobiste, związane ze zdrowiem czy 
brakiem partnera, ale i te dotyczące za-
robków czy mieszkania � mówi Marek 
Grabowski. � Stąd wniosek, że aby sy-
tuacja demograÞ czna w Polsce się po-
prawiła, najpierw musiałaby się popra-
wić sytuacja ogólna w naszym kraju.

� Na dzietność zawsze wpływa po-
ziom bezrobocia, ale takiego zagro-
żenia u nas nie ma � dodaje Barbara 
Socha. � Większy wpływ ma za to sta-
bilność zatrudnienia � a umów o pracę 
wciąż jest za mało � i jego elastyczność 
� co in plus zmieniła pandemia. Jed-
nak w pracodawcach wciąż za mało 
jest zrozumienia dla różnych postaw 
pracowników wobec pracy.

WÓZEK NA ŚMIETNIKU
Jednak już pobieżne obserwacje 

trendów prokreacyjnych w  różnych 
rejonach świata uświadamiają, że im 
bardziej zamożne społeczeństwo, tym 
mniej rodzi dzieci, i na odwrót. Skoro 
czynniki ekonomiczne nie wyjaśnia-
ją wszystkiego, przypatrzmy się barie-
rom kulturowym.

� Dzisiejsze trendy wzmacniają pra-
cocentryzm kosztem rodzinocentrycz-
ności � mówi Barbara Socha. � Nie 
docenia się więc osób, które inwe-
stują w rodziny. Bywa, że te są wręcz 
szkalowane; mnożą się przypadki wy-
noszenia przez sąsiadów na śmietnik 
wózków dziecięcych zostawianych 
przez rodziców na dole bloku bez win-
dy. Przybywa hoteli i restauracji, do 
których nie można wejść z dziećmi.

Listę antyrodzinnych postaw posze-
rza Dorota Bojemska ze Związku Du-
żych Rodzin, przewodnicząca Rady 
Rodziny przy Ministrze Rodziny i Po-
lityki Społecznej, a od niedawna sze-
fowa tego resortu. � Kobiety, które 
pracują w domu, spotykają się z po-
gardą, przykleja się im etykietkę nie-
roba � mówi. � Propozycja �babcio-
wego� skierowana jest tylko do tych 
mam, które po urodzeniu dziecka 
chcą szybko wrócić do pracy zawodo-
wej. Potrzeba większego prestiżu ma-
cierzyństwa.

Nieprzychylną mu postawę dostrze-
gamy także w mediach. Michał Kot, 

Ani jeden badany 
nie powiedział, że 
nie chciałby mieć dzieci. 
Chcą, ale w dalekiej 
przyszłości, i traktują 
to zadaniowo.

Autorka jest absolwentką 
polonistyki i dziennikarstwa 
na UW, dziennikarką,
pisze książki o tematyce 
rodzinnej i historycznej

monika.odrobinska@idziemy.com.pl
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Przygotować drogi 

W ostatnim czasie w naszym kraju znacząco poprawi-
ły się drogi. Cieszy to wszystkich. Czujemy ulgę, gdy 

utrudnienia wynikające z remontów się kończą, i podziwiamy 
nowe inwestycje. Dla laików temat poprawy dróg dzieli się 
na dwie kategorie: ulepszenie tego, co już 
było, i budowa nowych rozwiązań komu-
nikacyjnych. Pierwsze powoduje znaczące 
utrudnienia na czas remontu, drugie zwy-
kle nas zaskakuje, gdy dany odcinek zo-
staje oddany do użytku. Jeżdżąc po kraju, 
można się zachwycać całkiem nieznanymi 
odcinkami dróg ekspresowych czy innymi nowoczesnymi roz-
wiązaniami problemów komunikacyjnych.

Podczas Adwentu słyszymy biblijne wezwanie do �przy-
gotowania drogi Panu�. W świetle opisanego doświadcze-
nia o poprawie dróg można zadać pytanie: czy w tym ad-
wentowym wezwaniu chodzi o remont tego, co istnieje, 
czy o wybudowanie całkiem nowego odcinka? Oczywiście 
i jedno, i drugie wymaga pracy nad sobą, jeżeli odbiera-

my te słowa jako przyjęcie Pana w naszym życiu. Ale cho-
dzi również o to, by przyjmować Pana we wspólnocie, i to 
również wymaga trudu. Bez inwestycji i zaangażowania 
nie ma poprawy!

W młodym wieku, gdy droga życia wydaje się niezmier-
nie długa, łatwo odłożyć zmiany na przyszłość. �Jeszcze 
przyjdzie czas, by dostosować wszystko do wymogów Pana. 
Na razie nie trzeba się z tym spieszyć�. Kiedy zaś życie mija 
i zaczyna się plątać i komplikować, rodzi się myśl wybu-
dowania całkiem nowej drogi. Może w nowych okolicz-
nościach wszystko będzie prostsze i łatwiejsze? Niestety, 
radykalne zmiany rzadko dochodzą do skutku, bo czasa-
mi brakuje sił na zdecydowaną decyzję porzucenia błęd-
nych ścieżek lub, co zdarza się częściej, projekty grun-

townej zmiany są po prostu obiektywnie 
nierealne.

Zwykle nawrócenie, jakiego oczeku-
je od nas Pan, upodabnia się do remon-
tu drogi, która jest wciąż w użytku. Czyli 
trzeba sobie radzić z intensywnym ru-
chem i zwężeniami wynikającymi z prac 

budowlanych. Nie można wyłączyć zwykłego ruchu. Postęp 
w życiu chrześcijańskim trzeba godzić z wyzwaniami, ja-
kie niesie dojrzałe życie. A do tego zdobyte pozycje, czy-
li poprawa życia, nie są czymś danym na zawsze. Mówiąc 
inaczej, do końca naszych dni będziemy musieli przygo-
towywać się na przyjście Pana. I w ciąż remontować ścież-
ki naszego życia.

Autor jest duchownym Prałatury Opus Dei w Warszawie

ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski

Wysokie aspiracje

Akademia Familijna 
w Polsce ma już 20 lat 

i z tej okazji odbył się 
ostatnio dwudniowy kon-
gres, na którym m.in. Mi-
chał Kot z Instytutu Poko-
lenia omówił wyniki badań 
na temat życiowych aspi-
racji młodzieży, zwłaszcza 
związanych z jej planami 
zawodowymi i rodzinnymi. 
Otóż najmłodsze pokole-
nie dorosłych (18�24 lata) 
często deklaruje chęć szyb-
kiego uniezależnienia się 
od rodziców, wielu planuje 
pracę �na własnych zasa-
dach� zamiast podporząd-
kowywania się rygorom 

pracy na etacie. Powszech-
na jest opinia, że �alterna-
tywne� metody zarabiania 
(inwestycje, inß uencing) 
są lepsze niż tradycyj-
ne, a najlepiej �zhakować 
system�, tj. szybko i bez-
boleśnie przebyć drogę 
�od zera do milionera�, za-
miast dorabiać się mająt-
ku systematyczną pracą. 
Trochę powinno nas chyba 
zaniepokoić to naprawdę 
powszechne wśród młode-
go pokolenia nastawienie 
na życie łatwe i przyjem-
ne, na pracę niewymagają-
cą wysiłku ani dyscypliny, 
przynoszącą mnóstwo pie-
niędzy przy minimalnym 
zaangażowaniu.

Kolejna ciekawa kwestia 
to deklarowana przez wie-
lu młodych potrzeba stałe-
go rozwoju, inwestowania 
w siebie, docenianie �hi-

perproduktywności�, czyli 
maksymalnego wykorzysta-
nia czasu, a jednocześnie 
� gdzieś między wiersza-
mi � przyznawanie, że po-
między tymi deklaracjami 

a stanem faktycznym ist-
nieje spory rozdźwięk, spo-
wodowany często faktem, 
że młodzi łatwo się rozpra-
szają, nie potraÞ ą dłużej 
skupić uwagi ani oprzeć się 
na przykład pokusie się-
gnięcia po smartfon, z któ-
rym się zresztą nie rozsta-
ją. �Biorę do ręki smartfon 
i, nie wiem jak, dwie godzi-
ny przeleciały�. Brak po-
czucia kontroli nad swoim 
życiem to źródło stałego 
wewnętrznego napięcia. 
Łatwe uleganie rozprosze-

niom spowodowane jest 
szukaniem �szybkiej gra-
tyÞ kacji�, brakiem umie-
jętności odkładania przy-
jemności na później, co 
wynika z kolei z braku do-
brze ukształtowanej woli. 
Rozdźwięk między życio-
wymi aspiracjami i �ide-
alnym� obrazem siebie 
a tym, że przez własne bra-
ki nie jestem w stanie osią-
gać swoich celów, jest po-
wodem głębokiej frustracji 
młodych (i nie tylko) lu-
dzi. Ucząc dzieci cierpliwe-
go kończenia dyżuru, trwa-
nia przy stole do końca 
posiłku, nieodrywania się 
od pracy podczas odrabia-
nia lekcji czy umiejętności 
wyłączenia telewizora po 
jednym odcinku bajki, pra-
cujemy na ich życiowy suk-
ces i oszczędzamy im wielu 
bolesnych niepowodzeń.

 Autorka jest doradcą 
rodzinnym, moderatorką

Akademii Familijnej,
mamą dziesięciorga dzieci

Anna 
Wardak

Każdy z was, młodzi przyjaciele, 
znajduje też w życiu jakieś swoje �Westerplatte�. 
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić. 
(�) Wreszcie � jakiś porządek prawd i wartości, 
które trzeba �utrzymać� i �obronić�.

Jan Paweł II

 Brak poczucia kontroli 
nad swoim życiem 
to źródło stałego 
wewnętrznego 
napięcia. 

Czy w adwentowym 
wezwaniu chodzi 
o remont tego, co istnieje, 
czy o wybudowanie 
nowego odcinka drogi?
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ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Wciąż tajemnica chęca, aby wspierać naprotechnologię 
i wszystko, co służy maksymalnej po-
prawie zdrowia reprodukcyjnego ludzi. 
Kościół pomaga w adopcjach. Chociaż 
życie poczęte na każdej drodze uzna-
je za błogosławione, nie zgadza się 
na sztuczną prokreację, czyli odłącze-
nie chwili poczęcia od miłości małżon-

ków i przekazanie jej do laboratoriów.
Czy dzięki Þ nansowaniu in vitro zwiększy się liczba dzie-

ci? Nie przypuszczam. Osoby bezdzietne cierpią na różne 
sposoby. Jednak statystycznie stanowią zamożniejszą część 
społeczeństwa. Są bardziej dyspozycyjne w pracy i częściej 
osiągają wyższe stanowiska i pensje. Przez wiele lat zaanga-
żowania w poradnictwie i w ośrodku adopcyjnym nie spo-
tkałem ludzi, którym trudności Þ nansowe uniemożliwiłyby 
posiadanie dzieci. Fakt, że ich zasoby bywały mocno uszczu-
plane na procedury sztucznej prokreacji. Moje doświadcze-
nie jednak wskazuje, że głównym problemem są trudności 
medyczne, a nie Þ nansowe. W szwajcarskim opracowaniu 
znalazłem opinię, że przyczyny niepłodności są trudne do 
precyzyjnego określenia w 71 proc. przypadków. Mimo po-
stępu nauki płodność wciąż jest tajemnicą i darem Boga.

Proponowałem wielu bezdzietnym małżeństwom podję-
cie rodzicielstwa zastępczego. Wiem, że to bardzo trudne 
wyzwanie. Trudniejsze niż in vitro, ale godne rozważenia.

Autor jest proboszczem paraÞ i św. Patryka w Warszawie
xmarekk@o2.pl

Jako katolicy wychodzimy z założenia, że to dziecko 
ma pierwszorzędne prawo do rodziców. Prawa rodziców 
do dziecka stoją na drugim miejscu. I choć rodzice moc-
no cierpią, przez wiele lat walcząc o zapłodnienie i dono-
szenie ciąży, to jednak nie powinno się dążyć do uzyska-
nia potomstwa za wszelką cenę. Światłem ostrzegawczym 
jest wysoka poronność praktyk in vitro. Żeby narodziło się 
jedno życie, medycyna poświęca wiele innych. Oddziele-
nie momentu poczęcia od pożycia małżeńskiego umożli-
wia też kombinacje przy ludzkich zarodkach. Z jednej stro-
ny może to być szansa. Z drugiej � ostatni wiek pokazuje, 
jak wiele osiągnięć cywilizacyjnych nauka wykorzystała 
przeciwko miłości i godności człowieka. Stąd Kościół za-

Ostatnio w sejmie była burzliwa dyskusja na temat in vitro. 
Użyto argumentu, że brak pieniędzy na drogie zapłodnie-
nie pozaustrojowe odbiera bezdzietnym rodzicom prawo 
do marzeń o dziecku. W kontrze padło, że przesunięcie 
pieniędzy z budżetu na in vitro odbierze je komuś innemu, 
a Þ nansowanie in vitro będzie pozyskaniem kolejnej grupy 
społecznej dla partii lewicujących. Pomyślałam jednak, że 
może dzięki Þ nansowaniu in vitro zwiększy się liczba dzieci 
w Polsce. A tego potrzebujemy jako społeczeństwo.

Kochali Polskę Wskazówki na dziś
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Bł. Jerzy Popiełuszko, 
�Rękopisy. O miłości, za którą tęskni 

świat�, Dom Wydawniczy Rafael, 
Kraków 2023, 184 s.

Dodatkiem do �Biuletynu IPN� jest 
płyta DVD z Þ lmem

 �Czarny suÞ t�
 w reżyserii Arkadiusza 

Biedrzyckiego 
� o spotkaniu Józefa Mackiewicza 

z Jerzym Giedroyciem.

Hasłem przewodnim 
listopadowego nu-

meru �Biuletynu IPN� 
jest idea niepodległości. 
Zgromadzone teksty po-
kazują, jak od-
rodzona po 123 
latach niewoli 
Polska radziła so-
bie ze scaleniem 
w jeden orga-
nizm państwowy 
tego, co było tak 
różne w każdym 
z trzech zabo-
rów � systemów politycz-
nych, różnic społecznych, 
gospodarczych, kulturo-
wych� Wszystkich wspo-
minanych przy tej oka-
zji Polaków łączyła miłość 
do Polski i chęć dalsze-
go służenia jej. Jak choć-
by piłsudczyków, którzy 
przenieśli ideę niepodle-
głości przez lata komuni-
zmu, czy księcia Andrzeja 

�Przebaczać napraw-
dę, po chrześcijańsku, 
może tylko ten, kto jest we-
wnętrznie wolny�. �Po-
trzebne nam męstwo prze-
pojone miłością, które 
uzdolni do walki o wartości, 
za którymi tęskni świat�. 
To fragmenty zapisków 
bł. ks. Jerzego Popiełuszki. 
Przygotowując homilie, ka-
płan zapisywał myśli na 
karteczkach. Znaczną część 
jego rękopisów i nagrań ho-
milii udało się odnaleźć. 
Wydana nakładem Domu 
Wydawniczego Rafael pu-
blikacja zawiera zbiór tek-
stów kapłana  męczennika 
uporządkowany w układzie 
roku liturgicznego. �Mamy 
nadzieję, że lektura ta po-
zwoli czytelnikowi spotkać 
się z bł. Jerzym Popiełusz-
ką w zwyczajny, codzien-
ny sposób. Z tej zwyczajno-
ści i codzienności emanuje 

bowiem świę-
tość� � pisze 
we wstępie 
Paweł Kę-
ska z Muzeum 
ks. Jerzego Popiełuszki 
w Warszawie.

Książka ilustrowana jest 
zdjęciami kapłana i jego 
rękopisów, a część cytatów 
zamieszczono w dużych 
ramkach. Na końcu znaj-
dziemy m.in. informacje 
biograÞ czne. Wskazówki 
niezłomnego kapłana do-
tyczące chrześcijańskiego 
świadectwa życia, męstwa, 
przebaczenia, cierpienia, 
miłości bliźniego i innych 
ważnych tematów mogą 
być pomocne także w na-
szej codzienności./bs

Lubomirskiego, ostatnie-
go ordynata przeworskie-
go, i Józefa Rymera, woje-
wody śląskiego. Na uwagę 
zasługuje także artykuł 

Tomasza Domań-
skiego i Alicji Gon-
tarek o niezna-
nych dokumentach 
VI Brygady Kontr-
wywiadowczej Ob-
szaru Warszawskie-
go AK dotyczących 
powstania w getcie 
warszawskim oraz 

wywiad z dr. Krzysztofem 
Szwagrzykiem o pracach 
kierowanego przez niego 
Biura Poszukiwań i Iden-
tyÞ kacji IPN w 2023 r./wś 

eprasa.pl efcd999148



34 10 grudnia 2023

WIARA I ROZUM

kowych obrad w Rzymie. Niewątpliwie 
liderzy niemieckiej drogi synodalnej 
chcieli w ten sposób wpłynąć na zgro-
madzenie ogólne.

Niebezpieczeństwa związane z po-
stępowaniem niemieckich biskupów 
zauważył abp Stanisław Gądecki, któ-
ry jeszcze w pierwszym tygodniu rzym-
skiego spotkania napisał list do papie-
ża Franciszka. Krótko i merytorycznie 
wyraził w nim swoje obawy, konkludu-

jąc: �Z zatroskaniem 
i smutkiem wobec de-
cyzji Niemieckiej Dro-
gi Synodalnej pragnę 
zwrócić uwagę Ojca 
Świętego na te skraj-
nie niedopuszczalne 
i  niekatolickie tezy 
Synodale Weg, ufając, 
że depozyt apostol-

ski, którego Stróżem i Powiernikiem 
jest Wasza Świątobliwość, pozostanie 
nienaruszony�. Kiedy list został upu-
bliczniony, z pluciem na przewodni-
czącego polskiego episkopatu pospie-

szyli ci sami co zawsze �postępowi� 

O synodzie Kościoła powszechnego 
na temat synodalności mówi się jak-
by coraz mniej. Jedynie od czasu do 
czasu jakiś hierarcha stwierdzi, że sy-
nod to czas kairos albo coś podobnego. 
Tyle że tego rodzaju sformułowania są 
coraz bardziej odbierane jako rytual-
ne zaklęcia, a nie opis rzeczywistości. 
Wielu wiernych modli się w intencji sy-
nodu, ale nie tyle o jego dobre owo-
ce, ile raczej o to, by nie było owoców 
złych. Bo wygląda na to, że synod nie 
przestał być dla wielu niezrozumiały, 
jeśli nie obojętny, a wśród innych za-
czyna budzić więcej obaw niż nadziei. 
Pisze się zaś i mówi wiele o niemiec-
kiej drodze synodalnej�

SYNOD A NIEMCY

Proces synodalny został zainaugu-
rowany 10 października 2021 r. w ba-
zylice św.  Piotra Mszą Świętą pod 
przewodnictwem papieża Franciszka. 
W homilii Ojciec Święty podkreślił, że 
�synod jest procesem rozeznania du-
chowego, rozeznania kościelnego, któ-
re dokonuje się na adoracji, w modli-
twie, w kontakcie ze Słowem Bożym�. 
Rozpoczął się pierwszy, diecezjalny 
etap synodu. Po nim nastąpił etap kon-
tynentalny. Europejskie Zgromadze-
nie Kontynentalne odbyło się w Pra-
dze w dniach 5�12 lutego 2023 r. Jego 
owocem było �Dossier końcowe�, któ-
re właściwie stanowiło luźny zbiór róż-
nego rodzaju spostrzeżeń i postula-
tów. Od części uczestników spotkania 
w Pradze można było usłyszeć, że at-
mosfera była napięta. Niektórzy przy-
jechali z gotową wizją, od której nie 
chcieli w najmniejszym stopniu odejść. 
W �Dossier� uderzyło mnie m.in. to, 
jak mało mówi się w nim o sakramen-

tach, w każdym razie nie więcej niż 

Na synodzie mamy 

do czynienia z walką 

duchową. Chodzi 

o rozeznanie tego, 

co Chrystusowy Duch 

mówi do Kościoła, 

ale i o odrzucenie tego, 

co przymilnie szepce 

do uszu duch zły.

Synod trwa. I trzeba 
modlitwy oraz 
ewangelicznej czujności, 
aby nie poszedł 
w kierunku postulatów 
niemieckiej drogi 
synodalnej.

o LGBTQIA+. Kolejny etap synodu 
to pierwsza sesja XVI Zwyczajnego 
Zgromadzenia Ogólnego, która od-
była się w październiku br. w Rzymie. 
Za rok odbędzie się sesja druga, a po-
tem Franciszek przygotuje adhortację 
posynodalną.

Na koniec pierwszej sesji zosta-
ło przyjęte sprawozdanie podsumo-
wujące �Kościół synodalny w misji�. 
Ale to nie ten dokument znajduje się 
w centrum dyskusji. 
Więcej uwagi przy-
ciąga tekst �Decy-
zja drogi synodalnej 
Kościoła katolickie-
go w  Niemczech�. 
Bo Niemcy jakoś nie 
mogli iść razem z in-
nymi w  ramach sy-
nodu Kościoła po-
wszechnego. Kierowani zapewne 
poczuciem �niemieckiej misji�, po-
wołali własną drogę synodalną, któ-
rej 150-stronicowy dokument końco-
wy opublikowali w różnych językach 

tuż przed rozpoczęciem październi-

Duchowa walka
Dariusz Kowalczyk SJ
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dzy naukowej� (15 g). Różnie tego ro-
dzaju wezwania można interpretować. 
Problem w tym, że nie brakuje takich, 
którzy chcieliby je rozumieć w duchu 
�Decyzji drogi synodalnej Kościo-
ła katolickiego w Niemczech�, który 
to dokument bez ogródek postuluje 
pełne przyjęcie formy i treści doktry-
ny wykładanej na wydziałach gender 
na Zachodzie. A zatem �niewystarcza-
jącą kategorią antropologiczną� było-
by trzymanie się genetyki i objawienia, 
wedle których są dwie płcie: �Stwo-
rzył więc Bóg człowieka na swój ob-
raz, stworzył mężczyznę i niewiastę� 
(Rdz 1, 27).

Być może jeszcze niebezpieczniej-
sze są próby zmiany ustroju Kościo-
ła. W sprawozdaniu podsumowują-
cym czytamy, że trzeba pogłębienia 
�doktrynalnego i prawnego charak-
teru konferencji episkopatu, uzna-
jąc możliwość kolegialnego działania 
również w odniesieniu do kwestii dok-
trynalnych pojawiających się w sferze 
lokalnej� (19 g). Co to w praktyce mo-
głoby znaczyć, pokazuje nam niemiec-
ka droga synodalna. Oto Kościół nie-
miecki mógłby np. ogłosić, że związki 
homoseksualne, choć niedoskonałe, 
podobają się Bogu i księża nie mogą 
odmawiać ich błogosławienia w świą-
tyniach.

NA ZAKOŃCZENIE ŚW. PAWEŁ
Kościół od początku swego istnie-

nia przeżywa mniejsze lub większe 
napięcia. Wiemy o tym chociażby z li-
stów Pawła Apostoła. Przypomnijmy 
na zakończenie naszej reß eksji o sy-
nodalnych zmaganiach jego wezwa-
nia z Drugiego Listu do Tymoteusza: 
�Dobrego depozytu strzeż z pomocą 
Ducha Świętego� (1, 13). �Głoś na-
ukę, nastawaj w porę, nie w porę, wy-
każ błąd, poucz, podnieś na  duchu 
z całą cierpliwością, ilekroć nauczasz. 
Przyjdzie bowiem chwila, kiedy zdro-
wej nauki nie będą znosili, ale według 
własnych pożądań będą sobie mnożyli 
nauczycieli� (4, 2-3).

w tym � co już zauważyliśmy � na to-
czący się dynod.

CO DALEJ Z SYNODEM?
Synod trwa. I trzeba modlitwy oraz 

ewangelicznej czujności, aby nie po-
szedł na manowce, czyli w kierunku po-
stulatów niemieckiej drogi synodalnej. 
Przypominają się słowa Jezusa: �Bądź-
cie więc przebiegli jak węże i niewinni 
jak gołębie� (Mt 10, 16). Tak! Nie wol-
no być naiwnym i łatwowiernym. Trze-
ba być przebiegłym i przewidującym. 
Bo na synodzie jest obecny nie tylko 
Duch Święty, ale także inny duch, któ-
ry chce zwodzić fałszywymi obietnica-
mi. Trzeba wykorzystać najbliższy rok, 
by dobrze przygotować się do drugiej 
sesji zgromadzenia ogólnego. Prawdą 
jest, co podkreślał papież Franciszek, 
że synod to nie parlament, w którym 
ścierają się różne partie, by mieć więk-
szość i wygrać głosowania. Ale z dru-
giej strony jest też prawdą, że na sy-
nodzie mamy do czynienia z  walką 
duchową. Chodzi bowiem o rozezna-
nie tego, co Chrystusowy Duch mówi 
do Kościoła, ale i o odrzucenie tego, 
co przymilnie szepce do uszu duch zły.

Wąż, który w raju obiecywał: �Na 
pewno nie umrzecie! Tak jak Bóg 
będziecie znali dobro i zło� (Rdz 3, 
4-5), wrzuca w synod różne idee stro-
jące się w  szatki miłosierdzia. Jed-
ną z nich jest postulowanie otwarcia 
na społeczność LGBTQIA+. Tyle że 
owo otwarcie w praktyce oznaczałoby 
przyjęcie przez Kościół ideologii gło-
szonej przez aktywistów tejże społecz-
ności. Co więcej, to Kościół miałby się 
nawrócić, a nie osoby, które chcą żyć 
po swojemu, wbrew dotychczasowe-
mu nauczaniu Kościoła. Innymi sło-
wy, krytykować trzeba by encyklikę Ve-

ritatis splendor, a nie kolejne manifesty 
gender/LGBT.

Z  powyższego punktu widzenia 
muszą niepokoić pewne sformułowa-
nia sprawozdania podsumowujące-
go pierwszej sesji. Czytamy, że trzeba 
�unikać ucieczki w wygodę konwen-
cjonalnych formuł� (15 c), a �wypra-
cowane przez nas [Kościół] kategorie 
antropologiczne nie są wystarczające 
do ogarnięcia złożoności elementów 
wynikających z doświadczenia lub wie-

księża i dziennikarze. Ale nie wyczu-
li momentu. Bo moment jest taki, że 
krytycznie na temat niemieckiej drogi 
synodalnej wypowiedzieli się watykań-
ski Sekretariat Stanu i kard. Pietro Pa-
rolin, a także sam papież Franciszek. 
Do papieża napisały zaniepokojo-
ne sytuacją w Kościele w Niemczech 
cztery niemieckie katoliczki, z  któ-
rych dwie są profesorami teologii. 
Franciszek w odpowiedzi stwierdził: 
�Ja również podzielam to zaniepoko-
jenie licznymi konkretnymi krokami, 
które są obecnie podejmowane przez 
dużą część tego lokalnego Kościoła, 
a które grożą coraz większym odda-
leniem się od wspólnej drogi Kościo-
ła powszechnego�.

Momentu nie wyczuł też przewod-
niczący Konferencji Episkopatu Nie-
miec bp Georg Bätzing, który napisał 
pełen absurdalnych połajanek list do 
abp. Gądeckiego. Niemiecki hierarcha 
zarzuca przewodniczącemu KEP m.in. 
�ogromne przekroczenie uprawnień�. 
Czyli że polski biskup nie może napi-
sać listu do papieża na temat � jego 
zdaniem � niepokojących wydarzeń 
w Kościele niemieckim bez pozwole-
nia bp. Bätzinga? Otóż może, a nawet 
powinien, tym bardziej że architekci 
niemieckiej drogi synodalnej chcą za-
pewnić sobie wpływ na cały Kościół, 

Autor jest profesorem 
Wydziału Teologicznego 
Papieskiego 
Uniwersytetu 
Gregorianum 
w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl

Msza Święta na rozpoczęcie pierwszej sesji 
zgromadzenia ogólnego synodu
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aby w Rzymie wzniesiono kościół pod 
tym właśnie wezwaniem (pisał o nim 
w Idziemy ks. Waldemar Turek).

LORETAŃSKA ZE ZGLISZCZY

Wśród wielu wizerunków Najświęt-
szej Maryi Panny czczonych w  ro-
dzinie Sobieskich jeden cieszył się 
szczególnym kultem � ten Matki Bo-
żej z Loreto. Nabożeństwo do Niej 
wzrosło jeszcze po wiktorii wiedeń-
skiej, gdy w  zgliszczach spalonego 
przez Turków pałacu hetman wielki 
koronny Stanisław Jabłonowski zna-

Na polach pod Wiedniem nie opadł 
jeszcze bitewny pył, gdy Jan III Sobie-
ski chwycił za pióro. W dalekim Rzy-
mie na rezultat batalii, od której za-
leżał los Europy, czekał z drżeniem 
serca papież Innocenty XI. �Przybyli-
śmy, zobaczyliśmy, a Bóg zwyciężył� � 
skreślił naprędce kilka słów po łacinie 
król Jan, nawiązując do słynnej �de-
peszy� Juliusza Cezara do rzymskie-
go senatu. W przeciwieństwie jednak 
do tamtego wodza, który całą zasłu-
gę w zwycięstwie nad wrogiem przypi-
sywał sobie (�Przybyłem, zobaczyłem, 
zwyciężyłem�), Jan III Sobieski odda-
wał tryumf pod Wiedniem Bogu, wsta-
wiennictwu Maryi i  świętych. I  nie 
było w jego słowach niczego z retory-
ki czy fałszywej pokory, o czym świad-
czy życie króla, a zwłaszcza jego dro-
ga na Wiedeń.

MARYJNYM SZLAKIEM

Na odsiecz Wiedniowi król wyru-
szył z Krakowa 15 sierpnia 1683 r., 
w święto Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny. Nad jego orszakiem po-
wiewała wielka chorągiew z godłem 
polskiego państwa i  wizerunkiem 
Matki Bożej Częstochowskiej, przed 
której obrazem król modlił się, zanim 
dotarł do Krakowa. Zatrzymawszy się 
na postój w Bytomiu, udał się pieszo 
ze swoją świtą do Matki Bożej Piekar-
skiej, błagać Ją żarliwie o wstawien-
nictwo na czas czekającej go bitwy. 
Równie długo modlił się przed obra-
zem Matki Bożej Pokornej w Rudach 

Po 340 latach od wiktorii 

wiedeńskiej wciąż 

można natraÞ ć na ślady 

tej bitwy we włoskim 

Loreto. Świadczą one 

o pobożności maryjnej Jana 

III Sobieskiego i wskazują 

na patronów, którym król 

przypisywał zwycięstwo.

koło Raciborza, w tamtejszym opac-
twie cystersów.

Kiedy więc 12 września, po zakoń-
czeniu krwawych zmagań pod Wied-
niem, polskie hufce fetowały zwycię-
stwo, król nie miał wątpliwości, kto 
wstawiał się w tej bitwie za jego ry-
cerstwem. Niedługo potem skiero-
wał więc prośbę do papieża, aby dzień 
12 września uczynić świętem Maryi. 
Innocenty XI (1676�1689) nie tyl-
ko spełnił prośbę polskiego króla, 
ustanawiając w całym Kościele świę-
to Imienia Maryi, ale także polecił, 

Matka wszystkich bitew
tekst i zdjęcia: ks. Arkadiusz Nocoń

Cesare Maccari, św. Jacek 
(z monstrancją) rysunek 
przygotowawczy (fragm.)
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przyp. A.N.]. Całe Królestwo 
Polskie, rozpalone żarem po-
bożności, pragnie zatem naj-
goręcej, aby św. Jacek zali-
czony został pomiędzy jego 
głównych Patronów�.

Argumenty zawarte w  li-
ście króla odniosły skutek. 
31 sierpnia 1686 r. Kongre-
gacja Obrzędów ustanowi-
ła św. Jacka głównym patro-
nem Królestwa Polskiego 
(na równi ze św. Wojciechem, 
św.  Stanisławem Biskupem 
i Męczennikiem oraz św. Sta-
nisławem Kostką). Decyzję tę 
papież potwierdził 24 wrze-
śnia 1686 r. w liście apostol-
skim w formie breve.

Wspominamy o  tym dla-
tego, że oprócz wizerunku 
św. Jacka w kaplicy polskiej 
w Loreto udało się nam nie-
dawno odkryć jeszcze jeden, 
pomijany w dotychczasowych 
opracowaniach. W sali nr 1 

Papieskiego Muzeum Santa Casa 
w  Loreto wystawione są bowiem 
od pewnego czasu rysunki przygo-
towawcze do fresków, którymi w la-
tach 1890�1907 udekorowano główną 
kopułę bazyliki. Freski te w symbo-
liczny sposób przedstawiają niektóre 
wezwania z Litanii loretańskiej oraz 
historię dogmatu o niepokalanym po-
częciu Najświętszej Maryi Panny. Na 
jednym z nich autor Cesare Maccari 
(1840�1919) ukazał naszego święte-
go, klęczącego z monstrancją w ręku 
w czasie przechodzącej procesji. Zo-
baczywszy z bliska postać św. Jacka 
na rysunkach w muzeum, łatwiej nam 
go później odszukać na freskach pod 
kopułą loretańskiej bazyliki.

Pielgrzymując do sanktuarium 
w Loreto, warto pamiętać o wszyst-
kich śladach łączących to święte miej-
sce z wiktorią wiedeńską � �matką 
wszystkich bitew�, jak ją określają 
niektórzy historycy.

go króla na koniu, polskich rycerzy, 
Turków powalonych na ziemię, dziel-
nego łucznika wydzierającego Turko-
wi chorągiew podarowaną później pa-
pieżowi i kapucyna Marca d�Aviano 
z obrazem Matki Bożej Loretańskiej 
znalezionym w ruinach wiedeńskie-
go pałacu.

TOWARZYSZ KRÓLA
Korzystając z przychylności Inno-

centego XI, trzy lata po wiedeńskiej 
wiktorii Jan III So-
bieski zwrócił się do 
niego z jeszcze jedną 
prośbą: �Ojcze Świę-
ty � pisał � w całym 
Królestwie Polskim 
św. Jacek cieszył się 
zawsze największym 
kultem i niezliczone 
są łaski, które Pan 

Bóg za jego wstawiennictwem był 
i  jest łaskaw udzielać zamieszkują-
cym go ludom. To dlatego udając się 
na ostatnią wojnę [z Turkami], obra-
łem go sobie za jednego ze swoich 
obrońców, aby towarzyszył mi w tej 
wyprawie, podjętej w  imię Świętej 
Wiary [przed wyruszeniem pod Wie-
deń król modlił się długo przy grobie 
św. Jacka Odrowąża w Krakowie � 

lazł niewielki obraz przed-
stawiający Madonnę z lore-
tańskiego domku, otoczoną 
przez anioły trzymające ła-
ciński napis: �W tym obra-
zie Maryi ja Jan będę zwy-
cięzcą � W  tym obrazie 
Maryi zwyciężysz, Janie�.

Król uznał ten obraz i to-
warzyszące mu słowa za po-
twierdzenie wstawiennictwa 
Maryi w bitwie pod Wied-
niem, zabierał go więc ze 
sobą na wszystkie kolejne 
wyprawy wojenne. A Mat-
ce Bożej z Loreto w dowód 
swej wielkiej wdzięczno-
ści przesłał do Jej włoskie-
go sanktuarium szczegól-
ne dary: własną karabelę 
spod Chocimia, szablę i na-
miot wielkiego wezyra spod 
Wiednia oraz jeden z turec-
kich sztandarów zdobytych 
w  bitwie pod Parkanami. 
Większość tych darów wró-
ciła do Polski, uratowana przed gra-
bieżą podczas kampanii napoleoń-
skiej przez dowódcę legionów Jana 
Henryka Dąbrowskiego.

W loretańskim sanktuarium z pa-
miątek po wiktorii wiedeńskiej po-
zostały więc jedynie szaty liturgiczne 
i duży baldachim wykonane z tkani-
ny namiotu wielkiego wezyra. Od cza-
su do czasu używa się ich jeszcze 
podczas szczególnie podniosłych uro-
czystości. Do zwycięstwa króla Jan III 
Sobieskiego pod Wiedniem nawiązu-
ją jednak w bazylice 
jeszcze inne pamiąt-
ki: pierwszą, najstar-
szą, jest niewątpliwie 
łacińskie epitaÞ um, 
niedługo po bitwie 
wbudowane w  ścia-
nę loretańskiej bazy-
liki. Przypisuje ono 
chwałę zwycięstwa 
nad Turkami wstawiennictwu Matki 
Bożej Loretańskiej i wspomina o Jej 
obrazie, cudownie znalezionym pod 
Wiedniem.

Do samej bitwy nawiązuje rów-
nież fresk w polskiej kaplicy, autor-
stwa Artura Gattiego, z  początku 
XX w. Ten loretański artysta przed-
stawił na nim wszystkie najważniejsze 
postaci związane z tą bitwą: polskie-

Matce Bożej z Loreto 
w dowód wdzięczności 
król przesłał do Jej 
sanktuarium własną 
karabelę oraz szablę 
i namiot wielkiego 
wezyra.

Ornat uszyty z namiotu wielkiego wezyra
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twoją, a ty będziesz czyhał na piętę 
jej�. Mimo że dzisiaj ta wersja prze-
kładu już nie jest użyta w dokumen-
tach Kościoła, pozostaje znamienne, 
że Kościół z tej wersji nie zrezygno-
wał. A na to są ważne dowody.

TREŚĆ WIARY W MODLITWIE
W Kościele katolickim obowiązuje 

starożytna zasada lex orandi, lex cre-

dendi, czyli modlitwa Kościoła jest 
wyrazem treści jego wiary. W związ-
ku z tym w posoborowej modlitwie 
brewiarzowej z  okazji uroczystości 
Niepokalanego Poczęcia hymny roz-
poczynające godzinę czytań, jutrz-
nię oraz nieszpory potwierdzają, że 
to właśnie niewiasta miażdży głowę 
węża: �Łeb węża, źródło zazdrości, 
zdeptałaś stopą dziewiczą�; �Tak Ty 
zdeptałaś swą stopą łeb przewrotne-
go szatana�; �Przebiegłe węża zamia-
ry zetrzyj swoimi stopami�.

Skoro cały Kościół modli się dzi-
siaj tymi słowami w liturgii godzin, to 
znaczy, że nie możemy zrezygnować 
ze stwierdzenia, iż głowa szatana zo-
staje zmiażdżona przez Matkę Zbawi-
ciela. Bóg zachował Ją od zmazy grze-
chu pierworodnego, aby za przyczyną 
przyjętej od Niej nieskalanej ludzkiej 
natury Syn Boży mógł oÞ arować swo-
je ludzkie ciało w pełnym posłuszeń-

Święty franciszkanin cytuje je na-
stępująco: �Położę nieprzyjaźń mię-
dzy tobą a między niewiastą (�) Ona 
zetrze głowę twoją, a ty będziesz czy-
hał na  piętę jej� (por. Rdz 3, 15). 
Jednak w przekładzie Biblii Tysiąc-
lecia powyższe słowa brzmią inaczej: 
�Wprowadzam nieprzyjaźń między 
ciebie a niewiastę (�) [jej potom-
stwo] ugodzi cię w głowę, a ty ugo-
dzisz je w piętę�. O ile obie wersje 
zapowiadają porażkę starodawnego 
węża, który doprowadził pierwszych 
rodziców do utraty łaski uświęcają-
cej, o tyle istnieje różnica między oso-
bami, które miażdżą jego głowę. Kto 
zatem pokona szatana: niewiasta czy 
jej potomek?

W  rękopisie hebrajskim Stare-
go Testamentu oraz niektórych rę-
kopisach Biblii greckiej (Septuagin-
ty) i łacińskiej (Wulgaty) to potomek 
niewiasty ma zmiażdżyć głowę węża. 
Natomiast inne wydania Biblii grec-
kiej oraz łacińskiej podają, że to nie-
wiasta zmiażdży jego głowę. Obie 
wersje występują u ojców Kościoła, 
a bł. Pius IX w słowach ogłaszających 
dogmat o niepokalanym poczęciu ko-
rzystał z przekładu potwierdzającego 
zmiażdżenie głowy złego przez nie-
wiastę. Tak czy owak, przyjmuje się 
dzisiaj, że rozbieżność wynika z dzie-

Jednym z powtarzających 

się wątków w pismach 

św. Maksymiliana 

Kolbego jest pierwsze 

proroctwo mesjańskie 

na kartach Biblii. To 

słowa wypowiedziane 

przez Boga do węża 

w ogrodzie rajskim po 

upadku Adama i Ewy.

ła anonimowego starożytnego tłuma-
cza-pisarza, błędnie przypisującego 
miażdżenie głowy osobie niewiasty, 
a nie jej potomkowi. Sprawa wyda-
je się zatem wyjaśniona i zamknięta. 
Ale czy rzeczywiście?

CO MÓWI KATECHIZM
Katechizm Kościoła katolickie-

go w  dwóch miejscach odnosi się 
wprost do fragmentu Księgi Rodza-
ju względem osoby pokonującej sza-
tana. Najpierw czytamy, że jest to 
�zapowiedź Mesjasza Odkupicie-
la, walki między wężem i Niewiastą 

oraz ostatecznego zwycięstwa jej po-
tomka� (KKK 410). Następnie ka-
techizm podaje, że mimo �swojego 
nieposłuszeństwa Ewa już na  po-
czątku otrzymuje obietnicę potom-
stwa, które odniesie zwycięstwo nad 
złym� (KKK 489).

O ile więc pierwsze zdanie mówi 
o walce między wężem a niewiastą 
i  ostatecznym zwycięstwie jej po-
tomka, o tyle drugie odnosi się jedy-
nie do zwycięstwa potomka nad złym. 
Pozostaje wywnioskować, że między 
niewiastą z Księgi Rodzaju, zapowia-
dającą Niepokalaną Dziewicę z Na-
zaretu, i jej potomkiem, który będzie 
wcielonym Synem Bożym, istnieje tak 
ścisła współpraca, że oba tłumacze-
nia mogą być uznane za poprawne. 
Inaczej mówiąc, obie osoby � Mesjasz 
oraz Jego Najświętsza Matka � poko-
nają starodawnego węża.

Wyjaśnił to wybitny angielski bi-
blista żyjący na  przełomie XVII 
i XVIII w., bp Richard Challoner: 
�To za przyczyną Jej Potomka, Jezu-
sa Chrystusa, Niewiasta miażdży gło-
wę węża�. Tak to rozumiał św. Mak-
symilian, posługując się przekładem 
Księgi Rodzaju użytym w pismach 
niektórych ojców Kościoła: �Poło-
żę nieprzyjaźń między tobą a mię-
dzy niewiastą (�) Ona zetrze głowę 

Kto zmiażdży 
głowę węża? ks. Jacek Stefański
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który miał być wybity i rozpowszech-
niony w celu otrzymania licznych łask. 
Na awersie widniał wizerunek Nie-
pokalanej, Pośredniczki łask wszel-
kich, pod której stopami znajdował 
się wąż z Księgi Rodzaju. Ponadto 
12 grudnia 1531 r., gdy św. Juan Die-
go rozwinął swoją tylmę w obecności 
miejscowego biskupa i jego współpra-
cowników, na płaszczu ukazał się wi-
zerunek Matki Bożej miażdżącej gło-
wę węża.

Oba święte wizerunki zostały nam 
dane z nieba i nie miały nic wspólne-
go z jakimś starożytnym błędem przy 
przepisywaniu omówionego frag-
mentu Księgi Rodzaju. Oba są po-
twierdzeniem z wysoka, że to właśnie 
Niewiasta, Niepokalana Dziewi-
ca, zwycięża szatana i miażdży jego 
głowę.

PRZESŁANIE DLA NAS

Rola, jaką Matka Boża odgrywa 
w historii zbawienia, zwłaszcza od-
nośnie do pokonania starodawne-
go węża, jest dla nas wielkim pocie-
szeniem. Jej zwycięstwo utwierdza 
nas w przekonaniu, że dla Niej nie 
ma żadnych przeszkód w walce z sza-
tanem. Ani woda rzeki Jordan, ani 
mury Jerycha, ani wody wypływające 
z gardzieli smoka, ani diabelskie czy-
hania na nas nie mogą Jej pokonać. 
Tym bardziej możemy powtarzać za 
św. Maksymilianem, że to Niepoka-
lana miażdży głowę węża.

Jak więc podejść do współczesnego 
przekładu biblijnego, że to Potomek 
Niewiasty ugodzi głowę węża? Otóż 
zdanie to nie mówi nam, w jaki spo-
sób Potomek Niewiasty pokona sza-
tana. O sposobie pokonania węża do-
wiadujemy się dopiero ze słów: �Ona 
zetrze głowę twoją, a ty będziesz czy-
hał na jej piętę�. Bądźmy więc pewni, 
że wszelkie grożące nam diabelskie 
działania zostaną unicestwione przez 
naszą Niepokalaną Matkę. Bo jak po-
wiedziała w Fatimie: �Moje Niepoka-
lane Serce zwycięży!�.

ku hebrajskim Jerycho oznacza �mia-
sto księżyca�. Inaczej mówiąc, Nie-
wiasta z Apokalipsy pokonuje to, co 
wiele wieków wcześniej zostało po-
konane przez Arkę. Arka starotesta-
mentowa, pamiętajmy, zawierała sło-
wo Boże i mannę, zapowiadając w ten 
sposób Matkę Bożą noszącą pod ser-
cem Słowo Wcielone, które stało się 
Manną Nowego Przymierza. Nic więc 
dziwnego, że w kolejnym odsłonię-
ciu Jan Apostoł widzi starodawnego 
węża, który ściga Niewiastę i wypusz-
cza ze swej gardzieli wodę jak rze-
kę, aby Ją zgładzić. To jednak mu się 
nie udaje, tak jak wody Jordanu nie 
zdołały być przeszkodą dla Arki przy 
wejściu do Ziemi Obiecanej, tak jak 
mury Jerycha nie mogły przeciwsta-
wić się Arce doprowadzającej do ich 
zniszczenia. A w Litanii loretańskiej 
wołamy: �Arko Przymierza�!

POTWIERDZENIE Z NIEBA

Biorąc pod uwagę powyższe wywo-
dy z życia liturgicznego oraz Pisma 
Świętego, widzimy, że miażdżenie 
głowy węża przez Niewiastę ma głę-
bokie uzasadnienie w Kościele. Ale 
jest jeszcze jedno uzasadnienie.

Otóż 27 grudnia 1830  r. Matka 
Boża ukazała św. Katarzynie Labo-
uré wizerunek dwóch stron medalika, 

stwie Ojcu i zniweczyć nieposłuszeń-
stwo naszych pierwszych rodziców.

ŚWIADECTWO BIBLII

Przebywając na wyspie Patmos, Jan 
Apostoł zobaczył Arkę Przymierza 
ukazującą się na niebie (zob. Ap 11, 
19). Jest to pierwsze objawienie Arki 
po wielu wiekach, ponieważ Arka za-
ginęła około sześciuset lat wcześniej, 
podczas najazdu babilońskiego na Je-
rozolimę. Jeszcze wcześniej Arka, za-
wierająca tablice przykazań, mannę 
i laskę Aarona, była niesiona przez 
kapłanów podczas wędrówki Izraeli-
tów przez pustynię. Kiedy czterdzieści 
lat po wyjściu z Egiptu kapłani weszli 
z nią do Jordanu, przy zetknięciu ich 
nóg z wodami rzeki wody rozdzieliły 
się, tak że naród mógł przejść przez 
suchy ląd. Pierwsze zwycięstwo ludu 
po tym przejściu było zdobyciem Je-
rycha, również za przyczyną Arki. Ka-
płani noszący Arkę siedmiokrotnie 
okrążyli mury miasta, dzięki czemu 
mury obronne rozpadły się. I to wła-
śnie tę Arkę widzi Jan Apostoł na wy-
spie, chociaż znika ona z  jego oczu, 
a na jej miejscu ukazuje się ukoro-
nowana gwiazdami Niewiasta, oble-
czona w słońce i z księżycem pod sto-
pami. Księżyc jest jednak związany 
z miastem Jerycho, ponieważ w języ-
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DRUGA NIEDZIELA ADWENTU
10 grudnia 2023 

Drugiej niedzieli Adwentu patronuje Jan Chrzciciel. Czy-
tamy Ewangelię o  jego posłudze preewangelizacyjnej 

na Pustyni Judzkiej. Ostatni prorok zapowiadający przyjście 
Mesjasza powtarza za Izajaszem: �Prostujcie drogi na spo-
tkanie z Chrystusem�. Tak proste, a jednocześnie tak głębo-
kie słowa. Tydzień temu zachęcałem, aby smakowanie chwil 
było naszym programem tegorocznego Adwentu. Jan Chrzci-
ciel właśnie w taki sposób przygotowywał się na przyjście Je-
zusa: smakował Boga.

Prowadził bardzo proste życie. Odzienie z sierści wielbłą-
dziej, pas skórzany, szarańcza i miód leśny na pożywienie. 
Autentyzm jego życia z Bogiem pociągał tłumy. Zwyczajność, 
prostota, skromność. Rzesze schodziły się do jego pustelni. 
Musiał być dość rozpoznawalny. Jednak nie był celebrytą 
i powtarzał: �Idzie za mną mocniejszy, prostujcie drogi, że-
byście się z Nim nie minęli�. Był autorytetem, którego chęt-
nie słuchano. Zakładam, że czymś powszechnym było w jego 
ustach upominanie, nazywanie zła grzechem i surowe wzy-
wanie do nawrócenia.

Czy nasi bliscy albo sąsiedzi, patrząc na nas, widzą chrześci-
janina, dla którego wiara jest ważna i dlatego przemiana życia 
jest w ogóle możliwa? Może prostota i smakowanie życia spra-
wiają, że relacja z Bogiem jest czystsza i głębsza? Kluczem do 
sukcesu jest przecież autentyczność. Widać to nie tylko po ład-
nie złożonych rękach, ale przede wszystkim po sposobie życia.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na słowa kolekty (mo-
dlitwy wypowiadanej przez kapłana na początku Mszy Świę-
tej). W tę niedzielę modlimy się, aby �nasze codzienne pro-
blemy nie były przeszkodą w drodze ku Bogu�. Cierpienia, 
smutku i kłopotów nie wyeliminujemy. Możemy je jednak 
przekuć na wyzwania, a wtedy nieco inaczej je postrzegać. 
Poza tym nie powinny one wpływać na osłabienie ufności 
w Bożą opatrzność.

Które z codziennych problemów uniemożliwiają nam pro-
stowanie ścieżek? Może są i takie, które blokują nas na przy-
jęcie dobra i Boga? Warto skonfrontować się z tymi pyta-
niami. Uświadomienie sobie własnych braków i usterek to 
już 80 proc. sukcesu, ponieważ wiemy, nad czym pracować.

Podobnie było nad Jordanem, kiedy wyznawano grzechy 
i zanurzano się w rzece. Bez spektakularnych świadectw i ka-
mer. Był to chrzest nawrócenia. Okazja, by uświadomić so-
bie i innym, że potrzebujemy nawrócenia: zwyczajnego, pro-
stego, skromnego. Teraz nasza kolej. 

ks. Kamil Falkowski

kapłan archidiecezji warszawskiej, asystent diecezjalny Katolickiego 
Stowarzyszenia Młodzieży Archidiecezji Warszawskiej, dyrektor 

wydawnictwa Gotów, wikariusz paraÞ i bł. Władysława z Gielniowa 
na Ursynowie

Czytanie z Księgi proroka Izajasza

Iz 40, 1-5. 9-11
�Pocieszajcie, pocieszajcie mój lud!� � mówi wasz Bóg. 
�Przemawiajcie do serca Jeruzalem i wołajcie do niego, 
że czas jego służby się skończył, że nieprawość jego od-
pokutowana, bo odebrało z ręki Pana karę w dwójnasób 
za wszystkie swe grzechy�. Głos się rozlega: �Drogę Panu 
przygotujcie na pustyni, wyrównajcie na pustkowiu gości-
niec dla naszego Boga! Niech się podniosą wszystkie doli-
ny, a wszystkie góry i pagórki obniżą; równiną niechaj się 
staną urwiska, a strome zbocza niziną. Wtedy się chwała 
Pańska objawi, razem ją każdy człowiek zobaczy, bo usta 
Pańskie to powiedziały�. Wstąp na wysoką górę, zwiastun-
ko dobrej nowiny na Syjonie! Podnieś mocno twój głos, 
zwiastunko dobrej nowiny w Jeruzalem! Podnieś głos, nie 
bój się! Powiedz miastom judzkim: �Oto wasz Bóg! Oto 
Pan Bóg przychodzi z mocą i ramię Jego dzierży władzę. 
Oto Jego nagroda z Nim idzie i przed Nim Jego zapłata. 
Podobnie jak pasterz pasie On swą trzodę, gromadzi ją 
swoim ramieniem, jagnięta nosi na swej piersi, owce kar-
miące prowadzi łagodnie�.

Psalm responsoryjny

Ps 85, 9-14
Refren: Okaż swą łaskę i daj nam zbawienie.

Będę słuchał tego, co Pan Bóg mówi:
oto ogłasza pokój ludowi i swoim wyznawcom.
Zaprawdę, bliskie jest Jego zbawienie
dla tych, którzy Mu cześć oddają,
i chwała zamieszka w naszej ziemi.

Łaska i wierność spotkają się z sobą,
ucałują się sprawiedliwość i pokój.
Wierność z ziemi wyrośnie,
a sprawiedliwość spojrzy z nieba.

Pan sam szczęściem obdarzy,
a nasza ziemia wyda swój owoc.
Sprawiedliwość będzie kroczyć przed Nim,
a śladami Jego kroków zbawienie.

Czytanie z Drugiego Listu św. Piotra Apostoła
2 P 3, 8-14
Niech dla was, umiłowani, nie będzie tajne to jedno, że 
jeden dzień u Pana jest jak tysiąc lat, a tysiąc lat jak je-
den dzień. Nie zwleka Pan z wypełnieniem obietnicy � 
jak niektórzy są przekonani, że Pan zwleka � ale On jest 
cierpliwy w stosunku do was. Nie chce bowiem niektó-
rych zgubić, ale wszystkich chce doprowadzić do nawró-
cenia. Jak złodziej zaś przyjdzie dzień Pański, w którym 
niebo z szumem przeminie, gwiazdy się w ogniu rozsy-
pią, a ziemia i dzieła na niej zostaną odnalezione. Sko-
ro to wszystko w ten sposób ulegnie zagładzie, to jakimi 
winniście być wy w świętym postępowaniu i pobożności, 
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Poniedziałek, 11 grudnia

Dzień powszedni albo wspomnienie św. Damazego I, 
papieża
Wtorek, 12 grudnia

Dzień powszedni albo wspomnienie Najświętszej Maryi 
Panny z Guadalupe
Środa, 13 grudnia

Św. Łucji, dziewicy i męczennicy
Czwartek, 14 grudnia

Św. Jana od Krzyża, prezbitera i doktora Kościoła
Piątek, 15 grudnia

Dzień powszedni
 Sobota, 16 grudnia

Dzień powszedni

KALENDARIUM LITURGICZNE

SERCA CZUJNE
Oto piękny program na Adwent: spotkać Jezusa, który 
przychodzi w każdym, kto nas potrzebuje, i podzielić się 
tym, czym możemy: wysłuchaniem, czasem, pomocą. Naj-
milsi, warto, abyśmy zadali dziś sobie pytanie, w jaki spo-
sób możemy przygotować serce na przyjęcie Pana. Może-
my to uczynić, przystępując do Jego przebaczenia, Jego 
słowa, Jego stołu, znajdując miejsce na modlitwę, przyj-
mując Go w tych, którzy są w potrzebie. Pielęgnujmy Jego 
oczekiwanie, nie rozpraszając się wieloma rzeczami bez-
użytecznymi i nie narzekając nieustannie, ale zachowując 
nasze serca czujne, to znaczy pragnące Go, przebudzone 
i ochotne, chętne na spotkanie z Nim.

Przed modlitwą Anioł Pański 3 grudnia

DO POLAKÓW
Serdecznie pozdrawiam Polaków. Za kilka dni zakończymy 
rok liturgiczny i rozpoczniemy Adwent. Niech ten mocny 
duchowo okres będzie dla Was i dla Waszych rodzin oka-
zją do owocnego przygotowania serca na narodzenie Zba-
wiciela. Otwórzcie się na Chrystusa ukrytego pod osłoną 
człowieka smutnego, samotnego i głodnego. Pozwólcie po-
trzebującym spotkać w waszych domach miłującego Boga. 
Z serca Wam błogosławię.

Podczas audiencji ogólnej 29 listopada

NA ROZDROŻACH WSPÓŁCZESNOŚCI
Gorliwość apostolska nigdy nie jest zwykłym powtarza-
niem nabytego stylu, ale świadectwem, że Ewangelia jest 
żywa dla nas tutaj, dzisiaj. Spójrzmy na nasz wiek i naszą 
kulturę jako na dar. Są one nasze, a ich ewangelizowanie 
nie oznacza osądzania ich z oddali, ale wyjście do miejsc, 
w których ludzie cierpią, pracują, studiują i zastanawiają 
się, obecność na rozdrożach, gdzie ludzie dzielą się tym, 
co ma sens dla ich życia. Oznacza to bycie, jako Kościół, 
�zaczynem dialogu, spotkania, jedności�. (�)
Trzeba stanąć na rozdrożach współczesności. Opuszcze-
nie ich zubożyłoby Ewangelię i sprowadzałoby Kościół do 
sekty. Natomiast obecność na nich pomaga nam, chrześci-
janom, zrozumieć na nowo motywy naszej nadziei, wydo-
bywać i dzielić się ze skarbca wiary �rzeczami nowymi i sta-
rymi� (Mt 13, 52). Jednym słowem, trzeba nie tyle nawracać 
dzisiejszy świat, ile dokonać nawrócenia duszpasterstwa, 
aby lepiej ucieleśniało Ewangelię w dzisiejszych czasach.

Podczas audiencji ogólnej 29 listopada

Z NAUCZANIA PAPIEŻA FRANCISZKA
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gdy oczekujecie i staracie się przyśpieszyć przyjście dnia 
Bożego, który sprawi, że niebo, płonąc, pójdzie na zagła-
dę, a gwiazdy w ogniu się rozsypią. Oczekujemy jednak, 
według obietnicy, nowego nieba i nowej ziemi, w których 
zamieszka sprawiedliwość. Dlatego, umiłowani, oczeku-
jąc tego, starajcie się, aby On was zastał bez plamy i ska-
zy � w pokoju.

Aklamacja przed Ewangelią: Alleluja, alleluja, alleluja.
Przygotujcie drogę Panu, prostujcie ścieżki dla Niego;
wszyscy ludzie ujrzą zbawienie Boże.

Słowa Ewangelii według św. Marka

Mk 1, 1-8
Początek Ewangelii Jezusa Chrystusa, Syna Bożego. Jak 
jest napisane u proroka Izajasza: �Oto Ja posyłam wysłań-
ca mego przed Tobą; on przygotuje drogę Twoją. Głos wo-
łającego na pustyni: Przygotujcie drogę Panu, prostujcie 
dla Niego ścieżki�, wystąpił Jan Chrzciciel na pustyni i gło-
sił chrzest nawrócenia na odpuszczenie grzechów. Ciągnę-
ła do niego cała judzka kraina oraz wszyscy mieszkańcy 
Jerozolimy i przyjmowali od niego chrzest w rzece Jor-
dan, wyznając swoje grzechy. Jan nosił odzienie z sierści 
wielbłądziej i pas skórzany około bioder, a żywił się sza-
rańczą i miodem leśnym. I tak głosił: �Idzie za mną moc-
niejszy ode mnie, a  ja nie jestem godzien, aby schyliw-
szy się, rozwiązać rzemyk u Jego sandałów. Ja chrzciłem 
was wodą, On zaś chrzcić was będzie Duchem Świętym�.
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Kiedy w 1511 r. Hiszpanie zdobywa-
li Kubę, trudno było się spodziewać, że 
wśród najeźdźców znajdzie się przyszły 
obrońca praw człowieka, kontynuator 
myśli ks. Pawła Włodkowica. Bartolo-
mé de Las Casas, wcześniej duszpasterz 
hiszpańskich wojsk, był jednym z wła-
ścicieli zdobytych ziem. We wspomnie-
niach pisał: �Był na wyspie pewien oÞ -
cer królewski, któremu przy podziale 
dali trzystu Indian. Po trzech miesią-
cach dwustu siedemdziesięciu umar-
ło z trudów w kopalni, a pozostało mu 
trzydziestu, czyli dziesiąta część. Potem 
dano mu znów trzystu i jeszcze więcej, 
lecz ci także zginęli�. Widok wyzysku 
tubylców doprowadził go do głębokiej 
przemiany. Został dominikaninem i za-
czął walczyć o poprawę losu Indian.

Do historii przeszła jego dysku-
sja w  1550 r. z  teologiem Juanem 

Ginésem de Sepúlvedą przed cesarzem 
Karolem V Habsburgiem. Sepúlveda 
przekonywał, że Hiszpanie mają pra-
wo do podboju, by powstrzymać skła-
danie oÞ ar z ludzi i kanibalizm oraz 
wprowadzić chrześcijański ład. Barto-
lomé de Las Casas znał barbarzyńskie 
praktyki Indian. Mieszkańcy wiosek, 
które zakładał w dzisiejszej Wenezu-
eli, by ich hiszpańscy mieszkańcy na-
wracali tubylców przykładem, zosta-
li przez Indian wymordowani. Mimo 
to utrzymywał, że nawracanie siłą nie 
daje się pogodzić z Ewangelią. 

Nie był w  tych poglądach pierw-
szy, już w 1537 r. bowiem papież  Pa-
weł III w bulli Sublimis Deus ostro 
zganił tych, których diabeł popchnął, 
�by zmuszali indios (�) do służenia 

im, jak gdyby byli dzikimi zwierzęta-
mi, pod pretekstem, iż nie mają wia-
ry�, oraz ogłosił, �że wspomniani in-
dios i  wszystkie inne narody (�), 
mimo że nie są chrześcijańskie, nie 
mogą być pozbawiani wolności i wła-
dzy nad swymi terytoriami. Słuszne 
jest, by cieszyli się wolnością i dobra-
mi, pozyskiwali je. Nie mogą też być 
sprowadzeni do stanu niewolnictwa�.

Papież odwoływał się do praw na-
turalnych, zaczynając bullę od słów: 
�Najwspanialszy Bóg tak bardzo umi-
łował rodzaj ludzki, że stworzył czło-
wieka tak, aby nie tylko mógł się cie-
szyć dobrem na podobieństwo innych 
istot, ale by mógł osiągnąć najwyższe, 
niedościgłe Dobro i oglądać je twarzą 
w twarz�. Każdy człowiek został stwo-

rzony do życia wiecznego, co uzasad-
nia niezbywalne prawa wszystkich lu-
dzi, również tych, którzy jeszcze nie 
poznali Boga.

Jeszcze wcześniej, bo już w 1414 r., 
idei praw człowieka, niezależnych od 
wyznawanej wiary, bronił skutecznie 
na soborze w Konstancji polski du-
chowny ks. Paweł Włodkowic. Jego 
myśl była potem studiowana w Koście-
le. Dlaczego więc pod koniec XVIII w. 
Kościół zaczął się od tej idei dystan-
sować? 

W XVIII w. idea praw człowieka sta-
ła się jedną z najważniejszych dla Þ lo-
zofów oświecenia. Formułowali ją jed-
nak w sposób, którego Kościół nie mógł 
zaakceptować. Osią sporu była kwestia 
pochodzenia praw człowieka od Boga. 

U źródeł praw człowieka Ignacy Masny

�Wszyscy ludzie rodzą 
się wolni i równi pod 
względem swej godności 
i swych praw� � głosi 
Powszechna deklaracja 
praw człowieka, 
uchwalona przez ONZ 
75 lat temu. Skąd bije 
źródło tych idei?
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Bartolomé de Las Casas 
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Trójca Święta źródłem i wzorem dla Kościoła
�W ten sposób cały Kościół ukazuje się jako lud zjednoczony jednością Ojca i Syna, i Ducha Świętego�.
Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna o Kościele, nr 4

Pewnie wielu z nas widziało reprodukcję ikony �Trójca Święta� napisanej przez Andrieja Rublowa. 
Przedstawia ona trzy postacie siedzące w okręgu, wokół kielicha stojącego na stole. Osoby te przy-
pominają anioły, których skrzydła łączą się ze sobą. Jeśli przyjrzymy się każdej z nich, dostrzeżemy, 
że ma ona swoje indywidualne rysy i atrybuty. Za postaciami widzimy symbol drzewa (dębu) oraz 
fragment budowli. Interpretacja tej ikony niesie z sobą głęboki sens teologiczny, spróbujmy odnieść 
się tylko do wybranych jego elementów.
Bóg wchodzi w historię człowieka. Dąb umieszczony na ikonie odnosi się do opisanych w Starym Testamencie odwiedzin 
trzech aniołów u Abrahama pod dębami Mamre (Rdz 18, 1-15). Zapoznając się z historią Abrahama, widzimy, że Bóg jest 
kochającym Ojcem, który pozostaje blisko człowieka, dostrzega trudności, z jakimi się zmagamy, i przychodzi, żeby temu 
zaradzić. Historia patriarchy jest świadectwem tego, że Bóg prowadzi nas czasami zaskakującymi drogami, ale zawsze są 
to drogi miłości i naszego rozwoju.
Bóg oÞ aruje się za nas. Kielich stojący na stole pośrodku, między postaciami przedstawionymi na ikonie, jest symbolem 
Eucharystii, podczas której uobecnia się oÞ ara Chrystusa na krzyżu. Jezus, umierając za nas i zmartwychwstając, daje nam 
nowe życie, życie w miłości.
Bóg jest obecny w Kościele. Budynek, który widzimy po lewej stronie ikony, to symbol Kościoła, w którym nieustannie jest 
obecny i działa Duch Święty. Bóg powołał Kościół, bo chce towarzyszyć nam w drodze, umacniać nas swoim słowem, ła-
ską sakramentów. Powołał wspólnotę Kościoła, bo �podobało się (�) Bogu uświęcać i zbawiać ludzi nie pojedynczo, z wy-
łączeniem wszelkich wzajemnych powiązań, lecz ustanowić ich jako lud, który uznałby Go w prawdzie i Jemu święcie słu-
żył� (Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna o Kościele, nr 9).
Trójca Święta jest dla nas inspiracją do tego, aby Boga coraz lepiej poznawać, coraz mocniej kochać i coraz doskonalej 
Mu służyć, aby w ten sposób Kościół uobecniał się w świecie.

Zadanie
�  Znajdźcie w internecie ikonę �Trójca Święta� Andrieja Rublowa, a następnie zapoznajcie się z interpretacją tejże ikony 

i  jej symboliką. Dajcie sobie chwilę na przyjrzenie się tej ikonie, a następnie podzielcie się skojarzeniami, emocjami, 
jakie budzi w każdym z Was.

� Przeczytajcie historię spotkania Abrahama pod dębami Mamre (Rdz 18, 1-15).

Deklaracja praw człowieka i obywa-
tela z 1789 r., programowy dokument 
rewolucji francuskiej, od którego za-
częła się kariera pojęcia �prawa czło-
wieka�, ogłoszona została �w obecno-
ści i pod auspicjami Najwyższej Istoty�. 
Za Deklaracją, stwierdzającą formal-
nie wolność religijną, poszły uchwa-
ły dotyczące przeję-
cia dóbr kościelnych 
przez państwo, uzna-
nia ślubów zakon-
nych za sprzeczne 
z wolnością człowie-
ka i  prób przejęcia 
przez państwo insty-
tucjonalnej władzy w Kościele. Trudno 
się dziwić, że Pius VI ogłosił w 1791 r. 
encyklikę, w której twierdził, że Dekla-
racja jest skierowana przeciwko spo-
łeczeństwu i religii. Terror rewolucji 
dowiódł, że papież miał tu rację. Idea 
praw człowieka żyła jednak własnym 
życiem. Z czasem miało się okazać, że 
Kościół ponownie stał się jej żarliwym 
obrońcą.

Od Leona XIII (1878�1903) Kościół 
coraz żywiej interesuje się ideą praw 

człowieka, skupiając się zwłaszcza 
na obronie praw pracowników. Jesz-
cze głośniejszy głos Kościoła w obronie 
tych praw sprowokowały XX-wieczne 
totalitaryzmy. Pius XII wielokrotnie 
poruszał ten temat w czasie II wojny 
światowej, np.  w  przemówieniu wi-
gilijnym w 1942 r., w którym przed-

stawił katalog praw 
człowieka: natural-
nych, pochodzących 
od Boga, możliwych 
do poznania dzię-
ki rozumowi. Po za-
kończeniu wojny, 
kiedy nowo powsta-

ła ONZ rozpoczęła pracę nad tekstem 
Powszechnej deklaracji praw człowie-
ka, publicznie docenił wysiłki tych, 
którzy nad nią pracowali. Jednak po 
jej ogłoszeniu 10 grudnia 1948 r. nie 
ustosunkował się do niej, najprawdo-
podobniej dlatego, że Deklaracja nie 
odwołuje się do Stwórcy. Katolicki my-
śliciel Jacques Maritain, uczestniczą-
cy w pracach nad redakcją Deklaracji, 
twierdził, że takie odwołanie nie było 
możliwe. Miały ją zaakceptować m.in. 

kraje komunistyczne, które nie podpi-
sałyby się pod dokumentem zawierają-
cym odniesienie do Boga.

Kolejni papieże zaakceptowali 
ten fakt. Jan XXIII docenił w ency-
klice Pacem in terris, że dzięki ONZ 
tak wiele państw uznało prawa czło-
wieka. Widział w tym szansę na spo-
tkanie się wierzących z niewierzący-
mi. Zawsze jednak z zastrzeżeniem, 
które zostało ujęte w konstytucji Gau-

dium et spes: �Kościół mocą powierzo-
nej sobie Ewangelii proklamuje pra-
wa ludzi, a dynamizm dzisiejszej doby, 
z jakim wysuwa się wszędzie te prawa, 
uznaje i ceni wysoko. Ruch ten trzeba 
jednak przepajać duchem Ewangelii 
i zabezpieczać przeciw wszelkiego ro-
dzaju fałszywej autonomii. Ulegamy 
bowiem pokusie mniemania, że nasze 
prawa osobiste są tylko wtedy w peł-
ni zabezpieczone, kiedy wyłamujemy 
się spod wszelkiej normy prawa Boże-
go. Lecz ta droga nie ocala godności 
osoby ludzkiej, ale raczej ją zatraca�.

Autor jest historykiem, pracownikiem 
Centrum Myśli Jana Pawła II. 

redakcja@idziemy.com.pl

Z czasem miało się 
okazać, że to właśnie 
Kościół stał się żarliwym 
obrońcą idei praw 
człowieka.
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Młodzież a stymulanty

Młodzież 
zarywa 
noce i co-

raz częściej stosuje rano 
środki psychoaktywne 
(badanie ESPAD 2019). 
Najpopularniejsze są do-
stępne legalnie alkohol 
i nikotyna.

Do używania alkoho-
lu przyznało się 80 proc. 
gimnazjalistów i 92,8 proc. 
licealistów. Wiek inicja-
cji alkoholowej w Polsce 
to 12,5 roku! Mała świa-
domość szkodliwości i wy-
soki poziom przyzwole-
nia na używanie alkoholu 
przez młodzież sprawia, 
że picie w tym przedziale 

wiekowym jest powszech-
ne. Mimo że sprzedaż al-
koholu nieletnim jest 
przestępstwem, proble-
mów z zakupem nie ma. 
Dorośli zakazują picia al-
koholu przed pełnoletno-
ścią i straszą karami, także 
prawnymi. Jednocześnie 
rodzice ignorują objawy 
prób dziecka z alkoholem. 
Nastolatki piją alkohol 
mimo zakazów, bo daje 
im ulgę i przyjemność. 
Za mało dostarcza się 
im prostej wiedzy na te-
mat szkodliwego wpływu 
używki na mózg, pamięć, 
relacje, zdrowie psychicz-
ne i ryzyko uzależnienia. 
Trzeba rozmawiać, a nie 
zakazywać.

Przetworów kono-
pi � marihuany i haszy-

szu � zawierających te-
trahydrokannabinol 
(THC) używało 21,4 proc. 
15�16-latków i 37 proc. 
17�18-latków w Polsce. 
Regularne stosowanie 
zgłasza 15 proc. uczniów 
liceów. Aż 16,6 proc. przy-
znało się do samodziel-
nego zakupu marihuany. 
W medycynie używa-
nie marihuany, działają-
cej na receptory układu 
nerwowego, zalegalizo-
wano w 2017 r. Od stycz-
nia 2019 r. jest dostęp-
na na receptę. Posiadanie 
niewielkich ilości marihu-
any przez osoby niebędące 
pacjentami terapii konop-
nej jest nielegalne. Jed-
nak starsza młodzież uwa-
ża używanie marihuany za 
społecznie akceptowane.

Nikotyna bardzo sil-
nie uzależnia, co młodzież 
ignoruje. Jeśli dzieci uży-

wają e-papierosów lub ty-
toniu podgrzewanego, 
traktowanego jak super-
gadżet, to na ogół docho-
dzi do uzależnienia. Pa-
lenie �gadżetów� nie jest 
sposobem na ogranicze-
nie palenia, to nieprawda! 
E-papierosy mają mniej 
szkodliwych substancji 
niż papierosy tradycyjne, 
ale zawierają inne rów-
nie toksyczne substancje, 
których w papierosach nie 
ma. Tradycyjne papiero-
sy zawierają m.in. smo-
łę, benzen, cyjanowodór 
i inne. E-papierosy zawie-
rają tzw. liquid, a w nim 
nikotynę, glikol propyle-
nowy, glicerol i aroma-
ty, silnie uzależniające. 
Taka wiedza może po-
móc młodzieży uniknąć 
uzależnienia. 

Autorka jest 
specjalistą pediatrii

Zanim odpowiem na tytułowe pytanie, ko-
nieczne wydaje mi się pewne wyjaśnienie. 
Do poświęcenia tego odcinka naszej ru-

bryki akurat takiemu tematowi sprowokowała mnie dys-
kusja, którą niedawno wywołał w internecie mój serdeczny 
kolega, będący nie tylko literaturoznawcą, lecz także wy-
dawcą. Otóż w jakimś wpisie dotyczącym opracowywanego 
tekstu zauważył on, że językoznawcy wszystko kompliku-
ją i nawet znak używany do dzielenia wyrazów paradok-
salnie nazywają �łącznikiem� zamiast np. �dzielnikiem�. 
Oczywiście, wpis ten był żartobliwy i nieco prowokacyjny, 
ale doczekał się kilku różnych komentarzy � także mery-
torycznych. Między innymi broniono w nich zasadności 
nazwy �łącznik�, argumentując, że w istocie znak ten nie 
dzieli, lecz właśnie łączy dwa fragmenty wyrazu rozdzie-
lone na końcu wersu� Ja również zabrałem głos, a przy 
okazji postanowiłem i w ramach tej dyskusji, i teraz na ła-
mach �Idziemy� przypomnieć, że w dawnych publikacjach 
dotyczących zasad polskiej pisowni istniał znak, którego 
nazwa może zadowoliłaby mojego kolegę wydawcę. Zna-
ku tego nie nazywano wprawdzie �dzielnikiem�, ale okre-
ślenie �rozłącznik� także wydaje się odpowiadać na przy-
woływane uwagi krytyczne i postulaty.

Rozłącznik opisuje na przykład Feliks Bentkowski 
w ważnej książeczce z 1830 r. O znakach przecinkowych 

w piśmie czyli znakach pisarskich. Była to jedna z pierw-
szych prób usystematyzowania zasad polskiej interpunk-
cji. Autor w podrozdziale 13 zatytułowanym O rozłączni-

ku czyli pauzie (�) tak charakteryzował interesujący nas 
znak (dla ułatwienia lektury uwspółcześniam ortograÞ ę, 
zachowuję natomiast oryginalną interpunkcję): 

�Laska czyli kreska pozioma, dwa lub trzy razy dłuższa 
od łącznika, nazwana rozłącznikiem, pauzą, znakiem my-
śli, lub znakiem przerwanej rozmowy, oznacza podwójny 
przestanek: wyrównywający temu, który się średnikiem 
wyraża, albo temu który po kropce następuje. W pierw-
szym przypadku [�] następuje mała; w drugim [�] więk-
sza litera. [�] Przed znakiem więc pauzy nie ma potrzeby 
kłaść jakowy inny znak przecinkowy, wyjąwszy tylko znaki 
afektu, pytanie i wykrzyknik, które poprzedzić go mogą�. 

Jak widać, zgodnie z ówczesną tradycją rozłącznik (po-
dobnie jak i inne znaki interpunkcyjne) jest wyraźnie pod-
porządkowany wymowie: jest to mianowicie znak oznacza-
jący szczególnie długą pauzę. Dalej Bentkowski zauważa: 
�W wielu pismach zamiast znaku pauzy, postrzec można 
kilka kropek obok siebie położonych. Lecz my rozróżnia-
jąc te znaki, o każdym z osobna pomówimy�. I tłumaczy, 
kiedy oraz w jakim celu należy stosować pauzę. O tym jed-
nak już za tydzień.  

Czym był rozłącznik?
dr hab. Tomasz Korpysz

Grażyna 
Rybak
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KULINARIA

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 22 grudnia na adres: sekretariat@idziemy.com.pl. 
Wylosowanych autorów poprawnych odpowiedzi nagrodzimy książkami.

Litery z pól ponumerowanych utworzą rozwiązanie

1 2 3 4 5

PIONOWO

A 1 � trofeum Apacza
A 7 � Adam, poeta
B 3 � mały krucyÞ ks
C 3 � mąż Fatimy
C 7 � miasto św. Vianneya
D 1 � drzewo liściaste
D 8 � część świata
E 5 � płyną z oczu
F 1 � kościół pastora
F 8 � rodzaj gleby
G 5 � ssak morski
H 1 � miara masy
H 8 � śpiew jazzowy   
I 3 � małpa malajska  
I 7 � stan indyjski
J 3 � pod choinką
K 1 � mignięcie ß esza
K 7 � polski mikrobus

POZIOMO

 1 A � otula szyję
 1 H � kula ziemska
 2 D � rodzaj byliny  
 3 A � lek z reklamy
 3 H � łańcuch górski
 4 A � mała pacynka
 4 H � rzymski Ares
 5 A � grecka litera
 5 I � drążek akrobaty
 6 D � syn Abrahama
 7 A � werset Koranu
 7 I � odcinek DNA
 8 A � pryska z ogniska
 8 H � japońska Þ rma
 9 A � swój człowiek
 9 H � Koty, musical
10 D � drzewo iglaste
11 A � puszysty ogon
11 H � służyła do prania

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Siostry Honoraty

Córka coraz natarczy-
wiej dopominała się, 

że chce być wolontariusz-
ką. Bardzo lubię pomagać, 
ale nie ufam wszystkim fun-
dacjom; niektóre rozkrę-
ciły niezły biznes i pod ha-
słem pomagania chorym 
dzieciom oszukują oÞ aro-
dawców i wykorzystują wo-
lontariuszy, a kasa płynie 
na konto prezesa. Można je 
oczywiście sprawdzać i czy-
tać raporty. Ja wybrałam 
prostszą opcję. W Wirtual-
nej Choince znamy i wolon-
tariuszy, i prezesa. Kiedy 
tylko się zorientowałam, że 
wolontariat będzie dla Wir-
tualnej Choinki, od razu się 
zgodziłam i poszliśmy wszy-
scy. Tam prezes też jest wo-
lontariuszem i w czapeczce 
Mikołaja roznosi prezenty 
tym, którzy nigdy wcześniej 
prezentów nie dostawa-
li. Obdarowani uważają, że 
prezenty są tylko dla �bur-
żuazji�, i nie od razu godzą 
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Prawdziwy prezent
Barbara Wiśniowska

się na przyjęcie darów. Sa-
motna wdowa mówi: �Prze-
cież pracuję, mamy w co się 
ubrać, nie musicie nam po-
magać, pomóżcie bardziej 
potrzebującym�. No tak. 
Tylko jeśli wyda pieniądze 
na karpia i makowiec, to 
zabraknie na prezenty dla 
dzieci�

Wolontariusze Wirtual-
nej Choinki podkreślają, że 
radość obdarowanych jest 
największą nagrodą. Dla-
tego nie tylko kwestujemy, 
ale też nagłaśniamy akcję 
i pakujemy prezenty. Ku-
pimy dla rodziny w potrze-
bie wór węgla albo prezent 
dla dziecka. Skąd wezmę 
pieniądze? Zamienię za-
chcianki kulinarne na pysz-
ne i tanie dania z warzyw, 
a gotowe dania na tanie 
gotowanie. Krewnych po-
proszę, żeby zamiast pre-
zentów dla mnie kupili je 
komuś potrzebującemu.

 

PESTO Z BOBU
Składniki: 500 g młodego bobu mrożonego  ćwierć do 
pół szklanki wywaru po ugotowaniu bobu  3 łyżki oli-
wy  łyżka ziół prowansalskich  pół łyżeczki soli zioło-
wej  ćwierć łyżeczki imbiru suszonego lub pieprzu  pół 
szklanki ziaren słonecznika łuskanego  opcjonalnie biały 
serek, kminek, jałowiec lub inne przyprawy  łyżeczka 
agaru lub mąki lnianej do zagęszczenia
Sposób przygotowania: Bób z mrożonki jest gotowy po 
2 minutach gotowania we wrzątku. Ugotowany wyławia-
my, dodajemy wszystkie składniki oprócz słonecznika 
i blendujemy do takiej konsystencji, jaka nam odpowia-
da. Jeśli produkt końcowy jest za gęsty, dolewamy po łyż-
ce wody. Jeśli jest zbyt wodnisty, zagęszczamy agarem. 
Dodajemy słonecznik. Płynny sos będzie doskonały do 
spaghetti, ryżu, kaszy lub twarożku, a gęsty � do kanapek.
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SPORT

Oblodzenia. Śnieżyce. 
Zamiecie. Mróz. Za-

wieje. Gołoledź. Tego za-
pewne � choć doświadcze-
nie uczy, że niekoniecznie 
� możemy się spodziewać 
w najbliższych miesiącach. 
I  jeśli pojawi się któreś 
z tych zjawisk, nikt nie bę-
dzie zdziwiony. A co może 
nam przynieść zima w spor-
cie? Tutaj znaków zapyta-
nia nie brakuje. Przecież 
już inauguracja Pucharu 
Świata w skokach narciar-
skich przyprawiła niektó-
rych kibiców o  palpitacje 
serca. Ten początek był 
na pewno bardzo nieuda-
ny. Nie chcę dziś zagłębiać 
się w ten temat, opinie są 
bowiem bardzo różne, zale-
ży gdzie przyłożyć ucho. Po-
wody do niepokoju są, ale 
myślę, że warto zacytować 
powiedzenie: pierwsze koty 
za płoty. Sezon jest długi, 
a to oznacza, że bardzo wie-

le może się wydarzyć. Jeśli 
za miesiąc poprawy u na-
szych skoczków nie będzie 
� to wtedy faktycznie trze-
ba będzie bić na alarm. Dziś 
apeluję o spokój oraz roz-
wagę.

Tak samo trzeba podcho-
dzić do pierwszych startów 
naszych reprezentantów 

Tygodnik �Idziemy� Wydawca: Wydawnictwo Diecezji Warszawsko-Praskiej, ul. Grochowska 194/196, 04-357 Warszawa, tel.: 22 512 00 95, www.idziemy.com.pl; Redaktor naczelny: ks. Henryk Zieliński, Asystent kościelny: 

ks. Marian Raciński, Sekretarze redakcji: Barbara Stefańska, b.stefanska@idziemy.com.pl; redakcja@idziemy.com.pl, Lidia Molak, redakcja@idziemy.com.pl; Dział Warszawa i  Mazowsze: Irena Świerdzewska, 

irena.swierdzewska@idziemy.com.pl, Magdalena Prokop-Duchnowska. Dział kultury: Mirosław Winiarczyk. Piszą dla nas: Iwona Budziak, ks. Waldemar Chrostowski, Kazimierz Dadak, Marta Dybińska, Mariusz Jankowski, Marek Jurek, Marta 

Kawalec, Jacek Karnowski, ks. Paweł Kłys, Piotr Kościński, Dariusz Kowalczyk SJ, ks. Marek Kruszewski, Ignacy Masny, Anna Meetschen, ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski, Monika Odrobińska, ks. Łukasz Piotrowski, Jacek Salij OP, ks. Jacek 

Stefański, Wojciech Świątkiewicz, ks. Waldemar Turek, Barbara Wiśniowska, Marcin Zatyka, Krzysztof Ziemiec; Korekta: Monika Zaręba; Serwis internetowy: ks. Łukasz Piotrowski, portal@idziemy.com.pl. Projekt graÞ czny: Joanna Złonkiewicz. 

Skład i  łamanie: AG Zuch. Druk: Lotos-PoligraÞ a Warszawa. Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzegamy sobie prawo do skracania i  adiustacji tekstów oraz zmiany ich tytułów. Za  treść ogłoszeń i  reklam redakcja nie 

odpowiada. COPYRIGHT © Wydawnictwo Warszawsko-Praskie 2005. Wszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk materiałów w jakiejkolwiek formie, całości lub fragmentów, nie jest możliwy bez zgody Wydawcy. Okladka: fot.  PAP/EPA/Siergiej Ilnicki

fo
t.

 P
A

P
/G

rz
e
go

rz
 M

o
m

o
t

fo
t.

 P
A

P
/E

PA
/A

n
d

e
rs

 W
ik

lu
n
d

w biathlonie. W tej dyscy-
plinie od dawna sukcesów 
nie mamy, dlatego dobre 
występy Anny Mąki oraz 
Joanny Jakieły w  Oster-

sund w biegu indywidual-
nym rozbudziły apetyty. 
Dziewiąte i jedenaste miej-
sce to najlepsze wyniki obu 
pań w  karierze. Początek 
sezonu w  ich wykonaniu 
bardzo cieszy. Co najistot-
niejsze, ten start pokazał, 
że praca z trenerem Tobia-
sem Torgersenem przynosi 

efekty. Norweski szkolenio-
wiec jest bardzo chwalony 
przez nasze biathlonistki. 
I nie jest to kurtuazja, gdyż 
niemal każda z pań zanoto-
wała postęp. Było to widać 
także w trakcie pierwszego 
biegu sztafet. Polki zakoń-
czyły rywalizację na miejscu 
dziewiątym. Do czołówki 
wciąż daleko, lecz najważ-
niejsze, że coś się ruszyło.

W narciarstwie alpejskim 
warto śledzić kolejne starty 
Maryny Gąsienicy-Daniel. 
Jak mówi sama zawodnicz-
ka, przygotowania przebie-
gły dobrze. Jest więc szansa, 
że w pucharowych zmaga-
niach doczekamy się do-
brych lub bardzo dobrych 
miejsc polskiej alpejki. 
Wyjątkowo zapowiada się 
rywalizacja w  snowboar-
dowym Pucharze Świata. 
Walka zacznie się w poło-
wie grudnia, a w przyszłym 
roku czeka nas coś ekscy-
tującego. Pucharowe za-
wody po raz pierwszy za-
witają do Krynicy-Zdroju. 
Przyznanie Polsce zawodów 
tej rangi nie byłoby możli-

we bez świetnych wystę-
pów naszych reprezentan-
tów w poprzednim sezonie. 
Aleksandra Król i  Oskar 
Kwiatkowski zrobili dużo 
dla popularyzacji snow-
boardu. Brązowy oraz zło-
ty medal mistrzostw świata 
mają swoją wymowę. Oni 
są liderami naszej kadry, 
a  przy okazji dają znako-
mity przykład innym zawod-
nikom. Pokazali, że Polacy 
mogą walczyć z najlepszy-
mi. Dla niektórych to wciąż 
zaskoczenie, ale proszę mi 
wierzyć: snowboard może 
stać się jednym z  najważ-
niejszych sportów zimowych 
w  naszym kraju. Dlatego 
kibicujmy Oli i  Oskaro-
wi. Dzięki ich występom 
ta sportowa zima może 
być bardzo ekscytująca.

Co przyniesie zima Mariusz 

Jankowski

Mistrzostwa Świata w Biathlonie w Ostersund, Szwecja

Dawid Kubacki w konkursie  Pucharu Świata w Ruce, Finlandia 

 Autor jest 
dziennikarzem 
TVP Sport 
od 2008 r., 
wcześniej zaś Radia 
Warszawa, Radia 
Plus, TV Puls, TV 4 
i Polsat

redakcja@idziemy.com.pl
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